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Kwestie społeczne i gospodarcze 
hgłg dla nas zawsze czems wtórnem, 
drugorzędnem, środkiem , a nie celem> 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej' realizowany  
swego czasu przez  Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Dsboszyćskl poraź druiji przsa Sodem.
L W oW

Zdaję  sobie zupełnie sp raw ę z 
odległości i ze spóźnienia terminu 
w jakim każda aktualna korespon 
dencja ze Lwowa dochodzi do 
W ilna.

„GORĄCE" DNI

Minęły p ierwsze dni procesu Do 
hoszyńskiego, Drugiego j rocesu. 
W  piątek i sobotę było „najgorę 
cej" w Sądzie podczas składania 
zeznań przez oskarżonego. Od po 
niedziałku rozpoczęły się już zez 
nania św iadków  i tylko zrzadka 
wybuctia rakieta, która  przetmuje 
emocją salę, tę właśnie  salę, która 
w lwiej części poto jest tylko pub 
licznością wypełniona po brzegi.

CZTERY KORDONY

polic ja  na rogach ulic. Policja 
^rzed  gmachem Sądu na ul Bato 
rego 4. Ażeby usłyszeć własnenii 
uszami to, co reszta Pclski tylko 
czytać może z gazet,trzeba przejść 
cz terokrotny kordon. P rzedew szys 
tkiem u wejścia do gm achu kon - 
troluje przepustki policjant Drugi 
czyni to samo przy schodach na 
p ierw sze piętro. P o  trzecie u izęd 
nik sp raw dza  tożsam ość legity - 
macji i przepustek  na załamaniu 
schodów, siedząc przy specjalnym 
stoliku. Po  czw arte  czyni to samo 
policjant już na progu s a l i ; —  
w a wyjdziesz na papierosa, chcesz 
wrócić... —  ,.Przepustka"!

T e  ceregiele p iaw no  - porządko 
wo -  pańs tw ow ego  cńarakteru  na 
dają sprawie w yraz  i św iadectwo 
pcwagi. Kwesija słusznosci tych 
zarządzeń może być kw estjcnow a 
na, ale nie obchodzona.

LIBERALIZM CENZURY

Bardziej niespodziewanie pre - 
Tentuie się sp raw a  wolność: 
sp raw ozdań . P ierw sze alarmy ja - 
Kie doszły nas z W a rsz a ­
wy, nie zna ia tły  potwierdzenia 
W  przeciwieństwie do procesu 
Krakowskiego (p ie rw szego) ,  d u ­
gi proces ( lw ow ski)  me jest naje-* 
(tony nas taw ioną  nań cenzurą. Pis 
Ina nie są  konfiskowane, za cpra - 
w ozdan ia .  Tern samem władze nie 
łam ią p raw a  zakazem istotnej 
jaw ności przewodu. Koledzy - 
dziennikarze w  różny sposób  ko - 
5/nentują ten nagły Pberalizm cenzu 
ralny. Ale nie będę pow tarzał plo 
tek

SPRAWA POWAŻNA

Spraw a jes+ pow ażna. Inżynier 
Doboszyński zebrał gars tkę  ludzi, 
na poły uzbrojoną i ta rgnął się na 
instytucje P aństw ow e Rozbioił po 
f te runek  policji, zabrał broń, na- 
szedł mieszkanie wysokiego urzęd 
nika jakim jes t  w  Polsce s ta ros ta  
Być może znieważyłby w ysoki ten 
urząd, gdyby p. s ta ros ta  Bassaro  
sam siebie nie spostponow ał i po 
tćżył. Potem rozsypał ludzi w  ty- 
raljerę i kazał im strzelać do poli 
r.ji państw ow ej. W reszcie  sam je 
tlen, ucnodząc przed pościgiem, 
nrzekroczył granicę czeską w  gó­
rach i powrócił dobrowolnie w 
/-an icę  Pańsrwa, aby za  te czyny 
adpowiadać. —  I oto znajduje się 
12 mężów w Krakowie, obywateli 
^aństw a, obdarzonych wysokiem 
taufaniem sędziów przysięgłych, 
ctórzy uznaią, że Doboszyński nie 
aopełnił żadnej zbrodni i chcą go 
twolnić od winy i kary.

LWOWSKI DYSONANS

Czy ten goły fakt, nie mówi 
ta siebie, że mamy tu do czynie - 
i ta ze sp raw ą w yją tkow ą, czy też 
łowstałą  na gruncie i sytuacji w

tern P aństw ie  w yją tkow em ? —  
Tak. A więc jest to sp raw a  p o ­
ważna. Przeciwstawić jej tez trze 
ba maksimum autorytetu  i pow a - 
gi, które w ydobyć możemy z insty 
tucji niezależnych Sądów  w  Pols­
ce. I oto p ierw szy dysonans, k tó­
ry nas razi obecnie we Lwowie.

Przew odniczy rozprawie sędzia 
Dysiewicz. Już w pie-wszym dniu, 
obrona, adw okat Stypułkowski 
wnosi o wyłączenm przewodniczą 
cego, jako stronniczego. W niosek  
został odrzucony i nie w raszym  
zwyczaju lezy krytykowanie postę 
pow ania  Sądu. Sędzia DySicv icz 
r e  jest stronniczy, ale sp raw a  zda 
je się iść jakoś nabakier, zgrzyili 
wie. n iepopraw nie w sensie chłód 
tiej powagi.

ZEZNANIE, CZY POLEMIKA?
D w a pierwsze dni.to ciągła., po 

lemika pomiędzy oskarżony,ii i 
przewodniczącym.

Doboszynsici zeznaje.
P rzew odniczący: —.  Co pan

tam mnie będzie gadać!
Doboszyński twierdzi o pewnym 

swoim postępku,że to był', ,czyn
Przew.: —  Panie to czysta  me 

galoinanja.
Doboszyński mówi, że jego de­

monstracja  i akcja nie bvła skiero 
w an a  przeciwko władzom, tyiko 
komunie.

Przew.: —  Czy sądzi pan, że 
pański bunt nie był w odą na mtyn 
komunistów?

Doo.: —  Panie  prezesie słowo 
„bun t"  już wczoraj zostało zakwe 
stjonowane.

Przew.. —  Pan mnie nie będzie 
uczył jakich wyrażeń mam uży - 
wać!!

ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH ŻĄDA!
I tak  ciągle. O brońcy w yskaku­

ją  z przemówieniami (J'nie w czas" 
P rzew odniczący ich karci słowa - 
mi. Na ławę obrończą p ada ją  ka­
ry, grzywny. W ojna  na sali.

W pewnym  momencie wstaje 
prezes ławy przysięgłych, em. kpt. 
Przybylski i prosi o nieprzerywa - 
nie oskarżonemu jego zeznań, bo 
sędziowie przysięgli chcą go sły - 
szeć i rozumieć!.

W  poniedziałek adw okat Stypu! 
kowski wogóle się nie zjawia Prze 
w'odniczący zaś o tw iera  posiedze 
nie od enuncjacji, że na sali on 
jest gospodarzem,.., a nie „Słow'o 
N arodowe" (pismo lw ow sk;e),k tó  
re zajmuje 6 miejsc, śmieje się,na 
daje ton i rzekomo w pływ a na try 
bunał. O tym wpływie ukazuje się 
również komunikat w prasie n.c - 
dzielnej, z g roźbą  jednoczesną, że 
dem onstracje  pro-Duboszyński do 
prow adzić  m ogą znowu d o . . . odro 
czenia procesu i przeniesienia go 
do trzeciego miasta. —  Przepra  - 
szam bardzo, ale to wszystko ra ­
zem nie w ydaje  mi się odpow ied­
nie do pow agi czynu Doboszyń - 
skiego i zrozumienia sytuacji i re­
akcji, jaką  ten czyn w- Polsce wy 
wołał.

Jabym głosował za wnioskiem 
adw okata  Srypułkow-skiego z in­
nych względów.

DZW ONEK NA ROZPRAW Ę
Rozprawa rozpoczyna się no to ­

rycznie z opóźnieniem. W vznaczo 
na na 9 alarmuje dzwonkiem ze­
branych koło 10 tej. Publiczność 
za kartkami. Ale jej dużo. Przew?. 
ża inteligencja miejscowa. W ś .ó d  
ławy przysięgłych przew ażają  ró 
wnież inteligenci w większości e- 
meryci. T w arze  spokojne i now'aż 
ne. Na ław ach dziennikarskich wię 
cej chrześcijan niż żydów, co się 
zdarza, jak  wiemy, rzadko.

„O tw arte  drzwi", zam k ęte na 
klucz i przy men stoi policiant, o- 
bok woźnego. Po środku sali stół i 
krzesło na którem siedzi oskarżo 
ny Doboszyński Na lewo od nie­

go ław a obrończa, pomiędzy l.ią 
i stołem Sądu dwaj prokuratorzy, 
naw prost  przew odniczący i wotan 
ci.

DOBOSZYŃSKI
Abstrahuję  od wszelkich sym - 

patji, czy antypatji  politycznych 
do oskarżonego Ale Doboszyński 
to c iekawy człowiek, twardy. W ię 
zienie go nie zmieniło. Również 
nie przez złośliwość,ani obniżanie, 
ani wywyższanie  jego osoby, poz 
walam sobie na dygresję, że mógł 
by być wzorem dla emocjonalnych 
bohaterów  filmowych oskarżonych 
na ekranie.Jego bronzow y garnitur 
jest  nieskazitelny.Jego sposób v. sta  
wania z krzesła ,poprawianie  okula­
rów i mankietów, manipulowanie 
długiemi palcami, jest  raczej sce­
nicznie —  opanowane, niż chlopo 
mańsko - histeryczne. Jego sylwet 
ka jes t  tak szalenie różna od ciosa 
nych postaci jego św iadków  -  cliło 
pów i robotników, którzy ick wy 
uczoną litanję pow tarza ją :

—  Ojciec rodzony. Brat. Nau - 
czyciel. W  ogień za nim i w wodę.

Poprostu  zagadnienie psycholo­
giczne: czem ich tak  ujął? .

Doboszyński góruje nad własną 
ławą obrończą. Każdemu świadko 
wi zadaje pytanie, a zadaie je w 
sposób  kurtuazyjny. Pozatem po - 
siada głos donośny, wyraźny, pre 
cyzyjny. O każdej sp raw ie  może 
mówić ścisłe. O pi itolecie automa 
tycznym i o lakierkach. Zawsze 
jest go tow  do  wyjasnien i definicji

Jego siostra, k tó ra  siedzi za 
mną, najw yższa w  sali kobieta, o 
najbardziej rudych w łosach  i ład 
nych oczach pa trzy  na niego temi o 
czyma w rozmarzeniu i zachwycie.

Prezes przysięgłych, t. P rzy­
bylski oparł sw ą siw ą głowę i u- 
ważme słucha. Na sali cisza.

CZŁOWIEK W  ŁACHMANACH

Ciekawie charakteryzuje  D o b o - 
szyńskiege jeden ze św iadków ,po 
licjantów, który go w espół z kil 
koma innymi ująt w górach. Jak 
wiadomo padł wówczas strzał 
z rewolweru policyjnego, raniąc 
oskarżonego w rękę.

Przewodniczący pyta : —  Jak 
był ubrany w chwili a resz tow a - 
nia?

Św.: —  Był w  łachm anach, a 
nogi miał obwinięte szmatami.Po 
nieważ go raniliśmy, chcieliśmy 
nająć furę, żeby go przewieźć, ale 
odmówił kategorycznie.

-r— A jak się zachow yw ał?  Co 
powiedział po aresz tow aniu?

—  Piei wsze jego słowa, to było 
zapytanie, z jakiego karabinu do 
niego strzelano. W tedy  pan p rz o ­
downik odpowiedział,że z cal.6.35.

—  No, a pozatem. Co mówił? 
Żartow ał czy jak?

—  A aaa! Żartow ał cały czas es 
korty.

Przew.: —  No jak  naprzykład?
—  Powiedział, że Marszałek 

też się porwał, ale zwyciężył.
Przew.: -— To wcale nie są żar

t y 1
św'.: —  No fak, ale pan prezes 

pytał co mówił...
P rokura to r :  —  A co powiedział 

w spraw ie  zdrady?
św'.: —  Nie, to ao psa  policyj­

nego powiedział, „ ty  mnie zdradzi 
łes".

PAN STAROSTA

Takim  jest Doboszyński. Jeżeli 
przykro jest słuchać, że sw'ą orygi 
nalną osobow ość dyskontow ał na 
zajazd Myślenicki, to o wieleż bar 
dziej ponuro zapada ją  w duszę ze 
znania pani Piórkowej (gospodyni 
m ieszkania s taros ty )  o panu staro 
ście myślenickim.

Mówi je głosem z pacierza. W  
fatalną noc, ujrzawszy dom otoczo 
ny przez Indz/L nobiegła do sypiał 
ni s ta rosty :

—  Panie starosto! W iększa  i- 
lość mężczyzn dz.wnie uzbrojo - 
nych nas o toczy ła1

—  No i cóż s ta ros ta?
—  Powiedział: czego oni chcą 

od m ego życia! Nic złego nie uczy 
niłem. Kazał mi trzymać drzw i.od  
I uchni, a drzwi od przedpokoju 
m,ał trzymać sam. Ale jak  zaczęli 
rabać siekierami, to  schowałam 
się do komórki i pan s ta rosta  ze 
m ną też.

—  Co było dalej?
—  Ale nas znalazł pan Dobo - 

szyński i mierząc z rewolweru za 
pytał pana  s ta ros tę :  „ T y  jesteś sta 
ro s tą "?

—  A on?
—  On odpowiedział, że nie jest 

starostą...
I taki człowiek pełni dziś nadal 

funkcję starosty  i.... nie jest powo 
tany na świadka!!!

Na pytanie  ławy przysięgłych 
skierowanego do oskarżonego,czy 
istotnie teroryzow'ał rewolwerem 
starostę i gospodynię, w sta je  Do 
boszyński.

W ytw orny , grzeczny, nieskazi­
telny w układaniu zdań uprzejmie, 
ale zaprzecza. Nie, s tanowczo to 
nie jest typ Jacka  Soplicy, czy 
kmicicowego tem peram em u. To 
raczej Dubrowskij Puszkina.... Za 
kochany jak tamten w gestach.

Sensacją jest tylko,że postać  tą 
poznajemy nie z literatury, a z ży 
cia,że pchała go nie fanatyczna mi 
łość do kobiety, a fanatyzm idei, 
którą  wyznawał. J.MJ

Demonstrsc e świadków obrony
na procesie Doboszyńskiego

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł ) W  dniu wczorajszym  w orocesie D oboszyńskiego pora/ 
pierwszy składali zeznania św iadkow ie obrony pp. Dziewoński, 
K owalski, ścibor, Dalski, Jelonkiewicz, W yroba i p. Hallerówna, 
siostra gener&ia. W szyscy ci św iadkow ie zgodnie zeznali iż w  
pow iecie krakowskim naroaowcy byli przez policję prześladowa 
ni pod całym szeregiem  pretekstów. Konfiskowano nawet legalne 
druki, rozwiązywano zebrania, w  pewnym w /pauku zdarzyło się  
nawet, iż rozwiązano zebranie dlatego, że dziecko, bedące przy 
piersi matki nie miało legitymacji członka Stronnictwa Narodowe 
go. W  stosunku do narodowców posługiw ano się również groźba 
mi Berezy, jak to  zeznał św iadek Kowalski, powołując sie na swą 
rozm owę ze starostą Bassarą Znamienne były również 

zeznania b. prezesa Stronnictwa Ludowego, św iadka W yroby,któ 
ry został przez D oboszyńskiego pozyskany i przekonany na ze - 
braniu, mimo iż był do niego ustosunkowany negatywnie, a dzi­
siaj w ta le i nełni uznaje jego zasługi i autoiytet.

Minister Grabowski w ogniu ataków
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł) W  aniu wczorajszym  na porządku oDrad senackiej ko - 
misji budżetowej znalazł się  budżet nńnisteistw a spraw iedliw ości 
który zreferował w  dwugodzinnem, wyczerpującem przemówieniu  
senator Kazimierz Fudakowski.

W  dyskusji, która rozwinęła się  po referacie sen. Fudakow  
skiego najpierw' sen. Ludwik Evert zwrócił się  do min. Grabow­
skiego z zapytaniem, dlaczego w  pewnych głośnych sp-aw ach  
wyniki śledztw a nie są ogłaszane..

Odpowiadając na pow yższe pytanie, min. Grabowski zapy­
tał, jakie sprawy m ów ca ma na myśli?

Sen. Evert oaparł, iż idzie mu o napad na redakcję „ABC".
Sen. A. Paw elec zapytyw ał, d laczego Parylew ieżow a pozo­

staw ała przez długi czas w  więzieniu bez doręczenia jej aktu o s­
karżenia i mimo złego stanu zdrowia.

Sen Z. B eczkow icz om awiał obszernie procesy, w vtoczone  
przedstawicielom  administracji, twierdząc w  konkluzji sw ego prze 
m ówienia, że procesy te doprowadziły ao obniżenia autorytetu 
w ładz 1 do wytworzenia w  społeczeństw ie opinji, że Polską rzą­
dzi korupcja.

O apcwiaaając tym dwu senatorom, którzy reprezentują w 
Senacie naprawiaczy, min. G tabowski uzasadniał najpierw konie 
czność zatrzymania Parylewiczowej w  więzieniu ze w zglęau na 
obaw y o  osw obodny przebieg śledztw a, a następnie stwierdził,iż 
choroba Parylewiczowej była ukryta i że dopiero sekcja zwłok  
w skazała, że Parylewiczowa była ciężko chora, już w  momencie 
aresztowania. Minister jest zdania, że procesy, w ytoczone niektó  
rym starostom , dały aobre rezultaty w  walce z korupcją.

W przemówieniu swem  minister Grabowski wyjaśnił rów * 
nież sw'e stanowisko co do kary chłosty, ośw iadczając, że obecnv  
kodeks karny me przewiduje tej kary' i ze żadna zmiana kodeksu 
w tym kierunku nie jest przewidziana.

fóeforfunne wystąpienie
Komisji Ochrony Pracy

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(L) W  dniu w czo-aiszym  sejm ow a komisja ochrony pracy 
obradowała nad projektem ustaw y o  przedłużeniu obniżki skła - 
dek ubezpieczeniowym i do dnia 30 marca 1039 r. W brew mtere 
som pracowniczym, a ulegając su gestjon  biurokracji ubezpiecze 
niowej, komisja odrzuciła ten projekt, zalecając równocześnie 
Sejmowi zajęcie takiego sam ego stanowiska.

Gdyby w ięc na plenum Sejmu utrzymał się w niosek kumisii, 
to  w ów czas pracownicy fizyczni jak i um ysłowi m usieliby od dn.
1 marca br. płacić nietylko składki w  dawnej -wysokości, ale rów  
nież uskutecznić dopłaty nd ania 1-go stycznia br. w stecz. Jest to 
w ięc narzucenie na te stery jak tez na życie gospodarcze nowych  
poważnych ciężarów.

Kiub Ozeny orzygotowofc się
c?g efysktisji ciwartkowaj

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł ) W  dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie zarządu Ko 
ła Parlamentarnego Obozu Zjednoczenia Narodowego, na którem 
omawiana była sprawa organizacji generalnej dyskusji budżeto­
wej na plenum Sejmu, mającej rozpocząć s.ę we czwartek dnia 
10 lutego 1938 roku.

Poseł Tomeszkiewirz kandydatem
na ministra?

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł) W  kuluaracli sejm owych obiegają pogłoski, które notuje 
my z obowiązku dziennikarskiego, iz brana jest pod uwagę kan 
dydatura prezesa sejm owej grupy Ozonu, posła Leopolda Toma 
szkiew icza, na stanow isko ministra opieki społecznej przy najbii 
ższej zmianie gabinetu.

ZMARŁ KSIĄŻĘ MIKOŁAJ GRECKI
ATENY. Pat. W czoraj rano zmarł ks. Mikołaj, ojciec księż - 

nej Kentu i wuj króla greckiego Jerzego.
Zmarły książę urodził się w  Atenach 22 stycznia 1872. By. 

on synem greckiego króla Jerzego I i bratem króla Konstantyna 
I go. Panujący obecnie król Jerzy II jest jego siostrzeńcem.

W  roku 1902 poślubił ks. Mikołaj ks. Helene, córkę wielk'e 
go księcia rosyjskiego W łodzimierza.Z m ałżeństwa tego urodziły 

się trzy córki, z których jedna ks. Olga poślubiła ks. Pawia, Re 
gem a Jugosławji, druga zas ks. M anna w yszła zarnąż za Jerzego 
księcia Kentu.
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Przy  huku zrmzt
pochowano ks. Pszczyń­

skiego
W poniedziałek o g l i n i e  14.30 

odbył się w Pszczynie pogrzeb ś. p. 
77-lezniego ks. PszczynsKiego Jana 
Henryga XV.

Juz na długo przed pogrzebem, ze  
brały się w Pszczynie olbrzymie 
tłumy ze Śląska i różnych prowincyj 
Polski oraz z Niemiec. Z rodziny 
Zmarłego był na pogrzebie najstar­
szy syn ks. Henryk, br. Aleksander 
Hochberg, generalny pomocnik Zm?r 
lego, kiLKu najbliższych krewnych, 
jen Zamorski i  hr. Sobański.

W  sali Dębowej, w której spoczy 
wały zwłoki ks. Pszczyńskiego, wy­
głoszono kilka przemówień, poc^em 
na ramionach górników i leśników  
zniesiono trumn ? na karawan. Tmm  
Hę przewieziono następn. do pobliskie 
go parku, gdzie złożono ją do specjał 
nie wybudowanego w  tym celu gro­
bowca, tuz ODok grobu najmłodszego 
syna zmarłego hr. Bolka.

W  czasie składania tmmny ze 
zwłokami do grobu, odiano trzy 
strzały armatnie.

Kobieta sołtysem
NA POMORZU

W  gromadzie Lisnowko powiat 
grudziądzki rada gromadzka jedno­
głośnie wybrała sołtysem gromady 
p. Rześką, żorę nauczyciela.

Eyjdenca girl
To wcale nie żaden , wamp” ; to 

profesja. Dopomaga do uzyskania roz 
wodo.

Wiadomo, iak różnorodne pod 
tym względem są prawa amerykańs­
kie. Znreniają się, zależnie od teryto 
rjnm stanów. Są stany nie tolerancyj 
ne, a  są stany, jdzie rozwód jest dzie 
ciurą igraszką. Te ostatn;e ciągną 
poważne dochody z ludności niesta­
łej, osiadającej tam na czas wymaga? 
nych fromałnoścu Zresztą i  w  Euro­
pie znamy takie miejscowości. Przed 
wojna w  całej monarcbji habsburskiej 
cieszyło się popularauscią pewne rnia 
sto na Węgrzech; n nas. toute pro ■ 
portion trardće. można za taką miej­
scowość poczytywać Wilno.

Otóż obyczaje amerykańskie uzna­
ją  pewność zdrady małżeńskiej, gdy 
męzczyzna żonaty przebywa z damą, 
nie będąca jego żoną, w jednym poko­
ju, dajmy na to, w  pyjamie. Wystar 
cza stwierdzenie tego przez świad­
ków —  i punkt do rozwodu gotowy.

Niezawsze ma się pod ręką odpo­
wiednią partnerkę, ale zawsze part­
nerkę można wynajać. To jest właśnie 
eyidence girL

Z walizeczką, zawierającą przepi­
sową pyjamę, zjawia się eyidence girl 
na wskazane miejsce, najczęściej do 
numeru hotelowego. Przebiera się 
przy drzwiach skromnie zamkniętych, 
puczem pozwala wejść. Partner wrę­
cza jej czek na umówioną sumę i zńej 
muje krawat. Natychmiast wkracza5ą 
świadkowie. Protokuł spisywany jest 
zazwyczaj w biurze hotelowem, w  
ODecności „winnego11, który już wło­
żył krawat spowrotem. Przez ten czas 
evidence gi-T kładzie swoją skromną 
zazwyczaj sukienkę, kłania się uprzej 
mie przy wyjściu z hotelu i  dzie za- 
inkasować czek,

W  profesji tej trzeba się szano­
wać. Żadne sentymenty dla partne­
ra, choćby nim był sam Va’entiro, 
nie są dopuszczalne. Jemu przecież 
chodzi o swobodę, a nie o nowe wie­
ży. A jej chodzi tylko o zarobek. Dy­
skrecja jest zapewniona.

Normalna taryfa wynosi 25 dola­
rów. Oczywiście, gdy chodzi o miljo- 
ne**a, może hyc zwiększona. Ale i  tak, 
przy dwóch „ewidencjach”  tygodnio­
w o można skromnie żyć.

Rzecz interesująca, jak te zarob­
ki stwierdza i opodatkowuje am ery­
kański urząd skarbowy, który, jak 
wszędzie na świecie, jest dociekli 
wy i nie ma szczęścia do wsnćłoby 
wateli.

PrortsAdam SiEK^s/yfisitrsgii
ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA

Moment ujęcia
swktaeK Wieńko byt obecny przy 

ujęc-u inż. A. DoocszyńsKiego.
Na pytanie j izewodtdczącego opo­

wiada, że oskarżony w  chwili ujęcia 
był w racłimanacn, outów na nogach 
nie m’ał, a nogi były owinięte w szma­
ty. Byt nędzny i wychudzony, ale w 
dosyć yesoiem ucposobieniu. Nie chciał 
wsiąść na furę, którą pobeja chciała 
go odwieźć do najbliższej' miejsco­
w ości

AD W. MACIELIŃSKI: —  Jakie pan 
ndał rozkazy w  sprawie ujęcia *nż. A. 
DcbuszyńskiegO?

ŚWD.: — Miałem rozkaz ujęcia o- 
skarżonego, a n*e strze.ama. Inż. Do­
brzyński w chwiH aresziowatiia powie 
dział, wskazując na psa policyjnego: 
„Ty mnie wy dałeś".

Gospodyni starosty Bas- 
sary

Naotępn;e złożyła wyjaśnienia Ku- 
i*egunda Turkota, gospodyni starosty 
fiassary. Opowiada ona specjalnym sty 
!em 1 bardzo obszernie o  napadzie. 
Twierdzi, że ludzie hiż. Doboszyńskie- 
go mieli żelazne dragi, które nazywa ki 
lotami i mówi, że oyli Vikoś dziwnie 
uzbroteni.

W czasie rąbania drzwi wpadia ona 
do sypialni starosty, który io  niej oo- 
w ^dzui: — „o la Boga, co ja kontu 
złego zrobiłem.?11

Ukryli się następnie w  małej spi- 
żan ii Tam ich odkrył inż. Dnboszyń- 
ski ; Kwinta. „Wyjęli rewolwery j nas 
oboje stei oi ezowali11. Doboszy ński za­
żąda! wydania broni.

Świad Ttrkowa oświadczyła inż. 
Dobo»zyńskkeniu, że starosty nk;ma w 
domu, bo wyjechał na pobór ludzi do 
wojska, a ten pan to krewny starosty.

„Przyszliśm y podziękować 
za jakąś ideę narodową11

W dalszych zezraniach Turkowa o- 
pisuje zniszczenie mizszkattia ora* ko­
munikuje, że inż. Doboszyński opusz­
czę jąc mieszkanie '-azał powiedzieć sta 
roście: — „przyszliśmy oodziekoy-ać
mu za jakąś ideę rarodową11.

Utrzymuje naato śwhidek, że staro­
ście zginęło z portalu 900 zł. Jednakże 
plącze się w  zeznaniach i n*e umie te  
go uzasadnić.

SĘDZIA PRZYSIĘGĘ"/ PRZYBYL­
SKI: —  (pyta oskarżonego) —  Czy to 
prawda, co świadek mówił o przyłoże­
niu n  wolweru do ust starosty?

INZ. DOBOSZYŃSKI: -  Rewołwef 
miałem w ręku przez, cały czas pobytu 
w Myślenicach, t. zn. przez 5 kwadran­
sów. Nie mogłem go w>ęc wyjmować 
i stanowczo zaprzeczam jakobym miał 
skierować bron do świadka. Zamiaru 
ieroryzowan-a nłe miałem.

Co w idzia ł żyd
Skoiel przesłuchanej malarza z My­

ślenic, żyda r inreicha, zaprzysiężonego 
już w czasie rozprawy krakowskiej.

Poznał on na iotografji w Doboszyń 
skłnt przywódcę napadu. Na sali sądo­
wej inż. Doooszyńskiego nie rozpozna­
je. Opowiada on o rabunku w  sklepach 
żydowskich, zeznania jego są jednak 
mepewre, bo jak się okazało w czasie 
naprdu świadek ukrył się. Po odełSciu 
napastników gasił ott ogień wiadiami. 
Na pytanie wieki użył wiader wody, 
świadek nie um'e odpowiedzieć.

Telegram od Czarnockiego
Po przerwie prok, Olszewski odczy­

ta! telegram oa Fr. Czarnockiego, b* 
dyr. Funduszu Pracy na województwo 
krakowskie, w którym zaprzecza on ze. 
znaniom Dofcoszyństóego 3 zgłasza się 
na św‘adk-1.

Obrona nie wniosła sprzeciwu i sąd 
postanowił powołrć go na świadka.

Świadkowie obrony
Jeko pierwszy ze świadków obrony 

zeznawał Andrzej Kwinta, robotmk, ka. 
rany z art. 167 k. k. za udział w w y­
prawi e myślenickiej.

/.limo pouczeń ze strony przewodni­
czącego, że może odmówić zeznań, 
świad. Kwinta złożył obszerne wyjaś­
nienia. W wyprawce na Myślenice nic 
brał on bezpośredniego udziału, gdyż 
wiózł żywność.

PROK. OLBEREK: — Kiedy zacza* 
się bojkot żydów w  Skawinie?

ŚWIAD-: — Pierwszy raz na Boże 
Narodzenie w 1935 r. Następnie na 
Wielkanoc. Policja aresztowała pikie- 
ciarzy, a po kilku godzinach zwolniła.

Żydzi grozili
Świadek słyszał, że Żydzi w  Skawi­

nie odgrażali s ę̂, że Doboszyńskiego 
zastrzelą. Doniósł o tern św'adek poli­
cji, lecz nie zareagowano na to-

AD W. M\CIELIŃSK1: — Czy mż. 
Doboszyński mówił, że bojkot jds4 le­
galny?

„WIAD.r —  Tak-
AD W.: —  Czy żydzi robili tatszy- 

v»e doniesienia na Doboszyńskkgo?
ŚWlAD.: — Tak.
a DW.: —  Od kiedy pan zna oskar­

żonego? -
ŚWIAD.: — Od 1922 r. Przygląda, 

łem się pilnie pracy inż. Doboszyńskie­
go Był lepszy 0d rodzom go ojca. My- 
śttiy g0 szanowali i kochali, bo dawał 
przyuiad i wychowywał.

ADW. M tCIELlNSKi: —  Czy był 
nan rozżalony po wyprawie myślenK- 
kiej na Doboszyńckiego?

—  Nie byłem j nie czuję dotąd żalu 
do inż. DobffSzvńskiego.

ADW. MACIEJKO: — Czegc was 
uczył inz. DoboszynsW

—  Uczył pałrjotyzmu, wychowania 
najodowego, handlu; byliśniy gotowi 
poświęcić siebie dla interesu nr rodowe­
go, tak jak Jeszcze dziś gotów testem 
to zrobić.

SĘDZIA PRZYS. PRZYBYLSKI: — 
Jakie wykształcenie świadek posiada?

— 4 klaay szkoły ludowej.

Ka czem polega idea 
narodowa

S. PRZYSIĘGŁY: — Na czem pole­
ga idea narodowa?

SWia D.: — Na walce o Polskę 
Wielką ; Sprawiedliwą, na pracy dla 
idei i na poświęceniu.

PRZEWODN. (przerywa): — Pa 
nie sędzio przysięgły, świadek me jest 
ekspertem do spraw politycznych. Pro­
szę inarzej formułować pytania.

S. PRZYBYLSKI: — Jaki wpływ wy 
w*erał oskarżony na pana i towarzy­
szy?

ŚWIAP-: — Bardzo dobry. Kazał 
walczyć o ideę rarodową, a zwalczać 
komunę j socjalistów, którzy nie wiele 
różnią się od Komunistów.

ADW. Ma CFELIń Sk I: —  Czy pra 
Sa socjalistów rozchodziła s'ę bez tru­
dności?

— Tak. Mowiono o tem głośno.
Na zapytante inż. Doboszyńsktego

świadek ooowiedział o rozw'ązaniu zc- 
orama w  Skawinie.

Zeznania świadka Kwłntv wywarły 
na sal’ sądowej wielkie wrażenie.

Następne zeznania złożył drugi u- 
czestn‘k wyprawy myślenickiej K.touk,

również karany za to. W sprawie sa­
mej wyprawy myślenickiej św'ackk 
wstrzymuje się oa zeznań.

CHCIELI SPALIĆ KOŚCIÓŁ.

ADW. PiERACKI: Pan jest zc
Skotnika?. Czy ktoś chciał spapć koś­
ciół w Skotnikach?

ŚWIAD-: — Tak, w maju 1936 r- 
Dowiedzielismy się o  tent oa Marhtiy, 
który opowiadał, że widział, jak w  no­
cy przyszła grupa 40 osób w chałatach, 
których uważał za żydów komuni­
stów, otoczyła Machnę, a druga część 
odgrażała się, że spali kościół, a księ­
dza Trockiego zamordują.

Chcieliśmy uderzyć w dzwony ł zbu 
dzić wieś...

PRZEWODN.: — Czy ta grupa lu­
dzi rniala ze sobą narzędzia potrzebne 
do podpalenia kościoła?

śWIAD : —  Nie w'działem.
PRZEWODN.: — Skąd się wzięła 

straż ochronna? Czy były gdzie zatar­
gi z komunistami?

ś WIa D.: — la k . W maju bojówka 
PPS. i komuniści napadli na zebranie 
Stronnictwa Narodowego w Starym Te 
a trze w hrakow'e.

PRZEŚLADOWANIE NARODOWCÓW

Następnie świadek opowiada o Prze 
śladowaniu narodowców, zakazywaniu 
urządzenia Jasełek ; konfiskowaniu ko- 
stjumów.

żydzi grozili, mówi świadek, że 
strzelą L)oMoszyńskiemu w łeb

ADW. MACIELIŃSKI: — Czv inż. 
Doboszyński pracował iiad polepsze­
niem losu robetmkow?

ŚWIAD.: — Tak. Zakładał „Pracę 
Polską11.

PROK. OLBEREK: — Co pan chciał 
żeby policja zrobią z tymi żydami, co 
grozili oskarżonemu?

SWIAD-: — Chciałem, aby areszto­
wano lego, co się odgrażał. BPferw na 
porterunku w Tyńcu i Komendant 
Grauber, oowh-dział: — „weźcie ludzi 
i sami dajcie radę żydom11.

ADW. MACIELIŃSKI: — Czy ma 
pan żai do inż. Doboszyńskiego?

— Nie.

Rozprawa trwa.

Tragiczna noc z 16 na 17 października
NAJŚCIE NA WYSZONKI

przed Sądem Łom żyńskim
Przed Sądem Okręgowym w Łom 

ży znajdzie się niebawem senracyjny 
proces przeciwko 26 ciu narodowcom 
z powiatu wysoko - mazowieckiego, 
oskarżonym o pamiętne najście na 
wieś Wyszonki Kościelne, w  dniu 16 
października 1937 roku.

OSKARŻENI 
Na ławie oskarżonych zasiądą: 

Stanisław Brzozowski, Józef Wojno, 
Antoni Pruszkowski, Stanisław D ńę- 
gowski, Antoni Stawirej, Józef Wy­
szyński, Franciszek Piuszyński, Jó­
zef Grabowski, Aleksander Wojno, 
Stanisław Wyszyński, Czesław Szyni 
borski. Stanisław Niemyski, Józef 
Wojno II, Wacław Brzozowski, Bo 
lesław Wyszyński, Roch Dąbrowski, 
Juljan Gierałtowski, Wacław Ku~- 
mierowski. Franciszek Konarzewski, 
Władysław Wyszyński, Zygmunt Wio 
stowski, Marceli Szymborski, Wa 
cław Pruszyński i  Czesław Kostro- 
W szyscy oni odpowiadać będą z art. 
163 K.K.,, który przen idujc karę do 
5 lat więzienia.

ZAJŚCIA 
Jak wiadomo, podczas zajść wy- 

szonkowskich, komenda powiatowa 
P.P w  Wysokiem Mazowieckiem wy­
słała w  dniu 16 października oddział 
policyjny, złożony z  12 stu po«terun- 
feowycl pod dowództwem przodowni­
ka Antoniego Ma^yszezaka do W.r- 
szenek Kościelnych. Do starcia po­
licji z narodowcami doszło w kilka­
naście minut po północy. Gdy z war 
towni wybiegł oddział policji, grupa 
nacieraj aca cofnęia się pod kościół, 
za chwilę jednak ponowiła zwoje ata 
ki. Wówczas dowódca oddziału poli­
cyjnego, przodownik Matyszczak wy­
dał rozkaz oddania sa’wy do tłumu. 
Zginął wówczas jeden z  narodowców, 
Antoni Czajkowski. Towarzysze jego

zabrali cieżkie rannego i cały oddział 
wycofał się.

Wkrótce po strdćlanitle n wejścia 
do Wyszonek patrol policyjny w sile 
czterech ludzi, zdążający z Czyżewa 
do Wyszonek spotkał na drodze od­
dział złożony z około 100 osób na ko­
niach i rowerzystów. Polwjanci za­
trzymali trzech spośród rowerzystów, 
przeprowadzając ich do najbliższego 
posterunku P.P.

ARESZTOWANIA
Po tej pamiętnej nocy policja roz­

poczęła poszukiwania w całym powie 
cie wysoko - mazowieckim, areszt i  - 
jąc najpierw 10 ciu, a następnie je­
szcze kilkunastu miejscowych wieś­
niaków pod zarzutem udziału w zaj­
ściach.

Stanisław Skrzeszewski, za v tó- 
rym rozesłano listy gończe, wyzna­
czając nagrodę pieniężną za pomoc 
przv jego ujęciu, zniknął po zajściach 
i do tej pory na arenie Dowiatu'wy­
soko - Mazowieckiego nie pojawił 
się. Sprawa jego podobnie, jak spra­
wa Stanisława Jankowskiego, który 
również ukrywa się, został? wyłączo­
na, a postępowanie w  stosunku do 
nich zawieszono

O zorganizowanie zajść policja 
oskarża Skrzeszewskiego i  Stanisła­
wa Brzozowskiego, przytaczając, że 
Skrzeszewski miał przygotować orga­
nizację napadu na 'Wyszonki. W  do­
chodzeniach przeciwko Skrzeszewskie 
mu ustalono m, in. szczegół, że Skrze 
szewsKi wydał rozkaz, aby posiada­
jący broń palną strzelali jedynie do 
góry.

Na rozprawie Trrzesłuchanych bę­
dzie 15-stu świadków, przeważnie po 
stounkowych P.P. Oskarżać będzie 
prawdopodobnie wiceprokurator do 
spraw politycznych przy Sądzie Okrę 
gowym w Łomży. Tuszowski.

Repertuar teatrów 
i kio stoi&cznydi

TEATR WIELKI: „Festival tańca*1.
TEATR NARODOWY: „Balladyna11
TEATR POLSKI: „Mala DorriĘ
TEATR LETNI: „Pod zartą-Jem

przymusowym".
TEATR NOWY: „Ależ to nie na

serjo".
TEATR MAŁY: „Domino".
TEATR KAMERALNY: „Anna Ka ■ 

ren1.ia".
TEATR MALICKIEJ: komedia Ska­

wa „Kandkla".
TEATR ATLNUM: „Cieszmy się

życiem",
WIELKA REWIA: „Czar w*alca".
TEATR 8,15: „Księżna Fedora".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Pw.y 

drzwiach zamkniętych''.
MAłE QIT PRO QUO: „Z meloni­

kiem na bakier".
TEATR ROZMAITOŚCI: „Krowo­

derskie zuchy".
SI OLECZN Y TEATR POWSZE­

CHNY: „Dom otwaity *.
ROSYJSKIE STU--JO DRAMAl Y 

CZNE: „I.mja Brunhildy".
KINA.

ATLANTIC: „Książę i żebrak-.
BAŁTYK: „Motyl hiszpans-ki".
CAPITOL „Znachor".
CASINO: „Premiera**,
COLOSSEUM: „Huragan".
EUROPA: „Romans szulera".
FILHARMONJA: „WHiowajca“.
HOLLYWOOD: „Przy drzwiach

zamkniętych"
IMPEkJAL: „Wzgardzona"
PALLADIUM: „Jej pterwszy bal".
PAN: „Dunia, córka zawiadowcy 

stacji".
RIALTO: „Robert i Bertrand".
ROMA : „Książę".
STYLOWY. „24 godziny miłość1".
STUDIO: „Zdraica".
ŚWIATOWID: „Moje szczęście — 

to ty".
\TCTORIA: „ślepy zaułek11.

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Czemu klamtęsz 

najdroższa"?

W Poznaniu
TEATR WIELKI: „Lizystrala".
TEATR POI.SKI: „Człowiek, który 

był czwartakiem".

W e L w o w ie
TEATR WIELKI: „Dontek z kart".
RuZMAITOśCI: „Ten i tamten".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

WEJ :„Dzieje grzechu" w inscenizacji 
Leona Schillera.

KINA:
APOLLO „ślepy zaułek".
PAN: „Zbieg z San Franctsko".
HELIOS* „Ucieczka Tarzana".
MALEŃKIE LUX: „Niedokończona 

symfonia".
LlCiECHA: „Amerykańska awdn- 

tura*.

/  ł

mv  ZA N A C H O W  
5HAMPOO DO W Ł 05Ó W

JP  E U N I C E ^
Karpińsk'?ęo

W WIRZE STOLIC?
TAMA NA RODFIĘCZNIKI

Za Stanisław a A ugusta funkcjo­
nowało Towarzystwo do K siąg Klo- 
mentarnjfch. Miało ono za zadanie 
dostarczać młodzieży dobre podrę­
czniki. Podczas sejmu czteroletnie­
go Ignacy Potocki, pochłonięty sp ra­
wami państwow-emi, nie nuał czasu 
przewodniczyć posiedzeniom — zastę 
pował go Niemcewicz.

Dostojne grono zbierało się raz na 
tydzień i z namaszczeniem; czytało tio 
we podręczniki — korygując. przy?o 
tonu jąc  je do użytku szkolnego. Gru 
h \, zaws7.c brudip p ija r Kopczyń­
ski, autor wielu dzieł gramatycznyc!- 
siedział na końcu stołu i pilnował, 
by wszyscy mówili z.c-odtne z jego 
przepisami.

Niemcewicz: — Najsamprzód wi.c 
dziś panotn...

Kopczyński: — nie mówi się „na; 
samprzód11 lecz zwyczajnie — na­
przód.

Ni nicewicz.: — Naprzód więc dziś 
panom przedstawię

K opczyński: — Przedstaw ię? — 
to bez s in su ; trzeba powiedzieć: sta 
wię przed w am i!

Niemcewicz: — Naprzód więc
dziś stawię przed wami obydwie no 
wc prace, które...

Kopczyński —  Co za obydwie? 
Chyba obiedw1"!

Niemcewicz: — obydwa słowa są 
prawidłowe i obydwni można używać.

K opczyński: — Obydwa, obydwu! 
Pan Bóg zatyka na to palcami uszy. 
Nnleż.y wymawiać: obadwa, nbudwu!

Niemcewicz: — Zapewne ksiądz 
ma rai ję, al.c ja....

K opczyński: — M a rację! avcir 
m ison! poco teu obrzydliwy franeu- 
szczyzm? Ksiądz ma po sobie słusz 
ność —  o, tak  bedzie prawidłowo.

Kiemccwicz: —  Ależ ja  nrzcz księ 
dza nie jestem  w stanie wyłożyć o co 
idzie, bo. .

K opczyński: —  Znowu! Nie je­
stem w stanie — je  ne. suis r a s  en 
e ta t!  Powiedzże waepau raz w ż y c u  
popraw nie: nie udohiytn ja do tego.

Niemcewicz: —  Ooooo ..
Kopczyński: —- No nareszcie bez­

błędnie pan usta otworzył.
W  ciągu 4 la t Towarzystwo prze 

czytało i  zaakceptowało 4 nowe pod 
ręczniki. Do zawrotnych tempo to 
nie należało

Dziś, gdy co kw artał ministerstwo 
poleca nowy podręcznik, przvdałh 
się w komisji kw alifikujące j taki Kou 
czytiski. Choć trochę zrzędzeniem 
przeszkadzałby on pośpiechowi w o- 
bradaeh, opóźniałby cxpre-sowe teir 
po. Jakże rodzice muszący coraz to 
lecieć do księgarni po nową bzdurę, 
b jlib y  mu wdzięczni.

KaroL

fc. starosta - fetrautiant 
Rogalski

wylicza się przed Sądem 
z 6.000 zł.

W Sądzie Apulacyinym w Warsza 
wie ,toczy się proces byłego starosty 
z Rawy Mazoweckiej, Rogalskiego, 
który skazany był przez Sąd Okręgo­
wy na 3 lata wiezienia za defrauda­
cję. Starosta Rogalski nie mógł wy- 
Lczyć się z sumy około 6.000 złotych. 
Tłumaczył się, że pieniądze w rdał na 
cele dyskrecjonalne, mianowicie, na 
wybory, przyczem wypłacając różne 
sumy, nie brał pokwitowań. W  ten 
sposób w kasie powstać miało tatc 
znaczne manco

Pyły starosta wnosi przed Sądem 
Apelacyjnym prośbę o uniewinnienie.

Podró i angielskiej pary 
królewskiej do indyj
Angielska para królewska odbę­

dzie na jesieni, przypuszczalnie w 
pazozierniku, podróż do Indyj. Do­
kładna data powróży będzie ogłoszę 
na niebawem. Król Jerzy będzie sic 
koronowa? w De1 lii na cesarza Indyj. 
Uroczy=toś- ta, zwana „durbanetr11 
koronacyjnym, odbędzie się z niosły 
cranym przepychemi, i według ceremo 
niału wschodniego. W  uroczyste 
ściach, które bedą 1 rwały szereg dni, 
w eźuie udział ’riikudziesięciu maha­
radżów hinduskich i delegacje wszy 
stkich kast hinduskich

Kulmi nacyjnym punktem uroczy­
stości będzie złożenie uroczystego hoł 
du narzn królewskiej przez jej wasali 
maharadżów z nizumem Haidarabadu 
na czele. Nizam Haidarabadu uchodzi 
jak wiadomo, za najbogatszego czio - 
wieka na świecie.

Angielska nara królewska odbe- 
dzm podróż do Indyj na pokł. okrętu 
wojenego. Ponieważ nieobecność Kró­
la w Anglii potrwa kilka mipsięcy, 
regneję obejmie w myśl ustawy, n- 
chwalon^j w  3937 r młodszy brat 
królewski, ks. Gloucester.

Ostatnia audjencja ninsitra dla 
spraw Indyj, margr. 7cetlanda u bró 
la Jerzego, pozostawała w związku z 
zamh rzona podróżą, t-tóra według 
pierwotnych olane w, miała r.aetąuń 
w grudniu ub. roku, lecz została odło 
żona spowodu ogólnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

. i m a

Z A D A J C I E  we wszystkich księgarniach „ R UCHU na dworcach
S Ł O W A  k o le jo w y c h  w  całej P olsce   —

99 Jeśli zauważycie gdziekolwiek brak naszego pisma, zawiadomcie nas o tem.
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W inwnty Łapa, gospodarz z pod 
Majazagoł;., przyjechał do Wilna.

Oprowadza go po Wilnie jego 
przyjaciel, który udziela mu wyja- 
anitii:

— A tut, widzisz brat, niwersy- 
- tet...

—  A  co tam robio7 ..

— A lam to są same doohlorY...

—  A co te docliiory robio?...

—  A ot... jak który chory, to jąjo 
tu nioso, a on umiera, potem jego kia 
<lą na stół i krakają.

A, Jezus!

—  A tak, krajajo jego, krajajo. 
Wvbiera io z niego serca, kiszki i 
■wszystkie w aut roby.

— Na co im to?

— Żcb dowiedzieć «ia do któ)-ej 
gminy nieboszczyk należał, c&by za 
niego koszta leczeńaia zapłaciła!...

•  « #
Ostatni zeszyt „Świata" zamie­

szcza autentyczny dokument, list, któ 
ry oaczytano przed sądem. Treść do­
równywa,ie efektownemu stylowi Wie 
cha:

„Ty P°taczyno Bosonoga! Za 
krzywdę mojego pięknego życia 
żeby Cię robactwo zjadło i żebyś 
się nit mógł podrapać. Jeśli cię 
minie zło, to niech Cię tra łi naj­
gorsze, nieskrobany świntuchu Z 
TnoH-.i smutnej ręki spotka Cię nie 
szczęście jeszcze w tym najbliż­
szym tygodniu. Naucz się na pa 
mięć, jak wygląda ta  Twoja Zie­
lona Małpa i porachuj jej piegi 
na plecach bo będzie za późno. 
Ług jest dla Ciebie przygotowany 
dc wypalenia Twoich Baranich śle  
piów i będziesz ociemniały inwali­
da:"

* *  *

— Marysiu! kto to dzwo ni?

—  To, proszę pana ten bezrobot­
ny, który śpiewat na podwórzu... Pro 
n , żeby mu pomóc...

—  Proszę mu powiedzieć, że, nie­
stety nie mogę lego uczynić, gdyż 
nie umiem śpiewać...

• * *
W Rosji sowieckiej rozsyłają oby­

watelom następujący kwestjonarjusz:

Punkt 1. Czy macie jakichś krew 
nych, oraz ilu ch zostało rozstrze­
lanych ?

Punkt 2. Jeżeli nie, to podać po­
wód dlaczego?

•  •  *

—  Nie powinien pan tyle nić, dro 
gi panie... Czy pan nie wie, że alko­
hol jest dziedziczny?

• —  Owszrm. Wiem panie doktorze..

—  A ma pan dzieci?

—  Mam sześcioro panie doatorze... 
To na każde wypadnie niewielka 
ilość...

* * *

—  Więc pan sądzi, że powinienem 
więcej ogn a kłaść w moje wiersze?

—  Raczej przcciwn;e.»

— Jak to?

— Wiersze w ogień.—

*  *  *

Pewnego dnia do słynnego kazno­
dziei Bossneta zbliżył się jakiś gar­
busek i powiedział:

— Wasza wielebność mówił na 
dzisiejszem kazaniu, o doskonałości 
wszystkiego, co Bog stworzył. A więc 
proszę: niech wasza wuelebuość spój 
rzy, jak śle jestem zbudowany...

Bossnet zmierzy! wzrokiem mówią 
ergo i odparł z uśmiechem:

—  Niesłusznie się skarżysz mój 
synu. Uważam, że jak na garbusa, 
jesteś zupełnie dobrze zbudowany".

Sadząc  z oświadczeń Tana 
Ministra Rolnictwa przy rozpatry 
waniu budżetu M inisterstwa, „go 
rączka „rozpylania  ziemi" nie tyl 
ko nie straciła  sw ego złośliwego 
charakteru, ale wręcz przeciwnie 
epidemia ta  gorliwie podsycana  
przez pisarzy, będących  na usłu­
gach „folksfrontu", a tak mile w i­
dziana przez „życzliwych sąs ia ­
dów " zaczyna coraz więcej o pa ­
nowywać mało uświadom ione, a 
mało odporne na wszystko, co pa 
chnie dem agogją  „pew ne odła 
m y" inteligencji p o Isk H .

Ani najbardziej w ym ow ne cyf 
ry, ani najrzeczowsze argum enty  
już więcej nie zdziałają. Zerwano 
wszelkie cugle, wszelkie formy 
przyzwoitości i z zaciętością g..- 
dną lepszej sp raw y  ruszono do a- 
taku.

W  moich poprzednich ar tyku­
łach w  „Słowie" niejednokrotnie 
wyrażełem opinję, że polityka ag 
la rn a  op a r ta  na podnietach, lrnpul 
sach lub histerji a nie na facho­
wych i rzeczowych przesłankach 
wcześniej czy później musi dopro 
w aazić  do  katastrofy.

„Ziemia Po lska"  wiele juz 
rzeczy zniosła i potrafi znieść ale 
operacji rozpylenia nie p rzetrw a i 
a lbo się zamieni w pustynię  na 
której wygłodniałe  tłumy parce- 
lantów  walczyć będą o każdy 
m etr kw ad ra to w y  „ g ro n tu "  i ka­
wałek chleba, a lbo  będzie musia­
ła ulec radykalnej przemianie i 
naw rotom  do płodozmiennego go 
spodarstw a.

Polska  leży w  napół konfynen 
talnych w arunkach  a tm osferycz­
nych i pos iada  przeważnie gleby 
o typie nie nadającym  się zupeł­
nie do g o sp o d a rs tw a  na pa rce ­
lach, są to gleby, które jedynie w 
ram ach większej posiadłości, do 
których zaliczam pelnorolne gos­
p odars tw a  chfooskie, moga z a p tw  
nić odpowiedni plon.

Dzisiejszy smutny s tan  rolnic­
tw a  w Polsce jes t  również w yni­
kiem nietylko niskiej techniki rol­
nej na niektórych obszarach, ale i 
zbyt daleko zaaw ansow anem u pro 
cesowi rozproszkow ania  ziemi na 
jednostki, które z punktu w idze­
nia praktyki ro ln cze j  przy najlep 
szych s ta iam  ach nie m ogą być e- 
leinentem p rodukcy jnym .

Nie poradzi naw et temu mis­
ternie tłomaczona a op a r ta  na o- 
grodnictw ie w a r s z a w s k im  s ta ty ­
styka  Pana Grabskiego.

Co można zastosow ać w wil­
gotnym khmacie na g lebach bo ­
gatych, lub łęgach flamandzkich, 
tego  w  Polsce osiągnąć nie moż­
na.

Staje tu na przeszkodzie: 1 ) 
charak te r  gleby, 2 )  względnie ma 
ła ilość o p ad ó w  atmosferycznych 
w porach roku najważniejszych 
dla w egetacji roślin, 3 )  położenie 
geograficzne Polski, które w yklu­
cza u p raw ę  roślin w  rodzaju  po­
marańcz, palm kokosow ych, bana 
nów, oliwek, słow em  tych roślin, 
których w egetacja  zapew nić  mo­
że ( często w  w arunkach  sztucz­
nego nawadnian ia  ) bytowanie 
rolnika na drobnej parceli, sło­
wem płodów, na których P an  Mi 
nister Rolnictwa chciałby chyba

oprzeć przyszłość rolniczą nasze 
go kraju.

Bo czyż m ożna poważnie t ra ­
ktować produkcję  zbóż, oleistych 
wreszcie pastew nych oraz hodow 
!ę na  pa ru  nektaracn suctiego, ,ało 
w ego  piasku gdzieś pod R adom s­
kiem lub Pizedborzem .

C ah iak te r  gleb polskich to 
przeważnie  g leby żytnio kartofla­
ne poza niewieikiemi wyspam i 
ziem pszenno -  buraczanych.

Otóż te g leby całkowicie nie 
nadają się do gospodarki działko 
wej, chocby naw e t  cała  ro d z .ra  
parcelan ta  „vir ibus unitis" bezpo­
średnio ugnajała te ziemie sposo­
bem prak tykow anym  na polach 
ryżowych w Chinach lub Japonji! 
T ia g e d ja  fachow ego rolnictwa i 
w iedzy rolniczej w  Polsce polega 
na tern, że każdy komu tylko do 
głowy przyjdzie uw aża  się za u- 
prawmionego do zab ie ram a głosu.

Jeżeli na tom iast rolnikowi przy 
szłoby do głowy, zjawdć się, da j­
my na to, na  sa 'i  chirurgicznej w 
czasie operacji j daw ać  swoje ra 
dy, nie ulega wątpliwości, że chi­
rurg kazałby go wyrzucić, z sali 
na „zbity leb Sądzę, że to samo 
przyjęcie - spotkałoby ingerencję 
rolnika czy to w  gabinecie ju rys­
ty czy w sali konstrukcyjnej inży 
tu e ra  lub elektrotechnika.

N atom iast w  sp raw ach  rol­
nych każdy jes t  autorytetem, każ 
dy chce być kompetentnym, każ­
dy w ygłasza  bezapelacyjne sądy , 
choćby nie potrafił odróżnić ta ta ra  
ku o-d pszenicy.

S tąd  w  Polsce to bałamucenie 
opinji przez wszelkiego rodzaju 
szarla tanów  lub opłacanych  przez 
„folksfront" h isteryczek At<’rvch 
cały związek ze w sią  po lega  chy­
ba  na reminiscencjach rodzinnych 
braku woli, n iedołęstwie czy nie- 
cblujstw ie, które są tak  charak te ­
rystyczne dla wszelkiego rodzaju 
„w yw ia łków  ziemiańskich"

Z całą św iadom ością  stw ier­
dzam, że ewolucja s tosunków  roi 
niczych w  naszym kraju prowadzi 
nas do katastrofy. T en  dynam irz  
ny pioces  odbyw a się w atmosfe­
rze kompletnej bezradności,  bier­
ności, m azga js tw a  i deklam ators-  
twa, w atmosferze niegodnej 
W ielkiego i Dzielnego Narodu, ja  
kim jes t  Naród Polski!

W  sw ych ar tykułach niejedno 
krotnie podnosiłem sp raw ę  uspra  
wnienia środków , mających na ce 
lu odciem iężtnie  wsi. A więc: U- 
sprawnienie  p raw a nabyw ania  zie 
rni przez zdrowy, produkcyjny e- 
lement zamożnego chłopa, przez 
odpow iednie  p rzygotow anie  tech­
niczne dla kolonizacji polskiej, 
'rzez  popieranie  polsk:ego rzemio 
sła  i d robnego kupiectwa, przez 
z rew idow anie  i uzdrowienie spół­
dzielczości polskiej, k tóra  obec­
nie w  wielu w ypadkach  s tw arza  
n iezdrow ą konkurencję jak kupie 
c twu tak  i rzemiosłu

P y tam  się wreszcie kiedy na 
sze zagadnienia  kolonizaeyjne, 
które dzięki Bogu w ziął na swe 
barki Minister Beck, ze s trony  Mi 
n is ters tw a Rolnictwa zna jdą  nale­
żne poparcie  (w yw iad  rolniczy, 
ka tedra  rolnictwa trop ikalnego).

D eklam atorstw em  j ronieniem 
łez nad  dolą  ch łopa  polskiego, tej 
chłopskiej doli ani się ulży, ani 
pomoże!

„Przek leństw o  łzom, które  się 
p rożno  leją

„G dy b u iza  grzmi dokoła i 
huczy grom

„G dy trzeba  trw ać  z odw agą  i
nadzieją, i nie uchylić czoła

„P rzek leńs tw o  łzom".

Nie chcę być pesymistą, ale u- 
w ażam  sp raw ę  za przesądzoną. 
Ci panow ie  ze swym duchowym 
prowodyrem  na czele nie uspoico- 
ją  się do czasu, gdy  choć jedno 
zdrowe, nie pocięto nożycami go­
spodars tw o  będzie istnieć w  Pol 
sce.

T rzeba  umieć patrzeć w  oczy 
rzeczywistości i nie mieć iluzyj!

Ludzie typu „D zieiżyńskiego" 
w sw ych posunięciach są  zaśle­
pieni i wszelka v alka ideow a do 
niczego nie prowadzi. I kiedy o- 
statni ziemianin Polski, w ypcha­
ny słomą, balsam em  i trocinami, 
starue w  gablotce Muzeum N aro­
dow ego obok zardzewiałej zbroi 
husarskiej i proporca z pod Sa - 
mosierry w tedy zacznie się dopie 
ro la j  na ziemi, w tedy  kraj nasz 
popłynie mlekiem i miodem, w te ­
dy wreszcie znikną „ rozdroża"  
natom iast zajaśnieje przed rolni­
ctwem polskiem promienna, a pro 
s ta  d roga  do „kołchozow ". Szozę 
ś l i^ e j  drogi!

Na tem kończę mój ostatni a r ­
tykuł w  tak bolesnych dla każde­
go ny śiącego rolnika spraw acn. 
Dalszą polemikę uważam  już za 
bezcelową. N atom iast pozwaiam 
sobie szanow nym  czytelnikom 
przypomnieć moje artykuły  w  p o ­
w yższych  spraw ach , pisane w 
„Słow ie" w  ostatnich dwóch la­
rach.

1 Na bezdrożach rolnictwa 
polskiego 2. Ostat: _e ostrzeże­
nie. 3 Jakiego M m istra  Rolnictwa 
nam potrzeba. 4. Capilli horent 
(konf) .  5. Używajm y właściwej 
nazwy,

Senszcia polityczna 
Ruksresztu

Zagina* przedstawiciel 
dyplomatyczny Sowietów

BIKARESZT, Pak Charge d‘affa- 
ires Z. S. R. R Teodor Buławo, zagi­
ną} w zagadkowych okoficztiośdach. 
Przypuszczalnie stał się on ofiarą za­
machu. Butenko, który od czasu nie 
dawnego odw”łan>a posła Ostrowskie­
go, kieruje sprawami poselstwa Z S. 
R. R. w Bukareszcie, opuścił poselstwo 
w niedz.eię w-eczorem około godz. SD, 
any samochodem udać s1? do swego 
mieszK&n'a.

Szofer poselstwa zapewnia, że w y­
sadził Buienkę przed domem i zacze­
kał, aż dvp!omata zamkną] za sobą 
drzwi Do tej chwili brak o Butenko 
wiadomości.

Służąca Buteoki — RumunKa, zape­
wnia, że położyła się spać o 23-ej j że 
Butenko do tego czasu nie wrócił. W 
poniedziałek rano by ca bardzo zdziwio­
na widząc, że Butenko n'e nocował w 
domu.

W godzinach przedpołudniowych w  
poseisiw(e zaczęto się mepoko'ć i se­
kretarz udał się do mieszkania Buten- 
ki. W in>eszkan:u panował zupełny po- 

tąaeK, lecz na scttodach znalezionof
wiele podejrzanych plam kiwi.

, Sekretarz zawiadom'! niezwłocznie 
policję, poszukiwania nie dały jednak 
dotychczas rezultat jw W pcsentwie 
Z. S. R R. są przekonani, że Butenko 
został po_wany, lub nawef zamontowa­
ny. Butenko przybył do Bunaresztu z 
Moskwy przed dwoma miesiącami i za­
mieszkał w czteropokojowym aparta­
mencie przy Cichej ubcy, w porfiru 
poselstwa. Dom składa się z 6 aparta­
mentów.

Cztery są zajęte przez funkcionar- 
juszów sowieck!ego poselstwa, jeden 
zajmuje właściciel kamienicy, jeden — 
matzeństwo rumuńskie. Butenko ma 37 
lat. Jego żona pozostała z dzieckiem w 
MosKwie } m'ata wkrótce przyjechać 
ao Bukaresztu.

Notatki polemiczne
„AEdo -  Albo"

O glądam  pismo „Albo - A!bo“. 
Tytuł ten ma symbolizować,że al­
bo z P ilsudsk ;m, aibo z endekami 
Albo - albo zestaw ia  hasła  walki 
o niepodległość, rzucane przez 
Pdsudsk iego  z krzykami ugody, 
pochod7ącemi z obozu endeckie­
go, zwala jąc  na ich odpowiedział 
ność naw et to, co było dziełem 
policji, lub prowokacji rosyjskiej. 
T akie  m etody  historyczne nie są 
zbyt przyjemne, ale zastanów m y 
się głebiej nad tendencją  Albo - 
Aloo.

M arszalek  Piłsudski w  w yw ia­
dzie, który mi udzielił w reku 
1923, a  k tóry  w szedł do  :ego 
„Pism, myśli i rozkazów ", w y p o ­
wiedział s ;ę przeciw  petryfikacji 
s tronnictw  przedw ojennych w po­
wojennej Polsce. Sądzę, że wda 
śnie ta  w skazów ka Marszałka 
Piłsudskiego winna być dla jego 
zwolenników miarodajna.

Jeśli zaś nie m ają być petryff- 
kowane stronictwa, to nie można 
tembardziej petryfikować sporów  
orjentacyjnych. Zdaniem naszem 
mieli rację przed wojną P iłsud­
ski i Studnicki, a nie Dmowski, 
ale to wcale ne znaczy, aby  ko­
gokolwiek od czci odsądzać, a 
po drugie, czy moż la  budow ać 
ideologje ptzyszłosci na sporze 
orientacyjnym w  przeszłości 

Czy zwolennicy takiego podziaru 
ideowego nie rozumieją, że on 
będzie sie im z roku na rok za­
cierał, i s taw ał się mniej zrozuu ia
fy-

Zdaje się, że AlbO' Albo chce 
pod nazwisko Piłsudski podłożyć 
w łasne zdanie i programy, że 
w zyw ają  do kłótni z polskmii 
nacjonalistami dlatego, ze oskar 
żają ich o sym patje  do bloku 
pań s tw  narodow ych, a oni sami 
chcą się opowiedzieć za ro juszfm  
francusko -  sowieckim. Ale tu- 
:aj wdasnie sami otrzymują w ska 
zowkę, jak dalece zaw odne  jest 
pow oływ anie się na jalrikćmyiek 
chociażby najw iększy  fakt h is to ­
ryczny w  przeszłości, jako na  dro 
gow skaz przyszłości. Bo przecież 
Józef Pitsudski, kaw aler  niemiec­
kiego żelaznego krzyża z czasów  
wojny', szedł właśnie  w swoim 
czasie z Niemcami przeciw Rosji, 
a przez to  samo i przeciw  F ran ­
cji-

To, że jedna część Polski opo ­
wiedziała  się za państw am i cen 
trałnemi, a inna za Koalicją, że 
część społeczeństw a była za ugo­
dą, część za rewolucją i walką 
czynną to było w szystko skut­
kami tragicznego stanu niewoli.To 
też w  wolnej, niepodległej Po l­
sce nie rnożna opierać podziałów 
społeczeństw a na stanach  psychi­
cznych, które istniały za czasów  
niewoli, a chociaż M arszałek  Pił­
sudski był wielkim człowiekiem, 
to jednak  nie można całej w ew nę­
trznej polityki w  Polsce, w y w o ­
dzić z tego, że „ tam ci"  są  zwolen 
nikami takich ,k tórzy w  swoim cza 
sie M arszałka nienawidzili. Bo 
do jluż to w rogów  swoich i swojej 
polityki z czasów  niewoli w ycią ­
gnął M arszalek  Piłsudski rę ­
kę w czasach Polski nie­
podległej. Nie powołujcie się tak 
ciągle na M arszałka, skoro go 
tak nie rozumiecie!

Nikt mię nie posądzi o prze­
sadne czułości w obec  pik. Koca 
Ale w  tych kwestjach  właśnie 
ptk. Koc miał rację, a nie nano- 
wie z Albo - Albo. Myśl wycia 
gnięcia ręki poza plot „obozu 
M arszałka", była słuszna i his o* 
rycznie uzasadniona  i była na­
wet konstytucją  metod samego 
Marszalka, od których różniła się 
tylko tem, że M arszałek  kiero­
w ał sw ą  polityką z wielkim ta ­
lentem, a płk. Koc z wielką nieu­
dolnością. I d la tego  Marszałek 
Piłsudski w szed ł na  scenę polity­
czną z kilkunastoma ludźmi, a do 
grobu odprow adza ły  go miljony 
—  a Ozon odziedziczywszy całą 
polityczną schedę p o  Wielkim 
Marszałku, już w bardzo  pręd­
kim czasie zostanie z kilkunasto­
ma ludźmi. Cat.

KASA BEZPROCENTOWA TO  
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUD­
NIENIA BEZROBOTNEGO —  TO 
BUDZENIE 1NIC1ATYWY JEDNO 

STEK —  TO WZMOCNIENIE 
WIARY W E WŁASNE SIŁY!

"Wybr. 'WoL

Mrnel lostfiw - wfęcej wygranych —  oto do­
niosłe zmterty 41 Loterii. Kmystaitfe ze 
i  w teksa: cnych szans! N? Łrdźcie niezwłocz­
nie hs doi klasy 4T-ej Loterii w szczę­

śliwe! kolekturze k. Wolansk^,
Wilno, W ielka 6. C iągnienie  rozpoczyna się 17 lute
go. Zamóv ien’a  zam iejscow e zała tw iam y odwrotnie.

K onto P.K.O. '45461 .

M ieczysław  Jałowiecki.

Katar ?
G rypa?

O stro żn ie z  óteći& ną / \
awiero ona bowiem bakier e chorobo­

twórcze, które mogq wdalszyrrr ciągu być 
niebezpieczne, o ile nie zostaną zni­
szczone. Dhitego bielizno cho-eao po­
winna być dezynfekowana przez pranie 
w Racionie. W  gotującym s i ę  rozfworze 
R adionu wyhuarza jq sie miliony drobnych 
pęcherzyków llenu, które usuwc,q brud 
i zab'jciq  chorobotwórcze bakterie.
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Przebieg polew ani w Białowieży
BIAŁOWIEŻ \  Pat. Po zakończeniu wczorajszego polowania wozy z ubitą 

dowiozły ją pized pałacyk Pai.a prezydenta R D. Tu na specjalnych 
wiee żakach, przybranych bogato zŁlenią, gajowi i służba leśna wywiesili trofea 
myśliwskie dwudniowego polowania reprezentacyjnego w pusze/y Białowieskiej

Nad szeregietu wiszących dz*ków zawierzony jest wspaniały >kaz wilka 
trofeum Marszalka Polski Sra'-głego Rydza, po obu . tronach wilka wiszą dwa 
rysie. U samej góry w obramowaniu zieleń; w klnie je napis czerw onerri literam- 
na białem tle: Puszcza Białowieską 1938 r.

O gocii. 2 i-ej dostojni goście, po spożyciu ob1adu, wychodną na plac 
przed pałacykiem.

J-W. Regent Węgier zbliza sie w  towarzystwie Pana Prezydenta R P. do ,/o z  
kładu zwierzyny", za nimi postępują generaiowie SosnKOuski, Scnally, Ku­
trzeba, j>oseł węgiersk; w V/arszawie de Hory, poseł R.P. w Budapeszcie Orłow­
ski wojewoda białostocki OstaszewsKi j inni uczestnicy dwudniowego polowania 
w puszczy BiałowesKiej.

Do Pana Prezydenta R.P. podchodzi inspektor Dubrawski, który prowadził 
pokwanie j melduje: „Panie Prezydencie, kierowiiók oddziału łowieckiego Du­
brawski, ma zaszczyt zameldować Panu Prezydentowi, że w wyniku dwudnio­
wego polowania w Kniejach puszczy Białowieską ubito 49 dzików, 2 rysłe, 1 
wilka, Ogółem oddano 234 strzałów". Nadchodzących myśliwych wita 
hymn Świętego Huberta, odegrany przez straż łowiecką na trąbkach W tym 
momence zapalono w  wyscuccn żelaznych koczach łuczywa oświetlając zwie­
rzynę. Widok wywołaj szczery zachwyt gość; nad tradycjami myśliwskteml 
Polakow. Jego \ \  ysokość Regent Horthy ogląda z dużem zainteresowaniem 
Upolowane przezeń dzik4, z których jeden waży 143 kg.

W czasie oglądania „rozkładu zw’erzyny“ straż łowiecka gra bez prze.- 
wy na trąbkach myśliwskie sygnały: „Na śniierć odyńca", „Na śmierć rysia" 
i „Na śmierć wilka".

Po wspólnej fotografji dostojni myśliwi udali się do pałacu.

Trofea łow?etk!e Regenta Horłhy‘ego
BIAŁOWIEŻA. Pat. Drugi dzień polow ania reprezentacyjne

go  w  puszczy Białow ieskiej z udziatem L W . Regenta W ęgier  
HortfiyGgo, Pana Prezydenta RP. i p . Ettela H orthyego, gen. 
Schaiiy, gen, Sosnkow skiego, posła  w ęg ieisk icgo  w W arszawie  
de Hory, posła RP w  Budapeszcie O rłowskiego, szefa protokołu  
dyp'om atycz.tego Romera, ministra Łepkowskiego, dyrektora La 
sów' Państw ow ych Nejmana i in. odbył się przy doskonałych w a  
runkach atm osferycznych. J. W . Regent W ęgier Horthy odniósł 
dziś duże sukcesy m yśliwskie.

Od jego  strzałów  padły dw a dziki i jeden ryś.
Syn Rogenta W ęgier p. Ettel Horthy zastrzelił w spaniałego  

rysia. Również zastrzelił rysia m inister Orłowski. Sygnał trąbki 
myśliwskiej o  £. 17 obw ieścił m yśliwym  koniec polcwania.poczem  

dostojni goście  udali s ię  samochodam i do pałacu Pana Prezycien 
ta R zeczypospolitej Polskiej.

Dckofa odprężenia
w?os*.;o-Engiel5kśeg©

PARYŻ Pat. Perspektywy odpręże.na politycznego między W Brytanją a 
Włocham* znalrzty swe potwierdzenie w audjencji ambasadora angielskiego w 
Paryżu sir Erica Philipsa u min. Delbosa.

Ambasador angielski poinformować m*®! francuskiego ministra .praw za- 
gamicznych o przeD*egu rozmowy, jaką odbył w  Londynie nin. Eden z am­
basadorem Grandnn na temat rychłego podjęcia rozmów politycznych między 
Londynem a Rzymem, jak również o zgodzie rząau włoskiego w. włączenie 
spraw b szpańsk*ch do porząaku dziennego tych rokowań. Jak wiadomo do 
tej pory, rząd wŁsk; wzbraniał się podjęcia rozmowy na temat spraw hiszpań- 
sk‘ch wychodząc z założenia, iz powołany jest do tego jedyme londyński 
komitet nieinterwencji.

Sprawa więc ewentualnego podjęciu od tak dawna oczekiwanych roz­
mów politycznych między Lonaynem a Kzymem stała się naczelnym punkiem 
zainteresowania prasy francuskiej, która perspektywy odprężenia przyimuie 3 
prawdziwem zadowoleniem, wyrażając nadzieję, iz dzięki całkowite* solida*- 
ności pobtycznej nóędzy Lonoynem a Paryżem, odprężenie angielsko —  włoskie 
winno również w konsekwencji objąć Francję.

Kirylenko -  „wrogiem Judu"
W Sowietach szybka od szczytu do niełaski

MOSKWA Pat. W tych dniach odbyło bię posiedzenie p.enum związku 
pisarzy sow leckich Ukrainy, na którem zaatakowano baidzo ostro nisarza ukia- 
ińskiego Kirylennę.

Kirylenko do niedawna był uznawany przez Krytykę oficjalną za jednego 
z wybitniejszych pisarzy. Porównywano go z Balzakiem i z Zolą. Jego po­
wieści, poświęcone stosunkom na wsi byio szeroko popularyzowane Obceme 
traktowane są jako oszczerstwo rzucone na zeczywistość sow'eckf. co więcej 
określon0 je jako trybunę wrogów dla „Bezczelnego kontrrewolucyjnego osz­
czerstwa' na patiję, czerwoną armje } na ruch sowiecki.

Kirylenko przedstawiając walkę z opozycją pisał, że „partja , opozycja 
ooie są cfzlobate? Rozb'ci na niewielkie grupy rozmawiali starz/ z młodymi 
— pisał Kirylenko, w jeditej ze swok-h powieść; — i na pierwszy rzut oka nie 
w*adomo było kogo ten głośny tłum podtrzymuje a kogo osądza. Znudziło się 
wszystko — mówił bonater powieści — wszystko jedno czy opozycja, czy 
większość. A ludzie ciernią, umierają, życie płynie okrutne, węzeł sprzeczność1 
zaciśnięty mocno. Jak go tu rozciąć?"

W powieści „Ofensywa" ; „Forpoczta" przeastuwiane są przez Kirylenke 
siły wrogie ustrojowi sowieckiemu. Ażeby zorganizować dostawę zboża dla 
państwa potrzebna jest ofensywa z iróasta. Bohater powieści reprezentujący 
paitję odnosi się wrogo do wsi i marzy tylko o tern, ażeby jak najprędzej 
powrócić do miasta, bo ram n*e bedzie otrzymywał listów- z pogróżkami, że zo­
stanie zabity, ;

L O K U J

Wielkie natarcie Janonskie
na froncie północnc-chińskim

LONDYN ^at. Reuter donosi z  Szanghaju, że dziś wojska  
japońskie rozpoczęły natarcie na froncie połnocno cnióskim . 
WaiKi odbywają się  w  potudnowej części prowincji Hopei wzdłuż 
linji kolejow ej Pekin —  Hankou, oraz drogi górskiej prowadzącej 
na w schód.

Na linjł kolejow ej Japończycy skoncenti ow ali pow ażne siły  
w  okolicach m. Czangie (północny Konan) 1 posuw ają się  wzdłuż 
toru kolejowego.

Natarcie natrafia na silny opor ze strony Chińczyków, zw ła  
szcza na drodze górskiej, japończycy zdobyli w  tym kierunku m. 
Narno, przyczem  poległo  ponad 1000 Chińczyków.

D otychczasow e straty chińskie oceniane są  przez za granicz 
nych obserw atorów  na 200 tys. zabitych, w  tern wielu zmarły d i  
na skutek ran z powodu braku środków opatrunkowych.

D otychczasow e dośw iadczenia w alk chińsko -  japońskich  
wskazują, że przew aga liczebna nie m oże oprzeć sie w yższości 
uzbrojenia, ponadto Chińczycy mają za m ało należycie doświad  
czonych w yższych oficerów, w reszcie fatalnie się  odbija niejedno 
litość uzbrojenia.

Czyje sa łodz?e podwodne
Kimunikat rządu g»n. Fr?nco

SALAMANKA. Pat. Radio ogłosiło  o północy kom unikat p r a ­
sowy, zawierający deklarację  min. n d e n a  i nas tępu jący  kom en arz:

1) Nie tylko nie istn eie dowód, że s to rpedow anie  statków m o­
że być nam  przypisane, lecz w edług wszelkiego Drawdopodob eństwa 
torpedow anie  zostało s ow odow ane p rzez  czerwonych, którzy w 
woinie międzynarodowej widzą lekarstw o na  sw oją katastrofalną 
sytuacię,

2) Czv istnie:e w H szDanii narodow ej odpowiedzialny rzad? 
jeże li  tak, n :e wiemy, d 'aczego  nie przyznaje m u się p raw  kom ba­
tantów. Jeżeii nie —  nie rozum iem y dzis eiszych deklaracyj.

3) W spraw ie  informacyj dotyczących rep resy j  m u s ;my po­
wiedzieć, że n e  wątpim y w potęcę  m o rsk a  Anglii. Jednakże  nie są ­
dzimy, by było namardziei w skazanem  używać tej siły przeciwko 
krajowi, dotkniętem u wojną domową.
41 Nie sądzimy, abv nasza  święta wojna dom ow a o r a ł a  coś w sp ó l­
nego z przedsięwz/ęciem kolon:alnem i by m og ła  wy\vołać n ie u sp ra ­
wiedliwiony gniew, zwłaszcza  ze s trony  kraju, znanego z poczuc ia  
umiaru.

GJG5CW3n!e bez propagandy
BUKARESZT. Pat. W czoraj wieczorem  odbyło  się p o sa d z e n ie  

Senatu Ruchu b. „Żelaznej Gwardii** pod przew oi nictwem Codreanu. 
W posiedzenip wz ęii udz ał na  s tarsi wiek:e n członkow e Ruchu w 
r czbie około 50 oraz  szef partji „W szystko Dla Kraju**, inz. Clime.

Senat Ruchu postanow ił wycofać się z p ropagandy  wyborczej.
Tern sam em  za ,/ieszono w szelką działalność p ro p ag an d o w ą  jak 

żebrania, rozlepianie afiszów i t. d. Listy jednak  nie zostały  wycofane. 
Komunikat wydany po posiedzeniu zaznacza, Iż wszyscy którzy chcą 
g łosow ać za part  ą ..Wszystko D la Kraju** m o g ą  to uczynić i g łoso­
w ać  jak im nakazuje sum ień e.

OSZCZĘDNOŚCI !
W

na Antokolu w  Wilnie w  domu własnym przy  ul. Mickiewicza 1 
róg  Placu Katedralnego.

Bs-nk g w a r a n t u ? e :
Bezpieczeństwo! Tajemnicę!
Zwrot kapitału! Procent!

B a n k  u d z i e l a :
Kredyty na cele produkcyine ze sp ła tą  w  ciągu 12-tu m iesięcy , 

o raz  kredyty rzemieślnicze ze sp ła tą  w  ciągu 2-ch lat.

Dwa rasy daje — kto ssybko daje 
Złóż ofiarę na Pomoc Z i m o w ą l  
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

MOSKWA. Pat. W okolicy K anJałakcha —  277 kim. n a  połu- 
dnio-zacnód od M urm ańska  — rozbił się s te ro w :ec „Z. S. R. R. V-6“, 
odbywający lot tren nguwy na trasie M oskw a— M u rm a ń s k — M oskw a 
pod dow ódttw em  Gudawancewa.

Wynik tego lotu m iał zadecydow ać o w ysłaniu  s te row ca  dla 
ewakuacii zagrożonei eksoedycu polarnej P3nancew a. Z  dotychcza­
sowych oorties‘eń wynika, żę s terowiec w skutek  złych w arunków  
atmosferycznych i słabei w id^a lnośc i  uderzył o w ierzchołek góry. 
Z 19, osób, stanuwiących za 'ogę  s te row ca  13 poniosło śm ierć , 3 
osoby zostały  lekko ranne, 3 wyszły z katastrofy bez szwanku.

^in. Grabowski o prokuratorze Wolskim
(Uryw ek z m o.vy w  Komisji Budżetowej)

„Sprawę wiceprokuratora Wolskiego wyjaśniłem już w Sejmie. SpOw< du 
użycia przez p. Wolskiego słów: „taka pani Pełczyńska", z ramienia płk. P e ł­
czyńskiego zwróc'1; się doń dwaj pai.owie z zapytaniem, czy istotnie tak się 
wyraził Odrzekr im, że sobie tego nie przypomina, ale jeśl; nawet powiedział 
to napewno nie m'at zamiaru dotknąć p. Pełczyńskiej.

W tym duchu złożył pismo p. Pełczyńskiemu, prosząc o przekazanie jego 
małżonce wyrazów szacunku. Pik. Pełczyński pismo to przyjął j na rej oodsiawłe 
UWAŻAŁEM, ZE SPRAWA ZOSTAŁA WYCZERPANA.

Z ust p. Pełczyńskiej dowiedz-ałem się, iż Są jeszcze inne zarzuty, nie 
podniesione przez płk. Pełczyńskiego, miano w icie, prokurator Wolak; miał po­
wiedzieć że zeznania p, Pełczyńskiej są niewiarygodne i mają cechy odpowie­
dzialność* Przeprowadziłem badania, z których narazie wynika, że P WOLSKI 
NIE UŻYŁ SŁOWA „NIEWIARYGODNE" LECZ NIEMIARODAJNE.

W zasadzie prokjrator Wolski przekroczył granice swobody słowa do­
puszczalne na jego urzedzie, jednak proszę zważyć, że ten OSKARŻYCIEL 
MIAŁ SZCZFGóLNIE TRUDNE ZADANIE DO SPEŁNIENIA, oskarżając w  
tak wielkim i tak skomplikowanym procesem.

I oto W TYM PROCESfp PRZYCHODZI ŚWIADEK, KTÓRY TWIERDZI, 
ŻE OSKARŻENI NIE SA KOMUNISTAMI.

Taki świadek czasami może przechylić szale na korzyść tego, którego 
prokurator oskarża.

PRAWEM PROKURATORA JEST ZBIJAĆ ZEZNANIA ŚWIADKA. To 
wszystko trzeba wz'ąć pod uwagę ; w  takich warunkach wystąpienie p. Wol­
skiego może zasługiwać na pewne względy".

Kronwii btw a poliiji z kłusa w nikari
RZESZÓW . Pal. W czasie obław y leśnei w  gminie Stale, po 

wiatu ta rnobrzeskiego, d a s i ło  do w ymiany s trza łów  miedzy policją 
a  khtsowrfkami. W chwili, pay posterunkowi wkroczyli do lasu, kłu­
sownicy zasypali ich gradem  strza łów  karabinowych, fdący na  czele 
oddziału kom endant posterunku Kazimierz Kozak zos ta ł  ciężko ran ­
ny. Przewieziono go w stan : ciężkim do szoitala.

W  wyniku obławy schwytano dwuch k łusowników z karab inam i 
w ręku. Pozostali zdołali zbiec. Policja o row adL  energiczny pościg. 
N a m ie s c e  w ypadku wyjechali z  Rzeszowa p ro k u ra to r  i sędzia 
śledczy.

NAJNOWSZE PRZEBOJE jj
na nallepszych płytach g

„ S Y R E N A "
„To samo niebo*, tango

— wyk. S. Witas. 
„Jedna jedyna*, tango

' — wyk. M. Fogg.
„W Budapeszcie*. fox-trut

— wyk. M. Fogg. 
„Tańcz Colombino*. walc ang

— wyk. M. Fogg.
Do nabycia we wszystkich skle­

pach muzycznych.

Aresztowanie redaktora
polskiego dziennika 

na Litwie
RYG A P at Donoszą z Kowna o 

dalszyeh szczegółach rewizji i aresz­
towania redaktora naczelnego „Dnia 
Polskiego" Szwoytłickiego.

Rewizja ropoczeła się o 6-tej zra 
na i trwała 4 godziny. Nie dala ona 
żadnych rezultatów i policja zabrała 
parę osobistych fotografij, odpisy ar - 
tykułów 1 tp ., nOrno to Szwoynicldego 
aresztowano J przewieziono do W4ko- 
mierza, gdzie przesiedział w areszcie 
3 dni. po zwolnieniu, przedstawiciele 
po!*cji zapowiedzieli red. Szwoynickie- 
ran, że będzie on jeszcze wezwany do 
sędziego śledczego, prokuratura 1 sadu 
wojennego, przyczem grożono mu po- 
nowuem aresztowaniem.

TELEGRAMY
BUKARESZT Pat. Agencja Rador 

donosi: rząd wydal władzom sądowym 
* policji zarządzenie prowadzenia jak- 
rajenergiczniejszego śledztwa w spra­
wie zaginięcia charge d‘affaires posel­
stwa Z.S.R.R. w Bukareszcie Buteńki. 

* *
BERLIN P a l W dniu 20 lutego przy 

będzie do Berlina pod przewodnictwem 
01ivera Simmondsa grupa posłów Izby 
Gmin, celem zwiedzenia robót, doko­
nanych w dziedzin.e obrony przeciwlot 
r.iczej.

* *
CZERNIOWCE Pat. Prasa donosi z 

Satu Mare, że żandamerjp rumuńska 
wykryła na granicy rumuńsko — czes­
kiej wielki przemyt jedwabi. Odebiano 
od przemytników 13.500 metr. materja- 
low jedwabnych, które próbowali oni 
przemycić nocą przez granicę. Dotych­
czas aresztowano 8 osób.

* *
C.ZF.RNIOWCE Pat. W Czerniow- 

cach miaty wczoraj miejsce wielkie ma 
nlifestacje uiliczne zwolenników partjf 
„Wszystko dJa kraju**, w których wzię­
li udział głównie przybyli z okolicznych 
wsi chłopi. Kiędy jednak kilkutysięcz­
ny tłum uformował pochód przez ulice 
miast, władze policyjne nie zezwoliły 
na jego przemarsz i nakazały przywód­
com rozwiązanie pochodu.

* *
BRUKSELA Pat. Rada min,.itrów 

na posiedzeniu wczorajszem powierzy­
ła tymczasowe kierownictwo minister­
stwa gospodarki p. du Dus de Warnafte 

*
MEKSYK Pat. Studenci medycyny 

uniwersytetu w  Meksyku przyjęli w a ­
runki rektoia i zakończyli strajk.

**
BUKARESZT Par. Minister spraw 

zagranicznych Micescu udaje się w 
przysztv poniedziałek do Ankary, gdzie 
dnia 16 lutego odfbędzie się zeorame 
państw porozumienia bułgarskiego.

* S f

TALLIN Pat. 24 lutego, w  dniu 
św.eta narodowego Estonji ma być og 
łoszona amnestia, która obeimie rów­
nież przestępców politycznych.

*#
PRAOA Pat. W edług doniesień z 

Uzhorodu graniczne władze rumuńskie 
zamknęły dla ż-.vdów w  Czechosłowacji 
i.ialy ruch graniczny.

* ¥
PRAGA Pat. Liczba bezrobotnych 

z końcem stycznia wynosiła w Czecho­
słowacji 518.871 osób, czyli wzrosła w 
porównaniu z grudniem o 59.729 osób 
(13 procent).—

* »
PRAGA r-at. Jak donos; „Narodnl 

Politika" sprawa utworzenia w  Czerho 
słowacii z obywatel' niemieckich, stale 
tu mieszkających, organizacji narodo­
wo - socjalistycznej, która stałaby 
pod onieką poselstwa niemieckiego, o- 
mawiana jest w chwili obecnej przez 
miristerstwo spraw wewnętrznych j o- 
brony narodowej.

TOKJO Pat. Agencja Domei dono­
si: w aniu 11 lutego onchodzona bę­
dzie uroczyście w  Japonji 50-ta roczni­
ca ogłoszenia konstytucji. Cesatza, któ- 
Ty spowodu przeziębiema nie opuszcza 
pałacu, reprezentować będzie na uro - 
czystościach jego młodszy brat ks. 
Chichibu. Z okazji rocznicy konstytu­
cji ogłoszona bedzie amnestja.

* *
ANKARA Pat. Agencja Anatolska 

zaprzecza stanowczo wiadomości, po­
danej przez radio włoskie, jakoby po­
seł turecki w Madrycie i wyższy per­
sonel poselstwa zostali znieważeni In­
cydent, który zrodzi! tę fałszywą wia­
domość sprowadza się do tego, że po­
licjanci wkroczyli do domu, przylega - 
jącego do poselstwa tureckiego i upro 
wadzili ukrywających się tam Hiszpa - 
nów. Incydent ten byi przedmiotem ro­
kowań pomiędzy rządem hiszpańskim 
i tureckim, który wystąpił z protestem

OBWIESZCZAMY
NAJNOW SZĄ WIADOMOŚĆ l

REFORMA PańsiwoweJ

4t-a loteria zap ełń  a graczom 
niebywałe d o t ą d  korzyści.

CO DRU Si LOS U*YfiRYWA !
PRZE7 K U P N O  L j S U 

w  kolekturze

SZCZEŚCIR*
W IELKA 44 Wilno MICKIEWICZA 10 
każdy m oże poprawić sw6j byt

Wszyscy do nas

L O S  .  4 L A S Y
AFORTUNĄ , SZCZEPCIE . DOBRO*

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 8 lutego 1938 roku

DEWIZY

Belgja 89,45 89.67 S9,23 
B en in  213,07 212,01 
Gdańsk 100.00 100.25 99,75 
Amsterdam 295.00 295.74 294.26 
K openhaga 118,15 118,45 117,85 
Londyn 26.45 26.52 26.38 
N. Jo rk  czek 5.27%  5 ,2 8 ^  5.26 
N. Jo rk  kabel 5.27]/2 5 ,283 '
Oslo 133,33 132,67 ' ‘
Paryż 17,36 17,46 17,26 '»'
P rag a  18,55 18,58 18,48 
Stokholm 136.40 136.74 136 06 . 
Zurych 122,30 122,60 722,00 
W iedeń 99,25 98,75 
Mediolan 27,81 27,(77 
Hels. 11,72 11,66 
M ontr. 5.27 7 /8  5.25 3 /8  
Tel Aviv 26.52 26.38 
Tendencja niejednolita

W ALUTY

Belgi belg. 89,67 89,20*
Dolary amer. 5,27 5.241/2 
Doi. kanad 5.26 )/2 5.2*
Floreny hol. 295 71 294.00 
F ranki franc. 17,46 17,16 
F ran k i szwaj. 122,60 121,80 
F u n ty  angielskie 26.52 26.36 
Guldeny gd. 100.25 99,75 
Kor. czeskie 17,60 16.90 
Kor. duńskie 118,45 117,60 
Kor. norweskie 133,33 132,35 
K or. szwedzkie 136.74 135.75 
L iry  włoskie 21,60 20.70 
M arki fińskie 11,72 11,25 
M arki mem. 107,00 101,0 0 
Sz. auistrj. 99,80 98,80 
M arki srebm® 118 90 11! 00 
Tel Aviv 26.20 25.95

AKCJE

B ank Polski 115.00 imienne 114,0()j
W ęgiel 31,50 31,75
Lilpon 63.25 63,00 63,25
Modrzejów 15.00
Ostrowii c 55.75
Starachowice 39.00 38,75
Żyrardów 75.50 74.00
H aberbusch 48.50
Tendencja utrzym ana.

PAPIERY PROCENTOWE

4 i pół proc. wewnętrzna 65.00 64,75 
ost. setki

3proc. inwest. 1 era. 79.75 serje n.ft 
notowane

3 proc. inwest. 2 em. 80,25 serje ni* 
notowane

5 proc. konwersyjna 65,25 
5 proc. kolejowa 65.00
4 p:oc. prem 1’. dolar. 42,_5
4 proc. konsolidacyjna 67.50 66.50 

66.75 dwa ost. drobne 
4 i pół proc. pozn. zie-i. s?r. 1 60.25 
8 pice. ziem. doi kupon 28.65
4 i pół proc. ziemskie ser,;a p ią tą  

62,50 67,25
5 p:ue,. W arszawy 1983 83,75 68,50 
5 proc. Czestocim r y  1913 59,50
5 p*-oc. Lublina 193.3 59,25 
5 proc. Łodzi 1978 62, )6 62,25 
5 proc. P iotrkow a 1933 59.00 
Tendencja dla pożyczek meco moc­

niejsza dla listów utrzym ana.

'AP1SUJMY SiĘ N ACZłO NK G W  
WILLŃFKUIGO TOW ARZY- 

TW A PRZECIWGRUŹLICZEGO

^
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GŁO SY CZYTELNIKÓW

„Egzotyczny tor 
Nr 4V ‘

bzicoda wielka, że turystów krajo­
wych no i niekTajowych nie oprowa­
dzają po dworcu kolejowym w Wilnie 
i po jego .. peronach i torach. A s z k o -  

da! Efekt by byt zapewniony! Gmiem 
twierdzić, że w żadnem mieście i w ża 
anym kraju niema tax egzotycznych 
właściwości, jak na naszym dworcu 
wileńsk-rm. Napewno niema I!-A pero­
nu z 41 torem. I mama tak ciekawej 
drogi, a raczej dwóch dróg. do tego, 
tak dobrze znanego pasażerom jeżdżą­
cym w kierunmi Ponar, 41 toru. Zwy­
czajnym śmiertelnikom wolno używać 
tylko jednej z tych dróg, p-owadzącej 
pod torami i na tę podróż trzeba zaw­
sze mieć w zapasie plus -minus 5 m. 
czasu.

Druga droga jest krótsza i bardziej 
wygodna, lecz dla istot uprzywilejowa­
nych, a mianowicie: posiadają ycn je­
dną z trzech rzeczy: albo przepustkę, 
albo złotówkę, albo też „charakter'1 w 
nogach. Bo przecież wiadomem jest, że 
pod poci4g trafie na tej krótszej dro­
dze może tylko osoba meposiadająca 
przepustki, złotówki, no i szybkości w 
nogach (ta ostatnia właściwie nie ty­
le uhroni przed ewentualnem dostaniem 
się pod kola, ile przed „organ'm.“ bez­
pieczeństwa j manaatem Karnym, wy­
ciągającym ową złotówkę). Dlaczego 
posiadacz jednego z przytoczonych 
„argumentów* zaasekurow iny jest 
przed nieszczęśliwym wypadkiem — 
wiedzą chyba tylko „czynnik”'* miaro­
dajne inni śmiertelnicy riesiety — nie. 
Ho nam się wydaje, że jeżeli koło tego 
zakazanego przejścia stoi stróż bezpie­
czeństwa, to byłoby zupełnie logicznie 
mniemać, że stoi po to, by ułatwiać 
przejście przechodniom i zaoszczędzić 
im łażema po schodach (bo przecież 
sa ludzie starzy lub chorzy, dla któ­
rych bieg maratoński po schodach na 
zdrowie nie wychodzi). Lecz niestety 
komu innemu się wydaje, że „naczal- 
stwo łuczsze znaje4" i „mołczać i me 
razsużdać“, no i śmiertelniku, nie po­
siadający przepustki —  płać złotówkę 
kary, albo w tył zwrot i marsz nao­
koło!

Natomiast człowiek rzadko jeżdżą­
cy motorówkami z 41 toru, mógłby co- 
dzień (powszedni) zaobserwować, jak 
ó godz. 14,00 do motorówki Nr. 1416, 
która „przybija** do tego II-a peronu, 
w  biegu skaczą dzieciaki szkolne, a 
często i padają, no j są narażone na ka 
lectwo i t. d„ ale tu „czynniki** wysy­
łające pp. organów bezpieczeństwa za­
pomniały, że w tym przypadku właś­
nie taki pan strażnik faktycznie mógł 
by nie dopuścić do rzeczy skandalicz­
nych. Prawdojwdobnie „czynn.ki" po­
łapią się ale wtedy, kiedy jakieś diie- 
cko wpadnie pod motorówkę, ale do­
tychczas nie wpadto, tak n echże P- 
organ bezpieczeństwa ściąga złotówki 
pilnując faktycznie bezpiecznego przej­
ścia, a dzieciak' niech nogi lamią pod 
motorówką na peronie II-a torze 41

J. N.

Egzaminy państwowe 
dla nauczycieli

Kom.sia Egzaminów Państwowych 
w  Wilnie na Nauczycieli Szkół Śred­
nich podaje do wiadomości, że egza 
miny pansiwow" na nauczycieli szkó. 
średnich w okresie egzaminacyjrvm 
w.osen-nym r b. rozpoczną się 28-go 
maja r b

Dopuszczeni do egzaminu —  w 
tnyś! § 12 rozp. Min. W. R i O. P, z 
•dnia 9 października 1924 r. w brzmie­
niu, nadanem mu rozporządzeniem mi­
nistra W. R. i O P. z dnia 24 kwiet­
nia 193,0 r. (Dz. U. R P Nr. 36, poz. 
253) — kandydaci, którzy pragną przy 
stąpić don w tym okresie, winni zgło­
sić się pisemnie do Komisji Egzam na- 
cyjnej w termnie do 15 maja r. b., skła 
dając jednocześnie opłatę 75 zł.

Rozkład i terminy egzaminów bę­
dą podane do w iadom ości zain lereso - 
V 'anych d ro g ą  og łoszeń  w  lokalu Ko- 
tmsji Egzaminacyjnej (Uniwersytet, u!. 
Uniwersytecka 3, p. Ił).

M'EJSR|R N A  P O H U L A N f E

D o <  o poaz 8.15 wiecz.

„MYSZ KOŚCIELNA"

TE A T  R 
M UZYCZNY I I L U T N I A <1

O z  i  
po cenach zniżonych

HRABIA LUXEMBURG
W piątek opera

„ T  0 S C A “
z udz ałem D. Badescu.

,P rzy  placu Orzeszkowej na  te­
renie posesji nr. 7 należącej do 
żydowskiej gminy wyznaniowej 
istniał doniedaw na zrąb starej 
baszty. Jej czw oroboczny funda­
ment, przechodził w wyższej kon­
dygnacji w założenie octogonalne, 
p rzeds taw ia jąc  z punktu w idze­
nia architektonicznego ciekawie 
rozwiązany pioblem . Miłośnicy 
w yjątkow ych ciekawostek Wilna, 
historycy sztuki, przypuszczal­
nie i panowie z Urzędu Konser­
w atorskiego znali ten in teiesujący 
fragment dawnej architektury, hi - 
storycznie praw dopodbnie  związa 
ny z pałacem książąt Radziwił­
łów, Dziś odwiedziwszy podw ó­
rze posesji na placu Orzeszkowej, 
baszty  nie znajdą. B aszta  gdzieś 
się podziała. Niema jej. R oz tb ra  
li ją na cegiełk,.

Od właścicieli posesji trudno 
jest  nam żądać poszanow ania  poi 
skich historycznych zabytków. 
Ruina być może zaw adzała  im, 
być może również, że tanim ko­
sztem potrzebowali materjału bu­
dowlanego. T o  przeważyło. To 
wyjaśnienie jednakże nie w y s ta r ­
cza nam.

Minęły przecież czasy, w któ 
rych bezkarnie można było z p o ­
dobnych w zg lędów  i dla tych sa 
mvch ceiow rozebrać Zamek Dol­
ny. rak. że ślad po nim się za­
tarł. Istnieje przecież w Wilnie in­
stytucja, której celem jest  s tró­
żowanie nad całością każdego ka 
mienia o zabytkowej wartości. 
Istnieje przecież W ojewódzki U- 
rząd Konserwatorski w osobie p. 
P iwockiego. W nikam y w  pow- 
szeennie ciężką sytuację  materjal

ną całego kraju. Zdajem y sobie 
spraw ę, że dla braku kredytów, 
rola konserw atorów  niejednokrot­
nie sp row adzać  się musi. do pil­
nowania, by  barbarzyństw o  ludz 
kie cennego zabytku nie zniweczy 
ło, czy nie oszpeciło, odkładając 
na później problem odnowienia 
go, czy zabezpieczenia. Tyle jed 
nakże może opinja puoliczna w y­
magać, by k idz!e, powołani j o  
ochrony zabytków, wiedzieli o 
nich, pamiętali, że istnieją, a prze 
dewszystkiem, by reprezentowali 
autory te t  i władzę, uniemożliwia­
jącą  komukolwiek dokonywania 
samowolnie barbarzyńskich g w a ł­
tów. T a  w ładza  i ten autorytet 
tern silniej powinien się objawiać, 
gdy wiadom e jest. że dany objekt 
znajduje się w niepowołanych rę 
kach, jak to właśnie  miało miej­
sce z zaginioną basztą .

Zapytujemy, czy p. Piwocki wie 
dział o jej istnieniu?

C zy  zdaw ał sobie sp raw ę z 
wartości, jaką  przedstaw ia ła?  Czy 
orjentował się, że p raw na  jej 
przynależność do instytucji w ro ­
giej naszej kulturze nie stanowi 
gw arancji bezpiecznego trwania  
zabytku?  Czy wreszcie p. Piwoc 
ki zechce odpowiedzieć, dla j a ­
kich przyczyn jego osoba nie 
p izeds taw ia  w ystarczającego  au 
toiytetu, z którym wszyscy zm u­
szeni byl.by się liczyć?

Fak ty  dokonane mają swoją 
wagę, nie do przywrócenia. Spo 
łeczeństwo nasze jednakże ma 
p raw o w ym agać, by konserw ator 
wojewódzki nie miał OKazji s ta  
wania  przed niemi.

Kazimierz Kieniewicz.

W terenie i na torach
Pobyt pięściarzy WKSŚmigłepo w Pińsku

Zaszczytna inicjatywa p ro p ag o ­
w ania  p ięśc iars tw a w  prowincjo - 
nalnych zespołach bokserskich, 
przypadła  Śmigłemu, k tóry  zje­
chał w dniu 5 b.m do Piń„ka na 
rozegranie zaw odów  z ósemką 
wojskowej flotylli rzecznej, pod 
nazw ą W.K.S. Kotwica. W alki od 
były się następnego om a przy 
wypemionej widowni, z w yni­
kiem 11:5 na korzyść wilnian, a 
wobec nadw agi paru  zaw odni­
ków -  marynarzy, 14:2 dla Smi 
głego. Agresywnie reagująca  w i­
downia, szczegoinemi braw am i 
nagrodziła  Nowickiego, za efekto­
wny K. O. w  II rundzie, oraz 
półciężkiego W ragę. Blum, który

sw ego przeciwnika przypadkow o 
wykończył w  II run.1z.rn, rozczaro 
wał in minus. Zaw odnicy Kotwi­
cy rozporządzają  olbrzymią siłą 
fizyczną p r /y  słabej technice i nie 
w ytrzym ują tem pa trzech rund. 
Ciosy zabijaków m arynarzy  szcze 
golnie odczuli Radzicki i Wildo.

Szczególne uznanie należy się 
kapitanowi marynarki p. Kana- 
fayskiemu, który jako prezes W. 
K.S. Kotwica łącznie z kierowni­
kiem Sekcji por. Hulanickim ser­
decznie podejm owali wilnian. Sę­
dziowanie na ringu p. Nestorowi 
cza, a na punkty  p. Kaleńskiego 
cbu w-.iiian, znalazło całkowite 
uznanie gospodarzy.

WILNO, 9 lutego

P a t  donosi:

Wilno tsKśe

Czem jest Centrala Opiek Rodziiielskict*?

CZY JESTES CZŁONKIEM 
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA

Mam wrażenie, że nie jest przesa­
dne twierdzenie, iż większość rodzi 
eów których dzieci uczęszczają do wi 
leriski^h szkół średnich, nie wie o 
istnieniu Centrali Opiek Rodziciel­
skich, a cóż dopiero o celach tego 
zrzeszenia, o tem, czem ono jest i 
czemby być. mogło, gdyby się rodzice 
żywiej niem interesowali i z niem 
współpracować chcieli!

P rzy  każdej szkole średniej mamy 
Opiekę Rodzicielską, k tó ra  w szer­
szych lub węższych granicach, (w dhl 
żym stopniu zależy to  od energji i 
dobrych chęci rodziców), opiekuje się 
uczniami i uczenicami danej szkoły,' 
pracując w ścisłem porozumieniu z 
dyrekcją. Zasilanie bibljotek szkol­
nych, pomoc przy organizacji wycfs 
czek, pa tronaty  klasowe, opłacanie 
wpisowego za niezamożnych uczni, 
dożywiai.ie ich, organizacja śniadań t 
t.d. Gdy się dobierze bardziej czyn­
ny i eneigiczny zespół, może dużo 
zrobić, gdy jest bardziej ospały — 
młodzież na tem traci.

KTO WCHODZI W  SKŁAD C.O.R.

Do Centrali Opiek Rodzicielskich 
wchodzą przedstawiciele poszczegól­
nych Opiek. Operując większemi su 
mara*, gdyż prócz składek członkow 
skich i dochodów z imprez, O.O.R. n- 
zi^kuje pewne sumy z. Województwa 
i M agistratu, C.O.R. może prowadzić 
koionje letnie i szkolną przychodnię 
lekarską. K orzystają z nich uczniowie 
i uezenice szkól, których O.R. naPżn 
do Centrali. Pozateiu C.O.R. pomaga 
w dożywianiu.

Ale C.O.R. *ako organizacja ro­
dziców nie może ograniczać się do 
materjidnoj pomocy. .Powinna orga­
nizować opiekę pozaszkolną, powinna 
zabierać głos w sprawach dotyczą­
cych wychowania, nauczania.

Analogiczna organizacja w W ar­
szawie Zjednoczenie Zrzeszeń Rodzi­
cielskich uzyskała audjencję u pana 
m inistra oświaty, który wyraził goto­
wość rozpatryw ania dezyderatów 
Zrzerzoń Rodzicielskich i uznał po­
trzebę stałego utrzym ywania kontak­
tu pomiędzy temi zrzeszeniami a wła 
dzami oświatowemi.

Wobec wielu niepokojących obja­
wów z życia młodzieży szkolnej, nie 
wolno rodzicom zachowywać się b ier­
nie

Opieka pozaszkolna , st jeduem z 
najbardziej polących i koniecznych 
zadań tego rodzaju organizacji. Mło­
dzież szkolna wymyka się z pod opie­
ki rodziców, niestety, bardzo często 
z winy własnej rodziców. Niewinne 
psoty i „w agary" nabierają  zbyt cze 
sto charakteru większych przewinień 
i nawet prowadzą do poważnych kon 
fliktów  etycznych. Ci, k tórzy nie

m ają dostatecznej opieki, m ają zły 
wpływ na kolegów i koleżanki, xtó 
rych rodzice nie zame.dbnją. Powsta 
je więc konieczność rozszerzenia opie 
ki na nich. Zrzeszenie rodziców mo­
że posiadać moc działania, k tórej po­
szczególne jednostki nie mają.

KONIECZNOŚĆ ROZSZERZENIA 
OPIEKI POZASZKOLNEJ

Centrala Opiek Rodzicielskich u ru­
chomiła szereg sekcyj, których zada­
nia ograniczone są do pewnych okre­
ślonych spraw wychowania, lub 
niesienia pomocy młodzieży. Tak 
więc Sekcja Opieki Pozaszkolnej ma 
na celu w irkanip w życie młodzieży 
i opiekowanie się nią we wszystkich 
pozaszkolnych dziedzinach. Oiganizu- 
je  więc dyżury rodziców na ślizgaw­
kach, w kinach, na kolei. Ale trze­
ba wielu osób, aby ogarnąć wszyst­
kie dziedziny. Panie i panowie z le­
gitym acjam i C.O.R nie mogą być je 
dnocześnie w kilku miejscach, a  jest 
za mało "chętnych do te j pracy, tak 
przecież ważnej. N iejeden konflikt 
dałoby się załagodzić przez interwen 
cje takiego „opiekuna" z Centrali 
Opiek Rodzicielskich. Dobrzeby było 
równu-i, gdyby spacerujący wieczo­
ram i po „ Je rk u "  uczeń* ee i ucznio­
wie posłyszeli parę społ o.jnych „słów 
praw dy" — jak należy, a jak  nie 
należy się zachowywać. Przydałoby 
się oko opiekuna w* podrzędnych bi­
lardach, gdzie byw ają uczniowie. A 
na kolejach! Przecież duży stosunko­
wo procent uczni i uczenie przyjeż­
dża onclzień do “Wilna, nictylko z 
najbliższych ale i z dalszych okolic. 
O tem wszystkiom pomyślała Sekcja 
Opieko Pozaszkolnej. -yOby się jej za­
mierzenia powiodły!

Sekcja Zdrowńa ma niemnieisze- 
zadania, chyba trudniejsze jeszcze do 
wykonania. Samo prowadzenie P rzy­
chodni Lekarskiej ile nastręcza trud 
ności! A ileż ż}*cic szkolne nasuw a 
spraw, związanych ze zdrowiem mło 
dzieży, a jeszcze nie rozstrzygnię­
tych.

O przeludnieniu klas i fatalnych 
jego skutkach nisano już nieraz. Nau 
czyciele nie mogą dobrze poznać 
uczni, wskutek czego nieraz oceniają 
ich postępy i zdolności uiesprawiedli 
wńe. Powoduje to w*rogi stosunek po 
między uczniami, a nauczycielami. Ze 
względów higjenicznych przeludnie­
nie klas jest, zdaniem lekarzy, nie­
dopuszczalne. W  znacznym stopriu 
jest ono przyczyną ogólnego niskiego 
poziomu zdrow*otnego młodzież}7. Na- 
domiar złego lekarze,, szkolni nie są 
w stanie dać dostatecznej opieki, 
gdyż mają bardzo mało godzin jnacy 
w szkole (zarówno jak  dentyści).

Sekcja koionij letnich pracuje bar

LUBLIN. —  ugółnopolsKi turniej 
miast w siatkówce panów, który miał 
się odbyć w Lublinie w dniach 5 . 3 
lutego r.b. przyniósł organizatorom  
Daiazo nieprzyjemną niespodziankę. 
Do turnieju zgłosiły się reprezentacje 
“Warszawy, Wilna, Torunia, Łucka, 
Kielc i Lublina. Tymczasem do Lu­
blina przyjechała jedynie drużyna to 
ruńska, pozosta łe  zaś zesp o ły  zlekce - 
w a ży ły  i  nie raczyły nawet zawiado­
mię o wycofania się z impTezy. Or­
ganizatorzy ponieśli pTzez to poważ­
ne straty materjalne. Pozatem okręg 
lubelski, który chciał, aby turniej 
otrzymał jak najhardziej uroczyste 
3 atny, zaprosił na otwarcie szereg wy

bitnycn osomstosci i w ostatniej chwi 
liii musiał odwołać uroczystości. Ta 
kiego samego zawodu doznała, druży 
na toruńska która wydała niepotrze 
ttnie znaczną kwotę na wyjazd do 
odległego Lublina. Zarówno Lublin, 
jak i Toruń wniosą w tej sprawie za­
żalenia do Polskiego Związku P*tki 
Ręcznej w Warszawie

Zamiast turnieju miast po stan o wio 
no rozegrać dwa mecze między Lubli 
nem i Toruniem. Pierwszy mecz za­
kończył się wynikiem 2:0 (15:9, 
15:12) dla Lublina.

Celem uzupełnienia protrramu ro­
zegrano kilka towarzyskich spotkań 
w koszykówce.

F smcy remisu 9 ze Szwa carlą
KOLONJA. W  Kolonji wobec 

80.000 w idzów  rozegrany zosiał 
m iędzypaństw ow y mecz piłkarski 
pom iędzy reprezentacjami Nie­

miec i Szwajcarji. Zaw ody  zakoń­
czyły się niespodziewanie wyni- 
kem nierozstrzygniętym 1:1 (0 :1 ;

Poiscy narciarze
na mistrzostwach akademfek ch Austrji

KRA KÓW. — W  dniach od 11 do 
13 b m. w Hoigastcin rozegrane zo­
staną akademickie mistrzostwa Au­
strji, Z Polski na te zawody wyjeż­
dżają Bandura, Lasota i Klimczak z 
Krakowskiego AZS oraz Dęboróg z 
lwowskiego AZS. Kierownikiem dru­
żyny będzie magister Bośniacki.

Zawodnicy polscy startować “będą 
w kombmacń norweskiej. Jedynie La­
sota startuje ponadto w kombinacji 
alpejskiej.

Akademicy polscy otrzymali rów­
nież zaproszenia do “Wioch i  do F*n- 
landji, nie wiadomo jednak, czy Po­
lacy będą mogli przyjąć zaproszenie.

Europejczycy w Australii
MELBOURNE. Tak wiadomo, au­

stralijski Związek Tenisistów zapro­
sił na kilkumiesięczne tournee po 
Australji wybitnych tenisistów ame­
rykańskich z Budge i Mako na cze­
le oraz słynnych niemieckich tenisi­
stów niemieckich Cramma i Henhla.

Niemcy i Ameiykanie rozegrali 'icz- 
ne mecze na terenie Australji. Jak 
się okazuje, australijski Związek Te­
nisowy zarobił na tem tournee na 
czysto 8000 funtów (przeszło 200 tys. 
złotych).

Słowacja gości polskich hokeistów
Tournee ZwiązKu Strzeleckiego jaw orzyna 

po Słowacji
KRYNICA. Hokejowa drużyna Zw. 

Strze!eck‘ego Jaworzyna z Krynicy ro­
zegrała na terenie Słowacji 4 mecze w 
Koszycach. Preazowie, Nowym Smo­
kowcu j Popradzie.

Pierwszy mecz w Koszycach z m'ej. 
scową drużyną S. K. Koszyce zakoń­
czył się wynikiem bczbramkowym 0:0. 
Grę utrudn<ał miękki lód. Jaworzyna 
miała prze/ caiy czas przewagę, ,ednak 
doskonały bramkarz Słowaków fńcow  
sky uchronił ich od porażki. Na meczu 
obecnych było około 1000 widzów.

W drugie mspotkaniu w Preszowie 
miejscowa SIav<a pokonała Jaworzynę 
2:1. Mecz ten został rozegrany przy

dzo intensywnie i co roku wysyła 
większą ilość niezamożnej młodzieży 
na wypoczynek letni na wieś, skąd 
młodzi letnicy wiaea*ą zawsze zdrów 
s.i i przybywają na radze. Dcbrreby 
było, gdyby się dało zrobić zimowe 
koloi.je na okres wakacyj Bożego 
N arodzenia!

Wymieniłam tu  Lilka bolączek, na 
któro mogłaby się zapewne znaleźć 
rada, gdj by rodzice żywiej i energi­
czniej zec-licieli brać udział w pracy i 
dążyć do napraw y stosunków Centra 
la Opu k Rodzicielskich jest zrzesze­
niem, powołanem do tej akcji. V," 
zgodnej współpracy z władzami szkol 
nemi, niezawodnie dojdzie do cela.

Życzymy wipc wileńskiej Centrali 
Opiek Rodzicielskich, aby działalność 
jej rozwijała się szeroko dla dobra 
młodzieży szkolnej, K .

temperaturze plus 10 stopu; na v'odzie. 
Nienormalne warunki lodowe nie po­
zwoliły Jaworzynie na wykazanie 
swych walorów. Jedyną bramkę ‘dla Po 
laków zdobył Sziendak. Widzów około 
1.000.

W trzedm meczu w Nowym Smo­
kowcu Jaworzyna osiągnęła z drużyną 
słowacką HC. Tatry wynik remisowy 
3:3. HC. Tatry jes-t doskonałą drużyną, 
wchodzącą w skład Ligi Hokejowej. 
Durżyna ta pokonała w roku bieżącym 
oudapeszteńuki BKE. i rumuńską dru­
żynę Bragadiru. Wynik remisowy, uzy­
skany przez młodą drużynę kryińcką, 
należy uważać za bardzo aobry, zwła­
szcza, ze HC. Tatry posiadają w swej 
drużynie trzech reprezentantów Czecho 
Słowacji. Kryniczanie przeważali w 
pierwszej i drugiej tercji, akcentu’ąc 
swoją przewagę trzema biamkam1. zdo 
bytemj przez Migacza (2) i Szczerbo­
wskiego (1). W trzeciej fazie gry za­
znacza się przewaga Słowaków, którzy 
wyrównują przez Jedbczkę i Grossa. 
Ze względu na mróz widzów zebrało 
s<ę niewiele.

Czwarty mecz w Popradzie z HC 
Tatry wygrała Jaworzyna 1:0. Mecz ten 
wywołał duże zainteresowanie j zgro- 
wadził przeszło 1.300 widzów. W pier­
wszej tercji góruje Jaworzyna, zdoby­
wając decydującą bramkę p-zez Csori- 
cha. W następnych tercjach m-ejscow1 
starają się za wszelką cenę wyrównać 
co jm się jednak nie udaie.

Kryniczanie spotkali się z niezwykle 
serdecznem przyjęciem ze strony Sło­
waków, zwłaszcza w Preszowie zarów­
no s-ift j pubłęirrwść dali
dowody wielkiej syuipatji dla Polaków.

W czorai odbyły się w Koryn- 
tji, w miejscowości Sattnitz koło 
Klagenfurtu, m iędzynarodowe za­
w ody narciarskie z udziałem za­
w odników  austrjackich, niemiec­
kich, japońskicn, szwajcarskich i 
jugosłowiańskich. Konkurs sko­
ków zgromadził około 5000 wo­
dzów. W  czasie zawodów* doszło 
do manifestacyj narodow o -  so­
cjalistycznych, co wywołało kontr 
manifestację frontu ojczyźniane­
go. Austriaccy hitlerowcy u rząd /i  
li wielką ow ację  zawodnikom nie­
mieckim, podczas gdy  skoki za­
wodników austrjackich spotykaiy 
się z lodowałem  milczeniem. Po 
zakończenia zaw odow  doszło do 
bójek pom iędzy publicznością. Po 
beja  aresz tow ała  kilkunastu lu 
dzi. Jeden z policjantów* został 
ranny. Ponadto  pobito dotkliwie 
speakera zaw odów , który w swo 
jem spraw ozdaniu  dał wyraz sytn 
patjom dla narodow ego socjaliz­
mu.

W  związku z temi zajściamf 
w ładze  zakazały rozdania nagród, 
które miało się odbyć uroczyście 
w  jednym z miejscowych hoteli, 
N agrody  zostały  zawodnikom io *  
zesłane.

W  konkursie niespodzianką by­
ło zwycięstwo Japończyka iguro 
przed Niemcem W iedem annem  i 
Ausfrjakiem Dellekarthem.

W  tem wszystkiem najcharakte  
rystycznlejsze je s t  jedno: zwycię 
żył Japończyk1

RATU3 t
B WŁOS

N a t y c h m i a s t  przji 
pierwszych oznukacu 
wypadania w ł o s ó w  

stosuj

T R I  L Y S  I N
który asowi szkodli­
wy łupież, otywia ce­
bulki włosowa } wzma­
cnia porost WosOw,

— Solidna egzystencja!—
Zagraniczna firma o światowel mar­
ce, proaukuiąca wełny i włóczki 
odda wyłączną sprzedaż ssvoicb wy­
robów pierwszorzędnej jakości na 

zasa ach komisowych. 
Wymagane: Bezwzględna uczciwość 
i solidność kom,.-.ai,ta, posiadanie 
odpowiedni- go lokalu sklepowego w 
centrum miasta znaiomość branży, 
oraz wszelkiego rodzaiu ronót ręcz­
nych z wełny i gwarancia do wyso­
kości wartości skła u kon. sowego- 
Oiecty poa „Laint Superb* do Mię­
dzynarodowego Biura Ogłoszeń, 

Warszawa, Wierzbowa 11.

„Nia ma co brać!“
Władysław W., bez stałego miejsca 

zamieszkania, oraz Józef Z., z uhey Wit 
komieTskiej, o którego owocnej ,,pra- 
cy“ w jednej z kamienic przy uhey Mi­
ckiewicza, pisaliśmy w swoim czasie,
— przedniedawnem zawitali „nieohcjal 
ne“ do warsztatu Mchala P.. p-zy ulicy 
Lwowsk ej i rozejrzeli się krytycznie no 
wszystkich kątach zakładu...

— Nu, i warstat nichaj jego chule- 
ra! — westnąl jeden z dżentelmenów,
— Niama ci i brać!... Zda-rma tylko 
leźli!... .

— Moza ta żelaza?1 — bąkną! nie­
pewnie kamrat, wskazując na kupę sta- 
rego żelastwa na podłodze...

— Za lisznie cien/iUe, padła; i oo 
z tym śmiecciam robić?! Lepi wezm m 
bracie, un. tam te szrubki, można ben- 
azi opylić!
Jakoż ponapychali ich sobie przyjacie­
le, pełne kieszenie...

— A teraz jeszcze te resory pod po 
ta i chodu, bracie!..

Tak też *i zrobili, jak powiedzicti, 
no, a gospodarz, jak ujrzał brak tego i 
owego, zameldował, starym zwycza­
jem!... .

Wincuk Markotny

ĆAHSUIMY S i t  NA CZŁONKOW 
WILEŃSKIEGO TOW ARZY­

STWA PRZECIWGRUŹLICZEGO



S Ł O W O

Zachorowania zakaźne
WILNO. Inspektor lekarski sporzą 

Jsił wyk**, zachorowań i agonów na 
choroby zakaźne występujące w  woj. 
wileńskiem w czasie od 30 styczr.it 
do 5 lutego rb. Zanotowano 96 wypad 
kow jąglicy, 67 (w tem 1 zgon) odry, 
28 (w tem 3 zgony) gruźlicy, 19 duru 
plamistego, 15 grypy, 14 (w tom 1 
zgon) płonicy, 14 krztuśca, 9 ospówki 
6 błonicy, 5 róży, 4 zakażenia połogo 
wego, 3 duru brzusznego, 3 nagmn. za 
palenia npon mózgowo - rdzeniowych, 
1 pokąsania przez zwierz, podejrzane
0 wściekliznę, 1 para-duru. fc.

„Siadujo lud il co klimat
niadolJry!“

(Rozmówka Antoniego z Benedyidem)

— Niaiaz, Banedyś, biadujo u nas 
(udzi, co klimat niadobry i zajzdrujo, 
durne głowy, tym co w inszych stro­
nach żyj o!...

— BynajiUiiij, Antoś, nia durne, a 
słuszna racja majo bo fachtycznie kli­
mat u nas tak, ży machaj jego kacz­
ki!...

Nieba zawżdy chmurami zasłana,, 
co słońca nia widać! Powietrza wil­
gotna, zołka! Wiecznie deszczy, plu­
cha, biota haniebna!

Zimy długie, ściudzione, a lata ta­
ka krótka, co nia obejrzysz 9ia, jak 
już skończyła sia i znów zima ta  cha- 
lerna nadychodzi!...

— Aj, Banedyś, Banedyś, ot myś­
lisz, że cości rozumnego powioazia- 
łasz, a ja tobi powiem; co biaz totku 
jatizykiem plaskasz, byccam starej ba­
by pantofal!...

— Ty, Antoni, zanadto nia nasta- 
wuj sia, a iżeli już taki przekonany, 
powiedź lepi swoja miarkowańnia na 
ta sprawa!

— A, pewnie co powiem! 1 jeszcze 
. jak! Wyklarują uszystko dokumentnie,

co sam bendzisz śmiać sia ze swo,ej 
durnoty!

— Nu, dobrza! Pobaczym! lżela 
mnie dokazysz co nie mam racji, tak
1 być, niachaj moja przapada, deklaru­
ją tobi poubutelak!... Twoja garia, 
moje broszy!

— Zgadzam sia, i naprzód już to ­
bi mówią, Benedyś, rychtujsia do ror- 
ch.xiu! A teraz słuchaj co powiem i 
miarkuj na swoj rozum!

Tak, ot, wyliczyłasz ty, bracie róż­
ne braki w naszaj pogodzie, że deszcz, 
znaczy sia, żc biota, że mrozy...

Uszystko to prawda i nia myślą 
*obi w tym przariwić sia. ali parmen- 
taj, durna głowa, co nigdzie na ziemi 
raju niema i kużna miejscowość, choć­
by naipiarknieisza, nia tylko co ma swo 
je zahany, aji jeszcze szmat gorsze za 
naszych!....

Weżmi, na ten przykład, Amerykal
Zdawatosiab co wszystke u icn 

dobrza, a tymczasowie, patrzaj, co 
tam dziei sia!

Wiclir tam. nia taki jak u nas, — 
ja* zerwisia, tak cale wioski w szczent 
rozwraca, a woda z akijanu jak da 
sie. czasam na brzeg, tak z,myi ludzi i 
domy r.a czysto, co i śladu nia znaj­
dziesz'

W Japonii fenów, cicho, cicho, aż 
raptam trzańsieńwia ziemi jak zrobi f'a, 
tak miasta rchne w  drobny mak roz- 
sypujo sia jak domki z kart, a ludzi gi- 
no tysiacomi, jak muchi!

W  X taju dy w  Indiji ludzi — iznów 
tysiencemi — zgtodu mro, abo od za- 
ra'ro-ch chorobów!....

U Afrycy — słońca ludzi zabiwa!
W górach s.taly na głowy obrywa- 

jo sia abo śnieg z gor jaic zsunie sia 
tak cale wioski zasypuje!

W południowych krainach dyk wul­
kany ognisto lawo wszystko w krong 
zalewajo!...
Jadowite żmiei, mnchi, pajor.ki żyć 
nia dajo!... Jak chtóry wkonsi, — 
kaput, bracie, rychtuj trumna!...

Komary osobiste na błotach wodzon 
sie i malarja — choroba taka śmiertel­
na — roznoszo!

A okrom tego różne lwy u ich, ty­
grysy i insze dz kie żywioły na ludzi 
rzucajo sie i spiakota straszenna.

W północnych znou ża krainach lu­
dzi w chamch z śniegu srodzo i noc 
u ich jak zrobi sia tak na kilka misien- 
cy !! f Chłodno, ciemno, — strach po- 
myśhć!.

A w ciepłych miajscowościach — u 
Abismców na ten przykiad, tak insza 
bieda: deszcze, zamiejsro zimy. jak za- 
czno padać, tak przez kilka misionców 
dajo i daio, co ni przejść, ni przeje­
chać!

A u nas, bracie, wszystko cicli.eń- 
ko, spekojnieńko!...

Kożna rzecz na swoim miejscu sto i1
Ani trzańsieńniów ziemi, ani hura­

ganów nijakich ni wuikanów!
I dzień jak dzień, i noc jak noc! 

Zimo śnieg, h latem cienlość...
A że trochi pnmarżmrrt zimowo po­

ro, tak to nia szkodzi, a przeciwnie, 
na zdrowia nam wychodzi!...

Tak jak miensa u nas na mrozie 
nie psui sia, taksamo i człowiek nasz: 
dłużej ży.ie, późnij starzeje i ohulem 
lepij poczuwa sia, czymsia te południo­
we!

Nu, ci zroznmialasz stary pjamca, 
że u nas najlepi?!

— Fachtvrznie, iżeli v'Szystko deta­
licznie rozważyć, tak unas moża co 
i najlepi!... Hej, panienka! Proszą 
nam pcubutelak! Ja płaca! Chceni wy 
pić za nasz klimat! Nichaj żvie!..

„Wincuk"

Baranowicza fundują 
sztandar

dla PułKL” Artyierji
B 3RAN0WICZE. Dnia 7 bnŁ w Ba 

ranowiczach w lokalu Zarządu Miejs 
kiego odbyło się organizacyjne zebra 
nie Komitetu Obywatelskiego Ufundo 
wania Sztandaru dla Dywizjonu Arty 
lerji Konnej, na którem uchwalono 
rozesłać listy ofiar do poszczególnych 
organiz*cyj i  urzędów. Uchwalono .ó  
wrież, że obecni na zebraniu stanowią 
komitet organizacyjny, z którego wyło 
niono ścisły zarząd.

Komisji rewizyjnej postanowiono 
nie wyłaniać, po skończeniu zaś akcji 
zbiórkowej zwołać zebranie likwida - 
cyjne, któremu komitet złozy sprawo 
zdanie z dokonanych czynności. W 
wolnych wnioskach wywiązała s.ę dys 
kusja nad sprawą przeznaczenia ewen 
tuainio uzyskanej nadwyżki (ponad 
1000 zl.) ze zbiórki.

Postanowiono w  wypadku zebrania 
ponad 1000 zł. przekazać na rzecz 
sztandaru tylko wyznaczoną kwotę zł. 
1000, ewentualną zaś nadwyżkę prze 
kazać na cel wskazany przez zebranie 
likwidacyjne.
r,-- *, -t-ż-t-kt1 t*'>»>»>-;■

Zaparcie. Przodujący kliniści po- 
św ‘adczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" stanowi dla umy­
słowo - pracujących neurasterików i 
koo;et, szybko i przyjemnie działający 
środę* przeczyszczający. Zapytajcie 
się Waszego lekarza.
o o : -r-KiOicO-o

ZATARG U KAM ASZNiKóW

WILNO. Chrz. Zw. Zaw. wysunęły 
żądanie zarejestrowania w Udezpie 
czalni Społecznej kamaszników pracu­
jących u przedsiębiorców (przeważnie 
żydów).

Przedsiębiorcy nie zgodzili się na 
to i już obpenie część robotnikow 
wstrzymała się od pracy.

PIELĘGNIARKA POSZLAKuWA  
NA O KRADZIEŻ

WILNO. Dr. Witold Wulodźko (Za 
walna 22) powiadomił policję, że jego 
matce zam. przy ul. Pańskiej 4, z szu 
flady komody skradziono onegdaj 
gotówkę w sumie zł,1200.Podejrzaaao 
tę kradzież pielęgniarka pozostająca 
przy p. Wołodźko została zazrzj mana. 
Czy poaejrzenie jest słuszne ustali 
śledztwo.

POBIŁ OJCZYMA

WILNO. Piotrowski Jan Mickiewi 
cza 43 pobił dotkliwie ojczyma swego 
Rymkiewicza Józefa. Rynkiewicz k a ­
retką pogotowia ratunkowego został 
przewieziony do szpitala św. Jakóba. 
S+an pobitego nie zagraża, życiu.

GROŹBY KARALNE

WILNO. Omocińska Mar ja Dvne- 
, bruska 15 zameldowała policji, że Woł 
kowska Marja i  Chmielewsk- B ronis­
ław oboje zamieszkali Dynebnrska 20 
greżą jej pobiciem, zaś Hryniewicz 
Konstancja ul. Kiiowska (nr. domr 
nieznany) grozi jej wypaleniem oczu

ZMARŁA PO PORODZIE

WILNO. Wskutek komplikacji wy­
nikłych przy porodzie zmarła wczo­
raj 30-letnia Jadwiga Daszczyńska 
(Lwowska 27).

ZAMACH SAMOBÓJCZY

WILNO. Na ul. Wielkiej, obok koś­
cioła św. Kazimierza, Natalia Kawec­
ka napiła się w celu samobójczym e- 
sencji octowej. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją w sranie niezagrażającym 
życiu do szpitala św, Jakóba. Przy­
czyna usiłowania, samobójstwo — nie 
porozumienie z chletodawczynią.

OSZUSTWO Z DOLARÓWKA

WILNO. Sulikowska Urszula ul. 
W.W. Świętych 11 zameldowała poli 
cji, że w m-cu październiku do jej mie 
szkania zgłosiło się 2 nieznanych orob 
ników, którzy wzięli od niej dolarów 
kę pod pretekstem wymiany i doiych 
czas nie zwrócili.

PODRZUTKI W  KOŚCIELE

WILNO. W  kościele WW Świętych 
nieznany osobnik porzucił troje azieci 
w wieku lat 3, 6 i 4.

Zw. Leksrzy będzie zlikwidowany
Kowe zapisy c z ło n ó w

Środa, 9 lutego 1938

j?'5
ZAPISUJMY SIĘ NA CZŁONKÓW 

WILEŃSKIEGO TOW ARZY­

STWA PRZECIWGRUŹLICZEGO

WILNO. W edług opinji kół !e - 
karskich obw ód wileński Związku 
Ltkarzy znajduje się  faktycznie 
już w  stan:e likwidacji.

W obec niem ożności w yznaczę - 
nia likwidatora z pośród lekarzy 
wileńskich W a is /a w a  przyśle sw e  
go  delegata, który zajmie się  prze 
prowadzeniem niezbędnych w  ta - 
kich wypadkach formalności.

Jednocześnie zarządzone zosta­
ną zapisy now ych członków.

Żydzi w  m ysi row eg o  statutu 
nie będą przyjęci do nowozorgan? 
zow auego obwodu Związku.

Paragraf aryjski uchwalony w  
roku ub. w  Poznaniu w edług Liter

pretaoji zarządu głów nego niema 
sity w stecznej i m oże być stosow a  
n> w yłącznie do now ych członków

W praktyce oznaczało to, że 
tylko przez likwidację związku mo 
żna usunąć członków  - ży d ó w  tem 
bardziej, że lekarze - Polacy jak 
najkatygoryczniej sprzeciwili się 
jakiejkolwiek w spółpracy z żyda - 
mi-

Myśl o likwidacji okazała się je 
dyną ao  przyjęcia, bowiem  zarząa 
obw odu w obec rezygnacji kilku 
członków  został zdekom pletowany 
i nie był w stanie pow ziąć żad - 
nych decyzyj.

Uczeń Konserwatorem wileńskiego
ułożył marsz m  cześć ks. JuSIany

WILNO. Uczeń K onserw ator - 
jum  W ileńskiego p. Michał W eks  
ler ułożył marsz na cześć księżnicz 
ki Juljany holenderskiej i wraz z

gratulacjam i z okazji urodzin księ 
zniczkii Beatryczy - W dhelminy, 
wysłał do Holandji.

Wczorajsze demonstrecie M. P.
WILNO Wczoraj około godz. 18-ej 

z lokalu Związku Młodej Polski (3 ma­
ja t l tn. 8) wyruszył na miasto zwar­
ty oddział sekcji robotniczej w s<1e o- 
koło 100 ludzi w opaskach zielonych 
na ręku i przemaszerował w  milczeniu 
ul Mickiewicza, Zanikowa i Wielką.

Przed Ratuszem oddział zatrzymał 
się i po przyjęciu przez kierr>wn'ka ok­
ręgu raportu, nastąpiło rozejście się- 

Przez cały czas marszu po obu stro­
nach ulicy duże grupy członków Z,M. 
P. kolportowały ulotki. Wznoszono też 
okrzyki na cześć Z.M.P., Armji, Prze­

łomu Narodowego, Jerzego Rutkowska 
go, oraz antyżydowskie.

Około godz. 19,30 kilka drużyn ro­
botniczych Z.M.P weszto do lokalu 
Stronnictwa Narodowego. Jak się do­
wiadujemy, m'ała to być demonstracja 
przeciw stałemu zamieszczaniu w 
„Dzienniku VViłeńskim‘‘ notatek i ar­
tykułów atakujących Z.M.P

Dopiero po rozejściu s'ę demonstran 
tów wynikła sprzeczka między kilko­
ma z nich a kilkoma członkami S.N. W 
zamieszaniu Woś wybił 3 szyby w 
„Dz'enniku Wileńskim"*

P i k i e t y  w  H a lscS t M le fS k fe h
WILNO- W czoraj z okazji dnia 

ta rgow ego  pikietowane były stra  
g any  żydowskie w  Halach Miejs - 
kich.

Akcja u św iadam iająca  o d b y w a ­

ła się zupełnie spokojnie.
Również wczoraj członkowie 

Sfrj Nar. pikietowali s tragany  na 
t  ukiszkach.

J u ( i e s ! m i ? n s k l  i s r z
w podróży cHofcołs śwista

W czoraj odwiedził naszą redakcję 
dziennikarz jugosłowiański, współpra­
cownik pism białogrodzkich, p. Milan 
Stankowie , odbywający podróż n a o ­
koło świata.

P . Stan kom  o wyruszył z Belgradu 
w początku 1933 r, i  zdążył już zwie­
dzie Bułgarję, Turcję,- Azję Mniejszą, 
Rumun ja, A lbanję, Grec ję, Aust-ię, 
Czechosłowację, FranĄjęT Bclgję, ITo- 
landję, Niemcy, Luksemburg i Polskę. 
W  Polsce już jest poraź drusri. Pićrw  
szy raz był w 1934 r.

AV zimie podróżuje koleją, latem  zaś 
pieszo, co mu łatwo przychodzi, gdyż 
posiada ze sobą tylko m ałą walizkę, 
zawierającą najniezbędniejsze rzeczy: 
zmianę bielizny, przybory tualctowe 
i t.p.

Z Polsly. p. Stankowie kieruje sie 
do Łotwy, Litwy, Estonji, F in land ji i 
dalej.

Po zwiedzeniu tych państw  za:me. - 
rza wrócić do ojczyzny, gdzie będzie 
uporządkowywał swoje szkice z podró 
ży i opracował książkę. Na wiosnę 
zaś ruszy znowu w świat. Tym ra/cm  
chce już pożegnać na czas dłuższy Lu 
ropę i przerzuca się do A fryki, zaczy

nająć taro swą tułaczkę od Egiptu.
— Czy długo zamierza pan konrynu 

ować swoją podróż? —  zapytujemy.
— Nie staw iam  term inu — powiada 

nasz gość mieszaniną języka serbsko- 
czesko - polskiego. Będę podróżował, 
póki dopisuje mi zdrowie i  służą chi ci 
Zdrowie mam dobre, nie choruję nigdy 
co zaś do chęci, przypuszczam, że o- 
ne mi dopiszą również. Cóż, bowiem 
jest przyjemniejszego, jak  poznawać 
nowe kraje, nowych ludzi...

Podróżnik nie jest już młod/ieniasz 
kicm, jak możnaby przypuszczać. Je st 
to już człowiek dojrzały, liczący 40 
lat.

Nasz gość posiada dwie księgi z au 
lografam i. Na jwyżej postawione oso ­
by ze wszystkich kraiów  .które zwie 
dził, nic odmawiały mu swego podpi 
su. Znajdujem y więc podoisy m inist­
rów różnych państw , prezydentów 
miast, wojewodów i in.

Dziennikarz jugosłowiański jest za­
chwycony naszem miastem, szczegói - 
nie starem i jego uliczkami.

Życzymy p. Stnnkowii owi powodze­
nia w jego dalszych podróżach. (x>

D a s e e r s c k ś  K r a k  J im a K a
WILNO. Wczoraj w nocy w kosza- 1  Strzał oddany w głowę spowodo­

rach przy ulicy Subocz zastrzelił się z wał natychmiastowy zgon. Powody 
karabinu junak Józef Fac*na lat 17. I samobójstwa ustala żandarmeria.

Tani 3 lampowy odbiornik „Domator"
Jak się dowiadujemy, fabryka rad- 

joodbiorników „Clektnt", chcąc udo­
stępnić odbiorniki szerokim masem, 
wyprodukowała 3 laropuwy aparat 
„Domator", odznaczający się wielldm 
zasięgiem i posiadający trzy zakresy 
fal, z głośnikiem dynamicznym o sta­
łym magnesie.

Odbiornik „Domator" jest oszczęd­
ny w użyciu prądu, gdyż pobmra na 
50 godzin jeden kilowat energji. co ko­

sztuje 75 groszy. Zważywszy, że apa­
rat radjowy jest używany 4 — 5 godz. 
dziennie, co stanowi sto dwadzieścia 
godzin miesięcznie, więc zużycie prądu 
przez odbormk „Domator* wyniesie 
dwa złote miesięcznie.

Niska cena, oraz małe koszty prą­
du sprawiają, że „Domator" będzie u- 
dostępniony dla wszystkich, którzy do­
tychczas nie mogli korzystać z odbior­
nika lampowego.

Obstrukcja z a t r u ć  organizm...
Niewydalone i rozkładające się w 

kiszkach zaległości trawienia powodują 
różne objawy chorobowe. Sprawność 
organów trawienia jest warunkiem zdro 
wia. Zioła mag.stra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Gastrosa" regulują działanie żo­

łądka j kiszek, łagodnie przeczyszcza- 
'ą, dlatego też stosuje się je przy za­
burzeniach żoladkowo - kiszkowych. 
przv obstrukcji i do uregulowania tra­
wienia. Do nabycia w aptekach i dro- 
gerjach.

BOHDANBUJWID
Emerytowanv inżynier leśny, Ziemianin Ziemi W i-

le ń S K ip ,

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakra­
mentami zmai ł  w mai. Babulin dnia 29 stycznia 1938 roku 

w wieku lat 61.
Pogrzeb odbył się dnia 1 lutego na rodzinnym cmentarzu w 

ProsiołKOwiczacn, o czem zawiadamiają pogrążone w głęDokim smutku
ZONA i C03KA.

■I:
WŁADYSŁAW A ze ZSLINlŁKICH

K O R A C Z E W S K it-T R Z E C IE S K A
oratrzona  iw . Sakram entam i zm arła  dn. 8 b. m . przebyw szy

lat 30.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  Ż em łosław iu 9  

lutego b. r. o godz. 10, poczem  nastąpi przewiezienie zw łok  
do groDów rodzinnych w  CLułczycach koro Cberma. Po­
grzeb dn. 12 lutego o godz. 11-ej.

O czem zawiadamiają pogrążeni w głęboidm smutku
CÓRKI, SYNOW IE i RODZINA.

KRONIKA WILEŃSKĄ

ŚRODA 
Dzi* g

Apolonji
i Jutr°  iScholastyk ]

Wschód słońca g. 6 58 

Zachód słońca g. 4.0»

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W  YVILNlE
Z dnia 10 lutego 1938 roku 

Ciśnienie średnie: 773 
Temperatura średroa —  2. v 
Temperatura najwyższ.a: O 
Temperatura nainfższa: — 3.
Opad. -------- —  ----
Wiatr: północny 

Tendencja barometr.: w zrost

PROGNOZA POGODY 
według soecjalnych danych Pań­

stw ow ego Instytutu M eteorolo­
gicznego w W arszawie.

do wieczoia dnia 9 stycznia 1938 r
Naogół pogodióe, lecz w  zachodniej 
połowie Polski zachmurzenie wieksze 
i miejscami mgły.

W górach w ciągu dnia lekki mróz 
pozatem po nocnych przymrozkach 
dniem kitka stopni powyżej zera.

W iałry rmejscowe, dolne słabe Jhfb 
umiarkowane, górne do 35 km na gddz.

Widzialność dość dobra, a jedynie 
rano miejscami osłabiona wskutefc 
mgieł

Podstawa chmur od 300 m. na za 
chodzie, podwyższająca się ku wscho­
dowi kraju.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: Jun- 
dzitia (Mickietvicza 33), Mańkowicza 
(Piłsudskiego 30), — Chrościńskego 
(Ostrobramska 25), Pietkiewicza (Za­
rzecze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: — 
Paka (Antokol 42), SzantyT? (Legjo- 
nowa 10), Zajączkowskiego (Witoldo- 
wa 22).

Hotel „Si. 6aorges“
w  W i t n i c ,
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, c e n y  * * n i «.
Tel"fonv w pokojach.

Metal Eu r o p e | s k ł
P ierw szo rzęd n y .
Ceny przystępne.

Telefony w pokojach. Winda osobowa.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Zebranie A rchitektów  W  dniu 11 

lutego br. (piątek) o godz. 19-ej w lo 
kalu Stów. Techników (W ileńska 33) 
odbędzie się miesięczne zebranie człon 
ków W ileńskiego Oddziału SARP. Ze 
względu na ważność spraw  obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

—II Posiedzenie naukowe Wileuslde 
go Towarzystwa Lekarskiego odbę­
dzie sie w środę dnia 9 lutego br. o go­
dzinie 20-tcj w lokalu przy u!. Zamko­
wej 24. Na porządku dziennym refera­
ty: Dra M. Ruraka p.t. .Zabmgi opera­
cyjne a choroby serca" i dr. Z. ić;etura- 
kisa p. t. „O leczeniu ropnych zapaleń 
opłucny".

— 329 Środa literacka Dziś kpt. 
E. Nowosielski wygłosi odczyt z prze 
zroczami pt. „W rażenia z podróży do 
północnej Polinezji: F ilip in y " . Pocz. 
o godz. 20.15.

— Zarzad Oddziału Towarzystw? 
Polonistów RzeczyposooPtej Polskiej w  
Wilnie zawiadamia swych członków, 
że dnia 10 lutego r.h. w lokaG Ogniska 
Metodycznego języka D olsk iego  (gim­
nazjum im. Ad. Mickiewicza, * Domini- 
kańska3.) odbędzie się zwycz. zebranie 
Oddziału o godz 19-ej, na którem prof. 
dr. Henryk E.Izenberg w ygłoi’ odczyt

p.t. „O wyrażaniu się rwórcy w dziete" 
Goście mile widziani.

RÓŻNE
— W ycłeczka do Rygi 19 — 24 11,

r.b. c. 55 zt. Zapisy „Orbis" Mickiewi­
cza 16 i Wielka 49.

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w środę dn. 9 lutego o 
godz. 8.15 na przedsiawieniu wieczoro- 
wem ukaże się doskonata komedja 
współczesna Wł Fodora „Mysz koś­
cielna" w wykonaniu premierowej ob­
sady zespołu, z p. Jadwigą Zasiicką w 
rolj głównej. Oprawa dekoracyjna pro­
jektu K. i J. Golusów.

Koncert w Teatrze na Pohulance. 
W przyszły czwartek dn. 17. II. (o go­
dzinie 9-tej wiecz.) odbędzie się kon­
cert Johna Hunta (fortepian) i Thelma 
Reissa (wiolonczela).

— TEA TŁ MUZYCZNY „LU TN IA "* 
„Hrabia Luseroburg' ‘ po cenach p ro  
pagandowych. Dziś po cenach p ropa­
gandowych najpopularniejsza o p ero t» 
ka F r. L ehara „H rab ia I.usem burg" 
w świetnej obsadzie roi ; p a r tii  z  F .  
Dembowskim w rob tytułowej i M« 
Dowmuntem. w roli zabnwnsłgo lowela 
sa. Dowmunt w tej roli pobudza do 
wybuchów spontanicznego śmiechu ea, 
łą  widowi.ię.

„Księżniczka C zardasza" w  LatnL 
Tutro również po cenach pronagaildo- 
wyeh grana będzie najpiekli leisza, ci, 
najbardziej cennych melodiach operet 
ka współczesna 'yiKGężnIczka Czarda­
sza"  z M. Noehowiczówną w  roli ty tii 
łowej, k tóra na prem.jerze zbierała hu  
czne oklaski.W  rolach pozostałych bid 
rzc udział cały zespół artystyczny.

„T osca" z  wystęnem Badescu 'w  
„L u tn i" . W  p ią tek  najbliższy znowtf 
oczekuje W ilno w yjątl owe p rze d sta ­
wienie operowe, bowLem w „Tosce"1 
Puccini* ego w ystąpią jednocześni® 
Franciszka Platówna, Dinu Badescu T, 
L. Doinicki. Reżyser B. FolańskiJPTzj7/ 
pulpicie R, Rubinsztejn.

— TEATR „QłJl PRO Q.UO". Dzif 
we środę przedostatnie przedstawieni® 
doskonałego pi ngraipu rewjowego me­
lodyjna 'komedja muzyczna w  jednyrł 
akcie p.t. „Słodkie Oryzetki", z udzia­
łem całego zespołu z Xerią Grey. Sta­
nisławską Rylską, Milą Kamińską, Ta­
deuszem Wołowskim, Kazimierzem 
Chrzanowskim, Marjanem Derr.aTem, | 
Zbigniewem Opolskim i resztą zespołu* 
Nadprogram świetni ekscentrycy Braun 
Codziennie dwm przedstawienia o go­
dzinie 6,30 i 9-tei.

UWAGA! By zachęcić szersze koła 
publ.czności do bywania w teatrze; 
„Quo pro quo“ i spopularyzować jego 
doskonałe programy Dyrekcja Teatru 
będzie rozlosowywać codziennie na ka- 
żdem przedstawieniu jedną ćwiartkę lo 
su 41 loterji Państwowej między wszy- 
sikich widzów, którzy nabyli w kasie 
bilet. Dzięki temu oprócz zobaczenia 
doskonałego programu, każdy bywalec 
teatru „Qui pro quo“ o de mu szczęś­
cie dopisze może zostać milionerem 
Wczoraj szczęśliwym, wybrańcami for­
tuny hvli r>. Zofia Mojżesz (Dominikań­
ska 17) oraz p. Irena Nowakowska 
(Bursa Akademicka).

GO GRA1A W  KINACH?
HELIOS: „Zamek Tajemnic".
PAN: „Romans Szulera'';, i.
CAS1NO: „Douglas 107 wzvwa oo-

mocv‘‘.
ŚWIATOWID: „Znachor"
MARS: „Włóczęgi północy".
l.UX: „W cieniu samotnej sosny".
ADRJA* .Ostatnia kula" „W zabro- 

monem szczęściu."
IUTRZENKA- ..Maria Stuart".
OGNISKO: „Walc dla ciebie".

O f i a r y
P. Babiński na kurant przy Ostrel 

Bramie 5 zł.

i



feroud, 9 lutego 1938 r. mmmm

l ó ^ o < x J y

S Ł O W O

2 SBR

„Krumka Polski i Świata11
LISTY a  PALESTYNA

KINO W EL IŚUDt 
Spór dwu aemicklch kuzynuw

AUTOCHTONI I INDYGENl.

El Kudź (świętość) to nazwa Jero­
zolimy w języku autochtonów.

Bo są tu autochtoni i są indygeni. 
lndygeni są od stworzenia świata, to 
iest od Adama (adam znaczy się sa­
miec, czyli mężczyzna) i od Eveliny, 
Autochtoni są od Hagary i jej syna Iz- 
maeia, której potomka zwiastował tak­
że anioł („rozmnożę twoje nasienie 
tak, że nie będzie mogło być policzo­
ne ) Autochton’ Jzmaelscy są opróc* 
tego potomkami Chanańczyków. Pa­
nami tych ziem został ściślej biorąc 
od roku 622, czyli 1300 lat temu, oczy­
wiście z różnemi historyczno - milita- 
rystycznemi interwallami. Proroctwo 
anioła do Hary spełniło się w zupeł­
ności.

Dopóki kuzynowie byli pod ooca- 
i-em tureckich paszów jakoś się wza­
jemnie znosili i tolerowali Ale kiedy 
Turków przegnano (r. 1917) i potom­
kowie Izmaeia zestali jako zwycięzcy 
orężni wspólkombaiantami na piacu, 
zapragnęli być sami (enfin seuls)...

A tu tymczasem zaczęto wsypywać 
im z okrętów i z wagonów duże por­
cje... kuzynów z różnych kraików Eu­
ropy, ale kuzvnów jakoś obcych, nie­
znanych i niepożądanych.

—  , My tu byliśmy wcześniej cd 
w a s i ..“

— „Tak, może być. ale mj tu je­
steśmy stale cd 1300 lat..."

— „Tu mamy nasze największe 
świętości, tu Al Haram W Sharif (me­
czet Omsra)

— „A nty stokroć więcej i stokroć 
starsze świętości'..."

— „Wasi prorocy są ; naszymi pro­
rokami. Czcimy Abrahama (Ibrahima), 
Mojżesza (Mussia), Dawida (Dama) 
Fljasza, a nawet Chrystusa. Grób Ka- 
cheli jest i naszą świętością. Na górze 
Mojżesza -wystawiliśmy ku jego chwa­
le mecze"...'*

— „Tak, ale teraz, gdy my stęsknię 
ni przychodzimy do was pobratymców 
z kulturą emopejską, z dolaiami i z  tun 
tam>, to do nas strzelacie z za każdego 
krzaka, z za kazdel skaty ..“

— „Bo wy przychodzicie z Angli­
kami, których n enawicizimy do oblę- 
uu! Gdvbyscie bylj przyszli sami, bez 
Faryz.euszów z Londynu, bez karabi­
nów maszynowych, bez psow policyj­
nych i bez bomoowych samolotów, by­
łoby wszystko .naczej się ułożyło i 
moglibyście byli brać wtedy całą Trans 
jordanję j cały Negew kolonizować!... 
Teraz zapóżno! Niema już zgody! Nie 
bedzie zgody! N ć siądziemy społem do 
okrągłego stołu.. “

. I tak się kuzyni semici pożarli i 
swarzą z sobą i polet tizują, no gue- 
t'lla, której nie widać i nie będzie 
końca...

W ARABSKIEM k in ie .

Pewnego dnia wieczorkiem propo­
zycja telefoniczna do czysto arabskie 
■go kina. Na krańcach miasta, za dwor­
cem kolejowym, za kolonją niemieckich 
Templerów. Euronejczycy tam pono 
n:gdy nie zachodzą; „kuzyni" oczywi­
ście ani nawet w pobliże. Akurat prem- 
jera j to podobno bardzo ciekawa. Ra­
da: me gadać zbyt głośno w obcym ję­
zyku! Wobec tego: Kameczno tar.i je­
chać.

Kino prymitywne, ale olbrzymie. 
Natłoczone straszliwie. Nas było troje, 
pi'otuje Polak świetnie po arabsku mó­
wiący, p:orunochron w  tarbuszu (fe­
zie! na głowie. Filmy z wytwórni arab­
skich. Już są takie w  Egipcie. P :erw- 
szy bardzo prostacki, jak pierwsze so­
wieckie. Publiczność spokojna. Palą pa­
pierosy, gryzą cukierki (wogóle łakom 
czuchy i łasuchy na słodkie przysmacz- 
ki). I ilm drtfgi, kairski, z życia high - 
litu arabskiego, odrazu olbrzymia róż­
nica poziomu, wprost świetny, z dosko 
nałymi aktorami i wzorową wystawą. 
Podobno nowiuteńka wytwórnia z du­
żym kaoitałem francuskim, ale wyłącz 
nie arabskiemi siłami.

I od razu rewelacja. Tendencja wy­
raźnie antyeuropejska. Że niby z Pary­
ża zgnilizna idzie i demoralizacja, i tu 
już publiczność zaczyna się awanturo­
wać. Czarne charaktery i damy egip­
skie z paryskiemi manierami i obycza­
jowością są wygwizdywane raz po raz 
j obsypywane obelgami. Gdy aktor gra 
jący dygnitarze egipskiego starego fa- 
soru wypłasza filinkę nrzecfw snobo- 
waniu się Paryżem, okrzyki radości, or­
kan braw, gwizdy, k r  vk' Po debiucie 
obrazu nowej firmy kairskiej idzie kro­
nika. Kiedy w kronice pojawia się na 'norm y, 
ekranie Mussolini. przez widownię 
idzie huragan entuzjazmu Aż drżą 
śc.anv.

My się pocimy. Jest nas troie A- 
ryjczyków dokoła morze najrasow- 
szych Semitów (..konnych"). I gdyby­
śmy nie brali udziału w entuzjazmie i 
nie ryczeli tak~e mogliby nas w dwie 
minuty rozszarnać i rozdeptać.

Ale to nic jeszcze! Przychodzi wła­
ściwe cłon wieczoru. Sala już wie. co

[ ją czeka. Krótka pauza. Ttum avszv z 
niecierpliwości. W irfzcie ściemnia się 
i gwar oguszający cichnie. Odzywają 
sę jakieś trąby, bębny, popularny 
marsz wojskowy egipski grany w Je­
rozolimie na wszystkich płytach od Ta­
na do nocy. No, i wreszcie cisza, cisza 
złowroga, jak makiem sial. Zaczyna^ się

MEKKA NA EKRANIE.

Pierwszy raz widzę sfilmowaną piel 
grzymkę wiernych z Kairu do Mekki, 
do Kaaby. Rząd egipski w komplecie 
żegna pielgrzymów. Król Famk. W oj­
sko prezentum broń. W siadają na sta­
tek pasażerski z feretronami, ze sztan­
darami, z orkiestrą, jadą. Dojeżdżają 
do poTtu. Na lądzie łączą się z innemi 
pielgrzymkami. Olbrzymia ławica l udz­
ka, z wielbłądami j z... samochodami 
(najlepszych marek angielskich) zdąża 
przez pustynię... Wreszcie M ekka.. 
Wreszcie po raz pierwszy widzę naj­
świętsze ; najstarsze „d jamie" (macze­
ty), minarety, grobowiec na środku 
placu świątynnego, przewspanialą pro­
cesję... tańce rycerskie, rytualne... ob­
rzędy najuroczystsze., najważniejszych 
dostojników uleinów, no, i wreszcie je­
go.. Jego, w  otoczeniu królcwsk!ego 
dworu 1

Pierwszy raz widzę jednookiego kró 
la Hedżasu, dynastę, który wedle zgod­
nej opinji znawców w bliskej przysz­
łości ma odegrać wielka rolę history­
czną zbieracza j jednoczyciela wszyst- 
kicn krajów i państw arabskich, już 
nie Arabistann, ale Islamistanu .. i tego 
wysłannika Allachowego, który razem 
z II Duce z Rzymu z „Szeikiem ul Ru­
mi" zrobi porządek z tern wszystkiem 
j w Syrji, i w Iraku, Iranie, Marokku, 
Algierze, Hindustame..-.

Co się działo podczas wyświetlania 
tego obrazu w tern kinie, długo n.e po­
zwalanego przez duchowieństwo maho 
metańskie, ale wreszcie puszczonego, 
to się w  słowach nie da wypowiedzieć. 
To byt szat masowy, to był wybuch o- 
blędny fanatjzm u patrjotycznego o naj 
wyższej temperaturze ; dynam ce. Nasz 
Mustafa tylko dyrygował nan?: po ci­
chu. żebyśmy także ryczeli i wyma­
wiali jakieś dziwaczne słowa zachwy­
tu i zrywali się z miejsc i klaskali i 
gwizdali. Pot się z nas lał. jak w laźnt. 
A zaduch w sali był taki, że nie siekie­
rę, ale tirrbinę moznaby w powietrzu 
powiesić.

Wychodziliśmy z kina dygocąc z 
ekscytacji i dziękując Opatrzności, że 
jednak żyjemy. Nowe tłumy czekały 
pod bramami, a wszystko krzyczące, 
gestykulujące, śpiewające, radosne.

BUDZĄ SIĘ Z LETARGU.

Tak... tak... Z tysiącletniego letargu 
budzi się i staje na nogi jakaś nowa, 
przeołhrzymia potęga, z którą ta siara, 
kustropaia, sklerotyczna ździra Europa 
lada cnwila będzie Się musiała liczyć, 
co Sie zow e. Tu, a nie gdziemdz ej 
newralgiczny punkt świata. Na tej 
„skórce pomarańczowej" zaczyna się 
potykać raz po raz John Buli. Tu się 
kompromituje dzień w dzień wszecli- 
możny empire. Do prasy idzie zaled 
wie jedna piąta, czasem jedna dziesią­
ta hjobowych wieści. Trzeba tam po­
siedzieć nieco samemu, żeby zebrać 
już garść biuletynów o te.n, jak są pa­
nowie globu zdgkonfiturowani, zdefe- 
tyzowani, przygnębieni, bezradni, co 
dobę caty program zmieniający, zape­
szeni i... pechowni. I jaka to radość, ja­
ki sukces, że do walki ze stacją w Bari 
londyńskie radjo daje wreszcie po roku 
namyślania... audycje aTabskie... A tu 
na drugi tydzień już montują Japończy 
cy rajjostację w... Bagdadzie (sic!) i 
wnet popłyną falami audcyje arabskie, 
dyrygowane przez Nippon...

Publicyści sjonistyczni powtarzają 
nieco monotonnie frazes o walce cywi­
lizacji z... pustynią ; kultury z... barba­
rzyństwem. Na pewnym oocinku (ma­
łym) i w tern jest pewien sens i racja. 
Ale za dużo i za długo tym frazesem 
wojować nie można. Bowiem potem 
wyobraźaią sobie panowie i panie w 
W arszawie, że to niby dzicz i dzicz, sa­
me Beduiny na wielbłądach z lamami 
i Fellachy, żywiąc? się korzonkami 1 
pieczonem oślem łajnem, że napadają 
na Izraelitonów tylko koczownicze Ho- 
ranczykj ze Syryjskiego Piemontu, no, 
i wogóle baszybożuki, ma.neluki. hoło­
ta przepędzona z pustym, na której wv 
starczy więcej karebmów 'maszyno­
wych i więcej psów policyjnych, a 
wszystko wnet sir uspokoi j wrócj do

tej ru&ryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę- 
cnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały sle w prasie polskiej. Nie opatrujemy len w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyf my podzie­
lali pogląay w nicn wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bądą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. A lt równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwała£, ie  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy felieton za- 
sfuguie na powtórzenie lub na zapamiętanie.

CZY TO BARBARZYŃCY?

Otóż to sa cave Bluzjoip ukochane 
ułudy. Tak nie jest. W kraiku Palestyń­
skim, mniejszym od Pokucia czy Pole­
sia. oczywiście p rze raża  gmin „chłop­
ski" w terenie, analfahetyrzry i dziki. 
Intellektuałów garść Ale badź c  bądź 
i w El Kudź, i po miasteczkach ra iuż 
doktorzy, adwokaci, prawnicy, oxford-

mani, inteligenci z uniwersytetami 
szwajcarskiemi i nieniieckierni, kupcy, 
przemysłowcy, dziennikarze, inżynie­
rzy. A szlachta, zenuame, etfend ? By­
li narodowo indyterentni tak samo, jak 
hinduscy magnaci, dopóki me przyszli 
dzielni Jahuaum. Ci ta* jaik wszędzie, 
tak j tu są wspaniatemi drożdżami na­
cjonalizmu. Podrażnili prasowemi pasz­
kwilami całą sferę effendich, szpików, 
bejów, no i leraz wszyscy notable, plan 
tatorzy i ziemianie prześcigują się w 
aktywizmie, notaryczni ugodywcy spy ­
chają w cień niepodległościowców z 
lstaklalu (partja niepodległości) Und 
das bat mit ‘hrem „Singer" dii: Lot alei 
gethan. Tego wilka z lasu wywołały 
te różne takie Ascne, szczu ące Eella- 
chów na krowopijców etfendich. Bez 
sensu hyto także takie pisanie, że „het- 
sztowie" nacjonalizmu arabskiego, to 
nie żadni autochtoni, a z pochodzenia 
Czerkiesi, Druzi, Anatolczycy, G--ery,. 
przywędrowam. Tak pisał Benzion 
Katz j t. p. kociaki. No, można i tak, 
alt- nie trzeba, bo to brechta i kłam­
stwo. Jeżeli ograniczymy sie na arab- 
skini „odcinku" Palestyńskim to wśród 
szefów całego reviva!u narodowego są 
dwie główne kategorje: tacy, co sami 
zbiegli na banicję przed angielskiemi re 
presjami i tacy, co zostali wysiani na 
wyspy Sejszellc dość daleko, bo 14 dni 
drogi okrętem. Pewna grupa „hersz­
tów" niepodległości jeszcze zost -la. 
Wszyscy atoli to zdzenniaki tutęczne, 
a niektórzy z bardzo starych rodzin. I 
tak np. deportowany burmistrz Jerozo­
limy dr. Hussein el Chaldi iest prap-a- 
wnukieru ChaJdiego, który w  bitwie 
pod Jarmakiem pobił cesarza bizantyń­
skiego Heraldjusza w r. 63Ó to znaczy 
wtedy, kiedy pradziadowie lordów lon­
dyńskich przyczepieni ogonami do ga­
łęzi obrzucali się jeszcze szyszkami, w 
pałacu Chaldich jest bibljoteka z 7 000 
rękopisów arabskich. Autentyczne gone 
alogje wieloletnie mają też inni dtpor- 
towan. lub uciekinierzy ze „Świętej dla 
trzech reiigij Ziem i", z  której przemą­
drym Anglikom (lords - people) udało 
się zrobiś jeżeli nie piekto, to w każdym 
razie Purgatorjum. Cały szereg tych 
notabli arabskich posiada doktoraty an 
gielsk.e i francuskie. Ich rezydencje (w 
Jerychu, na Libanie, pod Haitfą), ich 
dwory i wille, są wyrazem dobrego 
smaku i pięknych rodowych tradycyj. 
Czyż można mowiu i pisać o pustyni i 
barbarzyństwie przy reprezentantach ta 
kich rodów, jak: Tukbany. Dajani, A- 
lani, Nas-raszibi, Abdel Hadjis, Abdel 
Racltim. Fuad el Salin? Czy panowie z 
naszej prasy sjonistycznej, np. Brand­
staetter lub Appenszlak (wybiera się 
najkuHuralniejszych) wierzieli kiedy na 
lunchu w „Kmg David“ tych wysoce 
dystyngowanych, świetnie Się prezen 
tujących Arabów... Beduinów (V). któ­
rym lekko zarzucają barbarzyństwo? 
Czy oglądali pałacyki Abdel Rachimów 
lub praprawntików Fatimy? Czy to są 
Horańczycy? Mówimy tu tylko o bied­
nej, malej Palestyn e, a nie tykamy 
działaczy i dygnitarzy .z  Svrji, Egiptu, 
Indu, Damaszku, Bagdadu! Cóż za in­
teligencja przegląda sie z fotosów ta­
kiego Haszem! Atasri (Syria), Dziafou- 
lla Kan (Indie), dr. Khaleba Seheldra- 
zu, Tefika Famki, najgroźniejszego z

nich zbiegłego el Kaukadzi, Nuri Pa­
szy lub męża stanu o wielkiej przesz­
łości doktora Shahabander! No, a me 
cenas dr. Moghanan Elias, no, a sam 
Wielki Mufti, aziś banita w Bagdadzie

PP. SJONIŚCI OSTROŻNIEJ!

Nie! Stanowczo należy zaprzestać 
szermowania tą „pustyr.,ą“ lub ordy­
narnego pyskowan.a o barbarzyń­
cach, tak irytującego i krew burzące­
go u tych urodzonych rasowych ary­
stokratów.

Ale czy tylko effendi tacy się zda­
rzają p’ękni, wyfewanu, europejscy, 
„londyńscy", nobliwi?

Otoż nie! Nie tylko. Nie zdarzyło mi 
się widzieć przez okrągły miesiąc do­
słownie urodziwych Arabek. Nawe* w 
Betlehem, gdzie są niby naip‘ękniejsz?.

najładniej się stroją. Czy zakwefioue: 
w „jaszmakach" i „czarczatach" czy 
bez nich (postępówki), czy z tatuowa- 
nemi leciutko buziaczkanu, czy z pa 
znokciami na czerwono (od nich ta 
moda na Paryż fioszla), pięknych, przy 
znajmy, bardzo malo. No, i figury, tal- 
je, „kibicie" nie zawsze fcrst class

Natomiast mężczyzn pięknych moc. 
Nawet „muclitary" (wójtowie) nawet 
zwykle fellachy, woziwody, pastuchy, 
golarze, urwisze, derwisze, sprzedaw ■ 
cy kalafiorów, szewcy, Tobiacy „ b ab u -  
sze" (sandały) ze starych gum samo 
diodowych, zamiatacze ulic — to smu­
kłe, wysokie, giętkie, elastyczne, a czę­
sto o prohiach i czołach młodych ksią­
żątek. No, a już starcy, siwoszc broda­
te to klękajcie narody! Poprostu sena 
torskie typy z jakąś wrodzoną, dziedzi­
czną, imponującą grandezzą i gestyku- 
laci .

Pisać tedy panowie sjomści ty bar­
barzyńcach i dziczy z pustyń r  e po­
winni. Nikomu to nie pomaga, a żydów 
skiei imigracji szkodzi.

Cywilizacją maszynową, ubojem 
mechanicznym klozetami w Tel Awiw, 
neonowemi reklamami też tak znów 
„protzować" nie ma sensu.

A kto, jak nie senuci konni wynale­
źli alfabet, a'chemję, cyfr* togorytmy, 
szachy, kartv, mozaiki, inkrnstacie, fa­
janse, ceramikę, arabeski, koronki, stal 
damasceńską, arcydzieła ze srebra, z 
miedzi, dvwanv. kobierce, witraże?

A czy w t. zw. Buku (stąd i pasze 
Suk - icnnice) w labiryntach baroko­
wych Suku, w tych ciemnawych. #rriier 
dzących, dusznych, przeraźliwie roz- 
wrzeszczanych. przepełnionych dzećm1 
i żebrakami korytarzach, błędnikach 
mema to sklepów j Kramów, w  któ­
rych są arcydzieła, przez Anglików i 
Amerykanów wyławiane, arcydzieła sto 
sowanej sztuki ludowej tych... barba­
rzyńców?...

No, a architektura?
Cóż jest piękniejszego, poważniej­

szego, majestalyczniejszego. artystycz­
nie niedościglejszego, w umiarze efek­
tów wzorowszego, cóż wyrafinowaniej 
do kontemplacji metafizycznej zniewa­
lającego, jak niestety nie z  naszych 
bazyliK i świątyń żadna, a zgodnie 
przez wszystkich uznany 
M Haram Al Sharif... czyn Omarowy 
meczet?

Adolf Nowaczyńskf

7APR0S7ENIE DO PRZEDPŁATY
NA ILUSTROWANĄ KSIĘGĘ MOtfOSRAriCZNĄ

P O D  T Y  T U L E M

„FERCJYNAND RUSZCZYC”
Ż Y C I E  i D Z I E Ł O

Koruitbt Uczczenia Pamięci Ferdynanaa Ruszczyta w
Wilnie po  urządzeniu w ;e s ;eni roku  ubL ę łeg o  \ \ ie ’k’e, wystawy 
dzier maiarsK.ch i rysunkow ych Z m arłego  Artysty, uw aża za swćii 
najbliższy obowiązek wydanie k s ;ęgi, oyisuiącej ca łokształt ieeo 
twórczości. Szczególny nacisk bęazie w niej położony na część o b ra ­
zową, k tóra  bogactwem, doborem  i wykonaniem  nietylko uzupełni 
treść  s łow ną, ale p rzem ów i s a m a — m ocą i czarem  wielkiego artyzm u 
Ruszczycowskiego.

D Z I E Ł O  P O D  T Y T U Ł E M

„ F E R D Y N A N D  R U S Z C Z Y  C“
będzie stanowiło  obsze rn a  i wykwintną księgę in ąu a r to  (format 
311 cm. x  24 cm.), zawiera jącą  oko ło  300 stron ic  tekstu ; p rze ­
szło ICO plansz ilustracyjnych. Ilustracje ftedą d rze ,  całostronicowe, 
jednobarw ne i w e lo b a rw n e ,  odbite na  zw artym  paD’eize kredowym  
i wykonane pieczołowicie podług oryginalnych p łó c :en i rysunków 
artysty . Bopaty dział obrazow y przedstawi w szechstronnie  tw órczość  
plastyczną Ruszczyca i obeirrre, prócz  w zorow ych reprodukcyj pla­
styk', portre ty  artysty  i widoki mie scowości, zw iązanych z lego 
dz;ała lnośc 'ą , w zdjęciach fotograficznych Ja n a  Bułhaka. T eks t  księ­
gi będzie tłoczony w dwuch kolorach na w ytw ornym  pap  e rze  bez- 
d rzew nym  z ozdobam. graficznemi sam eno  artysty.

KSIĘGA BĘDZIE ZAWIERAŁA TREŚĆ NASTĘPU JĄ CĄ
Część pierwsza. Życie.

1. J Ó Z E F  WIERZYŃSKI. D z:eciństwo i m łodość  Ruszczyca
2. KAROL TICHY. W spomnienia o Ruszczycu z okresu  w arszawskiego.
3. JAN BUŁHa K. Wiek męski Ruszczyca.
4. IGNAC)' WIDAWSKI. Ruszczyc w śród  młodzieży uniwersyteckiej

W :lna.
5. WANDA DOBACZEWSKA. O pieka  Ruszczyca nad Kołem A r t y

stycznem  Młoaz eżv w  Wiln‘e.
6. WACŁAW GIZBERT STUDNICKI. Genealogja  rodu  Ruszczyców.

Cze$£ druga. Pzieto.
7. MAR |AN MORELOWSKI- Ruszczyc jako a r ty s ta  plastyk.
8 MIECZYSŁAW LIMANOWSKI. O brazy  Ri szczycą. 
o. |ERZY REAłER. Sny Ruszczyca o pięK n ie  przeszłości.

10. WACŁAW GIZBERT STUDNICKI. WielKOŚć Ruszczyca.
U .  DZiYŁ ILUSTRACYJNY. Reprodukcje  obrazów, rysunków  J 

in sc e r iz a cy  Ruszczyca.
12. Lista p ienurnera to tów .

D Z r E Ł  O P. T. „ F E R D Y N  \  N D  R U S Z C Z Y C "  
wyjdzie z druku i zostanie w ysłane  p ren u m era to ro m  w końcu roku 
bieżącego. Cena w przedpłacie, pom im o kosz*owności wydawmetwa, 
wynosi tyłku piętnaście złotych, z przesyłką  pocztow ą IB zł. 
W dniu 1 listopada p ren u m era ta  będzie zam km ęta , a cenc  księ­
garska  dzieła po  wy ściu z d ruku  podw yższona

dó dM/u(izi£5tu pięciu złotych.
ADRES DLA PR2ESYŁAN‘A PRZEDPŁATY:

Bank Gospodarstw a .-.rojowe! o. Oddział Wilno. Wilno, ul, Śniadeckich.- 
Jjonto czekowe P. K. O. 7U006U 

ADRESY DLA ZASIĘGAJĄCYCH 1NFORMACYJ:
1. K onutet L czczeiua Pam ięci Ferdynanda Ruszczyca, W ilno. Uniwersy­

tecka  3 D ziei.anat W ydziału Sztuk Pięknych u .  S, B,
2. Jan  Bułnak, Wilno, ul. Orzeszkowej 3.

Wilno, w luiym  1938 roku.

„Gomer Warszawski11
S T O W A R Z Y S Z E N I A  —  P I J A W K I  

PoCtorne ciele ssie nie dwie a... dziewięć krów

BUNT ROJSTÓW
JOZEFA MACKIEWICZA|

Do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i a d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w u " .

Skład G łów "v : 
Księgarnia £w. W ojdacha. lii C e n a  4 zł.

W szystkie um ysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz 
pocznie sie  17 lutego r b. W szyscy  sie  szykują. Każdy staie do 
walki o  wielkie wygrane z  iosem  I-ej klasy « d  W olanow a, W arsza  
w a, M arszałkowska 154. P .a .O .18.814.

Dowodem żywotności narodu .są je­
go organizacje gospodarcze, oświato­
we, społeczne polityczne. Nie ilość, ale 
jakość organizacji dowodzi tężyzny na­
rodu.

Co jakiś czas zrywa się na lamach 
prasy dyskusja na temat: czy n-ie za
wiele mamy towarzystw, związków, or 
ganizacyj, zrzeszeń? W tedy wszyscy 
wołają: słusznie, za wie'e!

Miino przesytu w  liczbie organiza- 
cyj tak wiele jeszcze mamy do zrobie­
nia na wszystkich terenach

Gorliwcy mają na to odrazu odj>o- 
w.edż: niech rząd planowo i hierarchi­
cznie rozdzieli organizacje i niech im 
do wypełnienia ich funkcyj dopomoże.

Rada powyższa bardzo przypadła 
do gustu sanacji i jej wyznawcom.

Podzielono ogól zrzeszeń na dwie 
grupy: na organizacje wyższej użyte­
czności publicznej i na organizacje wy­
łącznie społeczne Jednym z podziałów 
iest lojalny lub nielojalny stosunek do 
rządzącej ^rajetn grupy.

Po dziesięciu latach nadzoru sana­
cji nad organizacja',ni spolecznemi mo­
żemy już z pewnei perspektywy osą­
dzić rezultaty tej metody.

Organizacyj mamy w dalszym ciągu 
dużo, bardzo dużo, ale dobrych orga­
nizacyj mamy bardzo niewiele, w każ­
dym razie za malo. Do starych przy­
były organizacje nowe, które wyspecja 
lizowaty się w  — wysysaniu pieniędzy 
z budżetu naństwa i samorządu na o- 
placenie biurokracji spuleczuej.

Budżety samorządowe w liczbie 
przeszło 4 tysiące sa trudniejsze do 
zbadania. Zato budżet państwa, dostęp 
ny dla każdego, stwierdza bez żenady 
rozwój pozycyj przeznaczonych na po­
moc państwa dla organizacyj społecz­
nych. Niema niema-i Ministerstwa, któ- 
reby me 'miało swoich protegowanych.

N. p popieraniem akcii oświatowej 
trudnią się: Prezydjum Rady Ministrów 
(Fundusz kultury narodowej im. Pi'«ud 
skiegc). Ministerstwo Spraw 7agr?nicz 
nych (Fundusz propagandowy). Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu, Minister­
stwo Rolnictwa (Komitety do spraw 
ku'turv wsi, Popierame akcji oświato­
wej, Uniwcrsi-fety wiejskie. Bibljoteki 
wieis^ie. Państwowy instytut kultury 
ws;), Ministerstwo Oświaty i Fu-.idt"=7 
taksy adm mstracyjnej, Ministerstwo

Opieki Społecznej (akcja kulturalno - 
oświatowa domy ludou e, świetlice, ko- 
lonje), Ministerstwo Komunikacji, Dy­
rekcja Lasów Państwowych (świetlice, 
bibljoteki, czytelnie, p-zedszkoia. kasy 
bezprocentowe), wszystkie Monopole, 
a wreszcie Fundusz Pracy i Liceum 
Krzemien'eckie.

Stypendja rozdają wszystkie resor­
ty, monopole, przedsiębiorstwa i banki 
państwowe.

Budżet państwa w jiozycji „sub­
wencje, zasiłki" przewiduje co roku 
wiele miljonów zł. Tak n. p. subwencje 
wynoszą w r. 1938 — 39: w Min. Spt. 
Zagranicznych 4 i pól milj. zł., w Mini­
sterstwie Przemyślu i Handlu 14 i pół 
milj. zl., w Ministerstwie Rolnictwa o- 
koło 25 milj. zl., w Ministerstwie Oswia 
ty, licząc z funduszami i taksami, ponad 
15 milj, zł., w Ministerstwie Opieki Sno 
lecznej około 8 milj. zl., nawet Fundusz 
pracy przewiduje subwencje i zasiłki 
na sumę 5 i pół milj. zl.

Sprytni, wpływowi ludzie kierujący 
dobrze widzianemj organizacjami, mo­
gą mówić bez żenady: pokorne, grze­
czne ciele ssie me dwie, ale dziewięć 
krów...

Było takie Towarzystwo, a nazywa 
lo sie Stowarzyszeniem Opieki nad nie- 
zatrudnioną mlodz.ieżą, które żyto ' o- 
bracalo tylko pieniędzmi, wziętemj z 
kasy państwa. Brało rocznie do 10 mil­
ionów zl. N ar et likwidacja owego Sto­
warzyszenia odbywa się na koszt pu­
bliczny. Kto ciekaw, niech zegiądme do 
preliminarza Funduszu Pracy na r 1938 
a zobaczy tam na stronicy 1046 pod 
paragrafem 1-a stwierdzenie, iż od 
trzech lat wydaje rzad na likwidację 
Stowarzyszenia po 80 tys.ęcy zł. ro­
cznie

Stowarzyszenia, czerpiące soki na 
swoją działalność niemal wyłączcie z 
kasy państwa i samorządu, nie stano­
wią chhiby ani dowodu żywotności na­
rodu. W  zbyt wielu wypadkach sa to 
pijawki, albo — w lepszym wypadku 
pawie, przybrane w cudze piórka.

Stowarzyszeń samodzieinyh mamy 
malo. Nie sprzyja ich rozwojowi klimat 
polityczny Polski.

Dzisiaj dzierżą prym organizacje, 
s&ąte „pierś" wszystkich mirustrów.

R. Stan.

I
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Z P o l e s i ?
KREDYT ZALICZKOWY POD ZAS­

TAW BYDŁA NA POLESIU

Z upoważnienia Ministra Skarbu, 
Centralna Kasa Spólex Rolniczych przy 
siępuje do uruchomienia kredytu zalicz 
kowego pcd zastaw bydta

Dla rolników na Polesiu kredyt roz­
prowadzony będzie za pośrednictwem 
spóldz.elnj oszczędnośc.owo - pożycz­
kowych (Kas Stefczykal

Splata kredytu jest jednorazowa po 
5 lub 6 miesiącach. Oprocentowanie 
będzie wynosić dla pożyczkobiorców 
rolników 6 procent rocznie; wysokość 
pożyczki nie może przekroczyć na je­
dną sz+ukę wolu zl. 90, 'krowy zł. 70. 
jałowizny zl. 40 i na ilość nie wyższą 
jak 10 sztuk bydła.

Kredyt zaliczkowy pod zastaw by­
dła szczególnie odpowiada rolnictwu 
poleskiemu, gdyż pozwoli zaspokoić 
potrzeby, wynikające przy hodowli by­
dła, tej wyjątkowo ważnej na Polesiu 
dziedziny gospouark: dochodowej

STRAŻ POż AkNA Z MIKASZEWICZ 
NA OBRONĘ PAŃSTWA

Srraż pożarna w Mikaszewiczach, 
powiatu luninieckiegoj w  uznaniu za 
sług, położonych dla niej przez perso­
nel instruktorski nad przeprowadze­
niem I i II stopma kursu strażackiego, 
ofiarowała kwotę 60 zl na rzecz Komi­
tetu ufundowania samolotu dla W. P. 
przez powiat luniniecki.

Czyn ten zasługuje na wyróżnienie 
i świadczy o zrozumieniu przez straża­
ków z Mikaszewicz w wysokim stop­
niu akcji obrony granic Rzeczypospo­
litej, szczególnie gdy się zważy, że 
pracę swą prowadzą w ciężkich warun 
kach materialnych tuż prawie nad gra­
nicą z Rosją sowiecką,

Z ŻYCIA ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
POWIATU DROHICKIEGO.

DROHICZYN. Dnia 30 stycznia 1938 
roku w Drohiczynie odbyt się Walny 
Zjazd Delegatów Powiatowego Związ­
ku Rezerewistów na którym został wy­
brany nowy zarząd w następującym 
składzie Prezes — Wicestaro.sta Kra 
sicki wiceprezesi: —  Komisarz Ziem­
ski Talandziewicz j Naczelnik Urzędu 
Skarbowego Malczewski, sekretarz — 
Chatnielec, skarbnik — Laskowski re­
ferent wychowania obv-watelsk:ego — 
instruktor Henoch, referent Opieki Spo­
łecznej — dyrektor szpitala dr Lubo­
wiecki.

Po zebraniu ppłk. dypt. Adam Na- 
dachowski wygłosił odczyt p.t. „Bitwa 
pod Loazią". Pięknie j ze swada wy­
głoszony odczyt zgromadził juk zwyk­
le bardzo liczną publiczność z całego 
powiatu, która stówa mówcy nagrodzi­
ła gromkiemi oklaskami.

Po odczycie kpt. Soslawskj przepro­
wadzi 1 ćw iczenia aplikacyjne dla ofi­
cerów i podchorążych Tezerwy.

PRa CA NAD PODNIESIENIEM PO-
GŁOWA BYDŁA W POWIECIE.

DROHICZYN. W  związku ze stałym 
I pomyślnym rozwoiem spółdzielni mle­
czarskich, które w roku ubiegłym prze 
robiły 4235C00 litrów mleka wartości 
514.385 zl Wydział Powiatowy w Dto 
hiczyme czyni usilne starania nad pod­
niesieniem jakości pogłowia bydła. A- 
kcja ta dala już dobre wyniki. Już o- 
becny stan rozpłodników na terenie 
gminy chomskiej, j Bezdzież daje pod­
stawę Wydziałowi Powiatowemu do 
wszczęcia starań o wprowadzenie pań­
stwowego nadzoru nad rozpłodnikami. 
W bieżącym roku rozstawmno na tere­
nie powiatu do wychowu w drodze kon 
kursu 27 sztuk byczków oraz 8 buhai 
zarodc wych rasy czerwono - polskiej.

ZBIÓRKA NA POMOC ZIMOWĄ 
BEZROEOTNYM

DROHICZYN. Dotychczasowe wy­
niki zbiórki na Pomoc Zimową Bezro­
botnym świadczą, że odezwa Ogólnego 
Komitetu Pomory Zimowej spotkała 
się z nalezytem zrozumieniem u ludno­
ści, zw'aszcza u drobnych rolników. 
Zebrano dotychczas w gotówce 6.179 
zl. ziemniaków — 225.000 kg., zboża 
—23.700 kg.

Akcją Pomocy Zimowej na terenie 
powiatu drohickiego objętych jest — 
157 rodzin.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK CZY 
ZABÓJSTWO

JANÓW POL. Dnia 2 lutego br. w 
lesle koło Janowa znaleziono zwłoki Ja­
na Chwedczuka mieszkańca chutoru 
Nowe — Klonki, Na zwłokach znalezio­
no sińce na skroniach i głowie, oraz 
ranę szarpną w  pachwinie. Władze 
Prokuratorskie -wszczęły dochodzennie.

KRONIKA PIŃSKA
Repertuar kin: Casino wyświetla— 
KPW. Ognisko nie czynne.

BESZCZELNA KRADZIEŻ

PIŃSK Ubiegłej nocy nieznani zło­
dzieje dostali się do zabudowań Bory-

czewskiego Jana ze wsi Baryccwicze 
pow. pińskiego, którem j  skradł; klacz 
wartości 200 zl., oraz uprząż i sanie. 
Ci sami złodzieje za pomocą podrobio­
nego klucza dostali się do spichlerza 
skąd zabrali żyto j owies Zboże w>- 
wieżli na skradzionym komu. Energicz­
ne śledztwo policja doprowadziła do 
ustaienia spTawców. Konia, sanie oraz 
uprząż znaleziono na terenie gnvny Pio 
tnica.

ZNOWU KRADNĄ ROWERY- ‘

PIŃSK. Na szkodę Skrobańskiego 
Romana plutonowego tutejszego pułku 
zam. w Pińsku, nieustalony sprawca 
spod bramy zarządu miasta skradł ro­
wer m a n t j  „Apel". Dochodzenie piowa 
dzi policja.

KONFISKATA NIELEGALNEJ BRONI

PIŃSK. Policja w  Semikach pod­
czas rewizji znalazła ucięty karabin u 
Boryczewskiego B mieszkańca wsi Ser 
niki. Boryczewski będzie odpowiadał 
za posiadanie nielegalnej broni.

SPOŁECZNO — CHARYTATYWNA 
DZIAŁALNOŚĆ HR PUStOWSKIEGO

PODZIĘKOM ANIE

Niżej po ipisani mieszkańcy wsi Po- 
tapowicze, jako też i nauczycielstwo i 
dziatwa szkolna klas starszj ch szkoty 
nowszechnej w Potapowiczach, składa­
ją najserdeczniejsze podziękowanie J. 
Wielmożnemu Panu Hrabiemu Karolo­
wi Wojciecnowi Puslowskiemu właści­
cielowi maj Zawisztze pow pińskiego 
za bezinteresowną pomoc materjalną 
przy budowie szkoły powszechnej w  
Potaoowiczach t. j. za ofiarowanie 50 
mtr.3. drzewa budulcowego.

Nastęoują podpisy.
Trzeba zaznaczyć, że me jest to 

jedna oliara hrabiego Puslowskiego. 
jak nam wiadomo wlaścic.el maj. Za- 
wiszcze rok rocznie wydaje pewne su­
my w gotówce na rozmaite ode spo­
łeczno — charytatywne.

I tak w roku 1934— 1935 hrabia Pu- 
sfowski dal biednej ludności Polesia w 
naturze i gotowce 1.350 zł.

W  rok a 1935 — 36 dał 1993 zl. i w 
roku 1936 —■ 1937 ofiarował 5832, a w 
roku 1937 — 1938 5283 zł.

Najwięcej korzysta z noirnocy Pana 
hrabiego okoliczna łudrość a w  pierw­
szym Tzędzie pogorzelcy, jak ostatnio 
n.p. wieś Newei.

S u r '  p :  Polesiu
(PO ZAWODACH PIĘŚCIARSKICH)

W niedzielę 6-go bm. sportowcy 
pińscy mieli me lada sensację. Przede- 
wszystkiem zobaczyli porządny nowo 
czesny ring a następnie ciekawe zawo­
dy pięściarskie, między WKS „Śmigły" 
(Wilno), a WKS „Kotwicą" (Pińsk). 
Ja’k było do przewidzenia spotkanie wy 
grali goście. Jednakże wynik 11:5 nie 
odpowiada przebiegowi zawodów. W.

K.S. „Kotwica" została skrzywdzona 
w wadze lekkiej (Obióła) i ciężkiej 
(Bereziuk). Marynarze rnecz przegrali, 
bo nie zaprzeczając rutynie gości, nie 
mają szczęścia do sędziów. Dotąd jed­
nak odnosiło się to do piłkarzy. Na nie­
dzielnych zawodach sędzia r.ngowy p. 
Nesrorowicz z Wilna (członek zarządu 
WKS „Śmigły") przekonał nas, że pech 
ten odnosi się i do boksu. Tendencyj­
ność jego orzeczeń byłą tak jaskrawa, 
że po ogłoszeniu krzywdzącycn gospo­
darzy wyników cala widown a (dotąd 
podzielona na dwa obozy) zareagowa­
ła wielo rmnutowem gwizdaniem i tu - 
rnultem. Wynik zawodów zaskoczył 
nawet gości. Przyznają, że właściwy 
wynik powinien być 10:6 — zresztą 
— sędzia Nestorowicz przyznaje się do 
omyłki z Obiolą. Walka c'ężka Bluma 
z Bereziukiern, miała być najciekaw­
szym epizodem tego spotkania Tym­
czasem Blum nic nie pokazał. Pierwszą 
rundę wygrał marynarz. Jednak niespo­
dziewanie w drugiej atakując ”Biuma 
przy sznurach, po ciosie w próżnię po­
ślizgną! się i upadł. Wówczas sedz. nic 
spodziewanie nauczył się prędko liczyć, 
czem się nie mógł wykazać przy wyli­
czaniu Radzickiego. Dość, że mary­
narz w myśl wskazówki swego trene­
ra („leż do ośmiu")* odpoczywał za 
długo o jakiś ułamek sekundy (w sto­
sunku do liczeń,a sędziego). Zerwał się 
dobrze wypoczęty i rzeżki, ale było 
7apóźno. Nie pomogły protesty wi­
downi. Blum więc wygrał nie poka­
zawszy nic. peprostu fuksem. I do 
tego nazywa się przez nokaut. Łącz­
nie mieli goście dwa nokauty — gos­
podarze ieden ale zasłużony. Zasłużo - 
ny ponieważ u gości i pierwszy nokaut 
Nowickiego z Sadowskim, byt raczej 
przypadkowy. Najładniejszą walkę 
stoczyli Dęhśki (Sm) z Mendlem (K)— 
nierozstrzygniętą (raczej pokazową ). 
Poszczególne wyniki przedstawiają się 
następująco (na 1-szem. miejscu za­
wodnicy „Śmigłego):

W aga musza: Godek wypunktował 
Sipa; ,

W aga kogucia: Nowicki wvgrał
przez k o. z Sadowskim;

Waga piórkowa: Szczypiorek nie-

DłiS prem jera. Rewilacia na skalę światowa. Wielkie wydarzenie. 
Najczarowniejszy fihn laki się w działo w ciągu ostatn ch lat.

R O f t & M S  S Z U L B S t a
W roli głównej genialny socha GOITWY Który jest zarazem auto­
rem srenarjusza, reżyserem i wykonawcą tytułowej roli.

Piękny koiorow y nadprogram .

W k r 6 i c e

8 godzin niesaniuwitych przygód słynnego deiektywa

Z A M E K  T A J E M N I C
W roi. gł. Ray Milland, Sir Guy Standing, Heather An?el.

2) ATRAKCYJNA r e w ja  d o d a t k ó w .

TEATR „ a U I-P R 0 -( lU O “ Liriw isarska 4. Tel. 2E-81

„ W E S O Ł E  6 R Y Z E T  K 1“
o raz  bogaty program  rew io wy, w którym  udział u icrze cały  *espół. 

N adprogram  swialcwej sławy trio  ekscentryków  BRAUN w nowym re^e r ua ze. 
P oczątek  o godz. 6.20 ■ 9-ej wiecz., w niedziele i Sw ifta o  go dz. 4-ej, 6.30 i 9-ej

BU

rozstrzygnął z Mendlem;
W aga lekka: DębsK, wygrał niesłu­

sznie z Obiata;
W aga półśrednia: Radzicki przegrał 

przez k.o. z Poradą;
Waga średnia: Wildo został wy­

punktowany przez Wosieka;
W aga półciężka: W raga znacznie 

wyższy i cięższy o 6kg. walcząc nie­
czysto wypunktował Hoffmana;

W aga ciężka. Błam wyższy o gło­
wę 1 cięższy o 5 kg. —  wygrał niesłu­
sznie przez k.o. z Bereziuklem.

Na zakończenie przyznać trzeba W. 
K S. „Kotwicy" — że jak na pierwszy 
występ siawiła godnie czoło groźnemu 
przeciwnikowi. Zwłaszcza, że więk­
szość ósemki miała dążą nadwyżkę, 
'■ctórą w ciągu tygodnia musiała zrzu­
cić. Niektórzy musieli ztrenować po 8 
kg.. Odb'ło się to kolosalnie na kon­
dycji fizycznej i wytrzymałości. Rewanż 
odbędzie się w Wilnie prawdopodobnie 
5 marca. Azehy zaś rewanż był na­
prawdę rewanżem W.K.S. „Kotwica" 
powinna zabrać z sobą sędziego ringo­
wego spośród członków swego zarzą 
du. W nadchodzącą niedzielę maryna­
rze spotkają się w teatrze Holcmana 
z brzeską drużyną bokserską „Kresy".

J. K.

KRONIKA NOWOGRÓDZKA
PRACA OBWODU POWIATOWEGO 
W BARANOWICZACH ZA ROK 1937.

Rozwój LOPP. I praca vz kierunku 
przygotowania ludności do samoobro­
ny pud względem OPLG. na terenie 
miasta Baranowicz i Obwodu stale i 
systematycznie postępuje naprzód.

W roku 1937 Obwód Powiatowy 
IO P P  osiągnął znaczne sukcesy na 
wszystkich odcinkach pracy.

W dziale organizacyjnym Obwód 
uzyskał zwiększenie członków, a w 
szczególności popierających, prawic 
wszystkie gromady wiejskie należą do 
swych Kół Gminnych

Ogółem Obwód ma na terenie 3S 
Kół rzeczywistych i 78 szkolnych, li­
czących razem 6.200 czionków rzeczy­
wistych ; popierających.

Z pośród Kół Obwodu na pierwsze 
miejsce wysunęło się Koło Gminne w 
Darewie, które w XIV Tygodniu LOPP 
osiągnęło sumę 847 zł., gdy za poprze­
dnie lata nie dawało więcej jak 90 zł.

Doskonały wynik wpływów należy 
zawdzięczać Zarządowi Kola, na cze­
le którego stoi pan wójt K. Ciula, oiaz 
wszystkim urzędnikom gminy, Kłrrzy 
dołożyli starań i wysiłków w kierunku 
uświadomienia ludności nad podniesie­
niem obronności Państwa i zabezpieczę 
niem ludności cywilnej.

W  dziale propagandy, na króią Za­
rząd Óówody kładzie duży nacisk, zo­
stały przeprowadzone kursy informa­
cyjne dla ludności cywilnej w miejsco­
wościach: Molczaazi, Lachowiczach i 
Nowej Myszy oraz wygłoszono kilka­
naście odczytów z działu OPLG.

Poza tern Kursy informacyjne ziosra 
ly przeprowadzone na terenie Barano- 
wich w 2 szkołach średnich i w orga­
nizacjach społecznych.

Na kursach tych zostało przeszko­
lonych 740 osób ludności cywilnej. Bud 
żet na rok 1937 został wykonany z 
nadwyżką zl. 6.354, a w stosunku do
1936 r. o zł. 9.735 więcej.

Doskonały wynik gotówkowy w
XIV Tygodniu LOPP. na terenie mi a 
sta Baranowicz jest zasługą przewodni 
czącego Sekcji Zbiórkowej, pana ko- 
nrsaT za Henryka Jasińskiego, jak rów­
nież wysokiego poczucia obywatelskie­
go mipszkańców vn. Baranowicz.

Świetne wyniki, osiągnięte w roku
1937 przez Obwód Powiatowy LOPP., 
zawdzięczać należy p. burmistrzowi L. 
Woln kowi j panu wicestarośde L. Paż 
niewskiemu, którzy stoją na czele Za­
rządu Obwodu i mezmordowanie pra­
cują dla dobra LOPP.

Należy przypuszczać, że w  roku
1938 wszystkie Kola Obwodu rozwiną 
akcję werbowania nowych członków 
LOPP.. wychodząc z założenia, że kto 
pozostaje na miejscu, ten się cofa 
wstecz.

Na całym świecie na pierwsze miej­
sce wysuwa się hasło obrony i samo­
obrony ludności cywilnej, przed ewen­
tualnością potwornej w swych skul 
kach wojny współczesnej. Hasta po 
koiowej współpracy miedzy narodami 
ustępują miejsca wyścigowi zbrojeń.

Zadarłem LOPP. jest wyszkolenie 
i przygotowanie ludności cywilnej na 
wypadek wojny. Wykonanie tego za­
dania wymaga olbrzymich wysdkow i 
pomocy finansowej ze strony całego 
społeczeństwa.

Pamiętając o trm  każdy 'obywatel 
powinien zapisać się na czionka rze 
czywistego Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej i przyczynić się w ten 
sposob do obrony Pansrwa j zabez­
pieczenia sienie i najbliższych przed 
grożącem niebezpieczeństwem.

ZARZĄD NOWOGRÓDZKIEGO KOLA 
ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKU­

RATORÓW

zawiadamia, że w  dniu 19 lutego 1938 
r. o godz. 13-tej w gmachu Sądu Okrę­
gowego odbędzie się roczne Zgroma­
dzenie członków Kola z porządkiem 
dziennym jak następuje: 

n  Zagajenie.
2) Odczytanie protokółu poprzed­

niego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie roczne Władz 

Kola.
4) W ybory nowych władz Kol3 i 

delegata na Walne Zgromadzenie Ztze- 
szenia.

5) Uchwalenie budżetu Koła na 
rok 1938.

6) Sprawy bieżące.
7) Wolne wnioski.

Za narząd noła
(—) A. Stankiewicz.

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA

W P O Z N A N I U
„SllOW0“

nabyć można w następujących 
punk lach sprzedaży;

PTzy Epianadzie 

„ Kinoteatrze „Słońce  

„ Bibljotece Raczyńskich 

„ Muzeum Wielkopolskiem 

„ Hotelu Bazar
vis a vis pałacu Działyńskict 
(Stary Rynek) 

nrzy uL Pierackiego 
„ Banku Cukrownictwa 

aa rogn Długiej i Półwiejskiej 
„ „ Kramarskiej i Rynkowej 
„ „ Mars?,. Focna j AL Marsz.

Piłsudskiego 
„ „ Przecznej i Alei Marszałka

jriłaudskiegd:

mmmm
Programy radiowe

WILNO

ŚRODA dnia 9 II. 1938 roku

6,15— 11,15 (Patrz nragram w ar­
szawski). 11,40 Toscanini dyryguje. 
11,57 — 12,03 (Pairz program warsza­
wski). 13,00 Wiadomości z miasta i 
prowincji. 13,05 Chwilka litewska w ję­
zyku litewskim. 13.15 Orkiestrowe ut­
wory J.S. Bacha, 14,25 ę,Wszystko i 
nic". — nowela Stefana Żeromskiego. 
14,35 Muzyka popularna. 14,45 — 18,00 
(Patrz program warszawski). 18,10 
„Szczuczyn —  zapomniane miasto" — 
pogadania Stanisława Lachowicza. 
18.20 „Dobra rada" — skecz Jerzego 
Zapaśnika 18,28 Muzyka z płyt. 18,35 
„Znakomitość z Zachodu" — skecz 
w opr. Bolesława Piekarskiego. 18,50 
Program na czwartek 18,55 Wileńskie 
wiadomości sportowe. 19,00 — 19,50 
(Patrz program warszawski.) 20,00 Ko 
nceTt Klubu Muzycznego w wyk. O r­
kiestry smyczkowej pod dyr. Ignacego 
Stołowa, 20,45 — 22,50 Ostatnie wia - 
domoścj i 'komunikaty. 23.00 Muzyka 
taneczna z restauracji „Ustronie". 23,00 
Zakończenie programu.

W ARSZAWA

śROPA, dnia 9 lutego 1938 roku

6,15 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Mu-

Pierwszy POLSKI film seksualno-obyczatowy

„ZA ZASŁONA"
O S T A T N I  D Z I E Ń -

■ fl A  I,# C  |  K olosalne p o w o d ze iii- j! Urok i czar powieści JACK* LON« 
I I H I ł J  |  L>ONA i CURWOODA premes.ony na taśmę tomową

„ W Ł Ó C Z Ę S I  P Ó Ł N O C Y "
Zdała od św ia ta  cywdizowanego w niezbadanei krainie podbie&unowei, wśród 
eskimosów. gór lodowych i płonących lasów rozgrywa sia tragiczna przygodą 
.latającego dok to ra ' - ....  . . .  Piękny kolorowy nadprogram.

C h r z e S c i j a n s K i e  K i n o  „ŚWIATOW ID", Mickiewicza 9
Największe i najpiękniejsze arcydzieło polskiei produken filmowei p. i.

CC Wg, najnowszej powieści Pułę ji-b1ostovricza. 
W roi. gł., BARSZCZEWSKA, ĆWIKLIŃSKA, 
STĘPO W Sfl, ZACHAREWICZ, WĘGRZYN, 

E< 1ZINSK1 i inni. Początk. seansów : 5, 7 i 9. W niedzielę i św.ęta od g. L-ei.
„ZNACHOR1
zyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkól.
8.10 — 11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla szkół 11,40 Duety na instrumenty 
dente (płyty). 11,57 Sygnał czasu ,i 
hejnał. 12,03 Audycja południowa. 13,00
15.45 Chwilka pytań"’ — pogadanka, 
dla dzieci starszych. 16 00 „Uczmy się 
mówić" — audycja. 16,15 Lódzna or­
kiestra Salonowa 16,50 Pogadanka ak­
tualna. 17,00 „Osiemnaście lat Polski 
na Morzu" — odczyt. 17,15 „Bracia 
Donieccy j S-ka" — lekka audycja mu­
zyczno - słowna. 17.50 „Żli i dobrzy 
ojcowie wśród ptakóy/" —  pogadanka. 
18,00 Wiadomości sportowe. 18,10 Pio­
senki z now jch fumów (płyty) 18,30 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wsi: 1) Wiadomości rolnicze;. 2) Aktu 
alna pogadanka rolnicza. 19,00 „Na 
Bałtyckim kursie" — nowele morskie. 
19.20 Koncert Chóru Męskiego Miesz­
kańców Domu Akadem'ck<ego. 19,35 
„Rozwój neotomizmu w Polsce" — od • 
czyt. 19 50 „W 1 S-tą rocznicę odzyska­
nia dostępu do morza" — przemówie­
nie gen. Stanisława Kwaśniewskiego, 
prez Ligi M, K. 20,00 Muzyka tanecz­
na (płyty). 20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 Kon­
cert chopmowski. 21,45 „Charles Baude 
laire" — kwadrans poetycki. 22,00 Ka­
baret muzyczny 22,50 Ostatnie wiado­
mości az'etinika wieczornego, prze­
gląd prasy i komunikat meteorologicz­
ny. 23,00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA 

CZWARTEK dnia 10 lutego 1938 .oku.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt 7,00 Dziennik poranny 7,15 Mu­
zyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół.
8.10 — 11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dia szkół: „Moniuszko" — poranek mu 
zyczny. 11,40 (rty ty ). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał, z Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00 — 15,30 Przer­
wa. 15,30 Wiadomości gospodarcze
15.45 „Rozmowa muzyka z młodzieżą" 
audycja. 16,15 Pieśni i tańce śląskie w 
wyk śląskiej Kapeli Ludowej. 16,50 Po 
gadanka aktualna. 17,00 Wiedza . ksią 
żka; „Skóra człowiekai" —  reportaż, 
z pracowni naukowej ze Lwowa. 17,15 
Koncert solistów. 17,50 Poradnik spor­
towy i wiadomości sportowe. 18,10 
Skrzynka ogólna, 18,25 Program na ju 
tro. 18,35 Audycja dla młodzieży wiej­
skiej. 19,00 Oryginalny Teatr Wyobraź 
ni „Krzysztof Kolumb na morzu Sara- 
gassowym" — poemat L. Szenwalda.
19.45 Muzyka lekka 20,05 Pogadanka 
aktualna. 20,15 „Kuligiem do morza"— 
fantazja na tematy polskie. 20,45 Dzień 
nrk wieczorny. 20,55 Pogadanka aktual 
na. 21.00 Muzvka taneczna. 21.45 Kazi­
mierz Wóycicki —badacz formy poety­
ckiej — szkic literacki 22,00 Koncert 
kameralny. 22,50 Ostatnie wiadomości 
dziennika ■wieczornego, przegląd prasy 
i komunikat meteoroligiczny 23,00 Mu­
zyka taneczna.

GRUŹLICA
P Ł U C

lest nieubłagalna i corocznie, nie ro ­
biąc różnicy dla płci wieku i stanu, 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób płucnych . bro 
rh itu , nrypy, uporczyw ego m ęczą­
cego kaszlu  i t. p. s to su h  pp lekarze 
. B A L S A M  TRIKOLAN -  AGE- 
k tó ry  u łatw ia w ydzielanie się plwo­

ciny. usuw a kaszel.

Sygnatura 1221/37

CbMti&szezsnie
o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i
Komornik Sądu Grodzkiego w A\ ii 

me rewiru 7-go, m ający kancelarię w 
Wilnm, ul. K alw aryjska nr. 4 --5  na 
podstawie a rt. 602 kpc. podaje do pu 
blicznej wiadomości, że dnia 11 1 rtego 
1938 r.. o godz. 12-tej w  W ilnie, ut. 
Sawicz nr. 12 odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości, należących do Manu 
fak tu ry  K rajow ej F irm y, sk ładają - 
cych się z m anufaktury  oszacowanych 
na łączną zł. 630 gr.—

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i  czasie wyżej az 
naezonym.
dnia 21 stycznia 1938 rokn.

Komornik (— ) Lenartowicz

W-ŚPT.kTZKs iChJKa

Kupno i sprzedaż
Had morzem

jastrzębia Góra, sprzedam willę pen-* 
sjonat murowany, 12 pokoi ( z 8 
widok na morze) . 400 mtr. od 
plaży Informacje: Tadeusz Kliks, Ko- 
lonja Wileńska.

TURBINY ■ wodne Francis‘a, walce, 
transmisje, wszelkie maszyny do mły­
nów i tartaków na dogodnych warun­
kach poleca firma G. Kindr Radom. Po 
informacje prosimy zwracać s<ę do p. 
Stobersk ego Wilno, ul. Poznańską 
2 m. 2.

t o  N i e
POSZUKIWANY POKOJ skromn.e urna 
blowany w nielicznej rodzinie od 15 lu­
tego, na Pohulance niedaleko Teatru, 
adres w administracji „Słowa" tlą 
„Słowa Polesia".

pnsznkuia pracy
POSZUKUJĘ posady woźnego ewentu­
alnie dozorcy domu. Zgłaszać się Zyg- 
muntowska 12 — 2, tel. 25-51 w go­
dzinach ofl 3 — 5 pp.

KRAWCOWA szuka szycia w  domach 
prywatnych. Tartaki 18 — 7.

PORADNIA ZAWODOWA dla m li -
dz eży Stowarzyszenia „Służba Obywa 
telska" w Wilnie przy ul, Bisk. Randur 
skiego 4— 6 poleca absolwentki szkół 
zarodowych jako to : Nauczycielki-wy 
chowawczynie, ekspedierbki ze  znajo­
mością prowadzenia rachunkowość!, 
maszynistki, instruktorki szycia i goto­
wania, pielęgniarki, gospodynie oraz 
terminaforów(ki) do różnych zawodów 
Poradnia czvnna w poniedziałki, środy 
i piątki oo godz. 13- te] ao 15 tej. Poś­
rednictwo bezpłatne,

Praca zaofiarowana
STUDENTKA mająca wolne ranne go­
dziny potrzebna w Wilnie dla przygo­
towania uczenicy do matury, głównie 
matematyka i chemja. Oferty do .„Sło­
wa" dla „Matura".

IN rELICENTNA PANIENKA, obow-ąz 
kowa i o łagodnem usposotreniu poszu 
kiwana jest do dwóch dziewczynek 5- 
—7 lat. Informacje nd 4 — 6 godz. 
W iehta Pohulanka 25 — 3.

POTRZEBNY od 1 kwietnia pisarz do 
dużego majątku, obeznany z kierowni­
ctwem obory, normami żywienia by­
dła oraz prowadzeniem ksiąg gospodar 
czych. Zgłoszenia z życiorysem, odpi­
sami świadectw i powołaniem Się na 
rekomendacje poważnych osób nadsy­
łać do Red. „Słowa" pod „Pisarz"

POTRZEBNA młoda, zdrowa dziew­
czyna z dobrem gotowaniem, manieni 
i froterką. Referencje poważne z osta­
tnich czasów Św. Jakóbska 6—4.

R  0  7 n  «*
W 1935 roku obstalowal ub-'an'e p.
CZERNY w pracowni krau/ieck:ej Ma- 
ciejcwsk'ego przy FU. Wileńskiej 15 
obecnie spowodu uszkodzenia przez 
mole. ogłaszam uważając je za własne 
po 7drr:u dniach.

ŻYCZĘ sobie korespondować dla roz­
rywki (eksperyment telepatyczny). 
Wilno 6 skrytka 18

W ydawca Stanisław  M ackiewicz Druk „SiX)WO“  Wilno, Zamitowa 2
n a n s n n n B n a a i
Kedaktor W ładysław  Boda*


